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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

To	nie	mia ło	żadnego	zna czenia.	Kilka	słów,	jeden	podpis	i	po
spra wie.
Erin	przełknęła	ślinę,	czując,	jak	jedwabna	bia ła	suknia	otula

jej	gołe	kostki.	Po	wszystkim	czeka	 ją	 inna,	 lepsza	przyszłość.
Wreszcie	będzie	się	mogła	poczuć	bezpiecznie.
Mimo	to,	gdy	sta ła	 tam	z	bukietem	kwia tów,	który	kupiła	za

na mową	pana	młodego	 –	 „tak	 będzie	 bardziej	 autentycznie”	 –
jej	dłonie	z	minuty	na	minu tę	sta wa ły	się	coraz	bardziej	lepkie,
a	ona	za sta na wia ła	się,	czy	jej	wymuszony	uśmiech	będzie	wy -
glą dał	 równie	 autentycznie,	 jak	 kwia ty.	 Zmierza jąc	 w	 stronę
urzędniczki	sta nu	cywilnego,	dostrzegła	w	lustrze	swoją	twarz,
której	kolor	niewiele	się	różnił	od	 jej	sukni.	U	 jej	boku	stał	 jej
dobry	przyja ciel,	 a	ona	była	 zmuszona	uda wać,	 że	go	kocha	 –
przynajmniej	do	końca	ceremonii.	To	wła śnie	było	najtrudniej-
szym	za da niem.
Erin	nie	wierzyła	w	miłość.	Spróbowa ła	jej	raz	w	życiu	i	tylko

utwierdziło	 ją	 to	 w	 przekona niu,	 że	 to	 uczucie	 dla	 głupców	 –
a	ona	wyda wa ła	się	największym	z	nich.	Wybra ła	bowiem	męż-
czyznę,	który	nie	był	wart	niczyjej	miłości.
Urzędniczka	się	uśmiecha ła,	jednak	Erin	była	niemal	pewna,

że	widzi	w	 jej	 oczach	 cień	 podejrzliwości.	 Czy	 to	możliwe,	 by
wiedzia ła,	że	Erin	Turner	po	raz	pierwszy	w	życiu	za mierza	zła -
mać	pra wo?
Stoją cy	przy	niej	Chico	pokrzepia ją co	ścisnął	 jej	nadgarstek,

gdy	urzędniczka	za częła	przema wiać.
–	Zgroma dziliśmy	się	dziś	tutaj,	by	połą czyć	więzia mi	mał żeń-

skimi	Chica	i	Erin…
Erin	usłysza ła	dźwięk	otwiera nych	drzwi	 i	 stukot	kroków	na

posadzce,	 jednak	 była	 zbyt	 zdenerwowa na,	 by	 za interesować
się	nowo	przybyłym	gościem.	Dłonie	po ciły	jej	się	do	tego	stop-
nia,	że	bała	się,	że	lada	chwila	upuści	kwia ty.



–	 Jeśli	ktokolwiek	z	 tu	zgroma dzonych	 jest	 świa dom	okolicz-
ności	 wyklucza ją cych	 za warcie	 tego	 związku	 mał żeńskiego,
niech	przemówi	teraz.
Urzędniczka	 skinęła	 głową,	 najwyraźniej	 przyzwycza jona	 do

bra ku	odpowiedzi,	lecz	cisza	pa nują ca	w	pomieszczeniu	zo sta ła
niespodziewa nie	przerwa na.
–	Da.	Znam	ta kie	okoliczności.
Erin	za marła	na	uła mek	sekundy,	słysząc	zna jomy	rosyjski	ak-

cent	 i	odwróciła	się,	nie	chcąc	wierzyć	w	to,	co	podpowia da ło
jej	serce.	W	myślach	powta rza ła	sobie,	że	to	tylko	nie fortunna
pomył ka.	Kiedy	jednak	dostrzegła	zna jome,	przenikliwie	nie bie-
skie	 oczy,	 serce	 momentalnie	 podeszło	 jej	 do	 gardła	 –	 to	 się
dzia ło	na prawdę.	Niczym	fa jerwerki	 rozświetla ją ce	mrok	nocy,
Dimitri	 Ma ka row	 w	 typowym	 dla	 siebie	 stylu	 przykuł	 uwa gę
zgroma dzonych	gości.
Wpa trywa ła	się	w	niego,	kurczowo	ściska jąc	bukiet	kwia tów.

Miał	na	sobie	srebrnosza ry	garnitur,	który	podkreślał	jego	mu-
skularną	posturę,	a	w	sztucznym	świetle	ta niego	żyrandola	jego
włosy	mieniły	się	złotym	bla skiem.	Objął	ją	lodowa tym	spojrze-
niem.
Coś	się	w	nim	jednak	zmieniło.	Jego	oczy	nie	były	przekrwio-

ne	jak	dawniej,	a	z	twa rzy	zniknął	kilkudniowy	za rost,	który	nie-
gdyś	regularnie	się	tam	poja wiał.
–	Dimitri	–	wyszepta ła.
–	 We	 wła snej	 osobie	 –	 odpowiedział,	 a	 wyraz	 jego	 twa rzy

przypra wiał	ją	o	dreszcze.	–	Cieszysz	się,	że	mnie	widzisz,	Erin?
On	wie,	pomyśla ła.
Powta rza ła	 sobie,	 że	 to	niemożliwe.	Minęło	 ponad	 sześć	 lat,

odkąd	 się	ostatnio	widzieli,	 a	 on	 ja sno	dał	 jej	 do	 zrozumienia,
jak	mało	 dla	 niego	 zna czy.	Boleśnie	 utwierdził	 ją	w	prze kona -
niu,	że	traktował	ją	jedynie	jak	przedmiot,	który	najzwyczajniej
w	świecie	porzucił,	gdy	za	bardzo	się	do	niego	zbliżyła.
Pomyśla ła	o	Leo	i	o	powodzie,	dla	którego	się	tu	dziś	zna la zła.

Pomyśla ła	o	wszystkim,	o	co	walczy ła,	 i	 zmusiła	 się	do	uśmie-
chu.	Wiedzia ła,	że	jeśli	oka że	choćby	cień	sła bości,	Dimitri	bez
wa ha nia	go	wykorzysta.
–	To	nie	najlepszy	moment	na	rozmowę	–	powiedzia ła.



–	Wręcz	przeciwnie.	Nie	mógł by	być	lepszy.
–	Za	chwilę	wyjdę	za	mąż,	Dimitri.	Za	Chica.
–	Nie	wyda je	mi	się	–	zerknął	na	Chica,	który	przyglą dał	się

ca łej	sytuacji	z	rozdzia wionymi	usta mi.
–	Czy	wystą pił	ja kiś	problem?	–	uprzejmie	za pyta ła	urzędnicz-

ka.
–	 Tak,	 problem	 na tury	 emocjonalnej	 –	 odpowiedział	 Dimitri

i	za czął	zmierzać	w	stronę	Erin.
Za marła,	gdy	podszedł	bliżej,	a	choć	jej	cia ło	zda wa ło	się	bez-

wiednie	podda wać	 jego	obecności,	 nie	uszła	 jej	uwa dze	 ironia
jego	wypowiedzi.	Ja kim	cudem	Dimitri	Ma ka row	mógł	się	odno-
sić	 do	 emocjonalnej	 na tury	 czegokolwiek,	 skoro	 o	 emocjach
wiedział	tyle,	ile	rekin	wie	o	ogniu?
–	Pani	Turner?	–	pyta ją co	powiedzia ła	urzędniczka,	wpa trując

się	w	Erin,	jakby	liczyła,	że	za kończy	ten	niespodziewa ny	show.
Wyglą da ło	 jednak	na	to,	że	 to	dopiero	począ tek,	bowiem	Di-

mitri	zbliżył	się	jeszcze	bardziej,	aż	jego	potężny	cień	przykrył
jej	cia ło	niczym	toksyczna	chmura,	która	mia ła	doszczętnie	po-
zba wić	ją	tlenu.	Chcia ła	go	za trzymać,	jednak	z	ja kiegoś	powo-
du	nie	była	w	sta nie	nic	zrobić.	Dimitri	jednym	ruchem	przycią -
gnął	 ją	 do	 siebie.	 Uwięziona	w	 jego	 objęciach	 czuła,	 jak	 jego
palce	przemierza ją	jedwab	jej	sukni,	i	mia ła	wra żenie,	że	doty-
ka	 jej	 gołej	 skóry.	 Przez	 dłuższy	moment	wpa trywał	 się	w	nią
przenikliwym	spojrzeniem,	po	czym	przechylił	głowę,	by	ją	po-
ca łować.
Erin	była	świa doma	pogardy,	która	kryła	się	za	tą	czynnością,

ale	 nie	 powstrzyma ło	 jej	 to	 od	mimowolnego	 odwza jemnienia
poca łunku.	Nie	mogła	też	opa nować	drżenia,	które	za władnęło
jej	cia łem,	gdy	tylko	jej	dotknął.	Ostatkiem	sił	zda ła	sobie	spra -
wę,	 że	nie	 jest	 to	poca łunek	na pędza ny	uczuciem	czy	pożą da -
niem,	tylko	ra czej	ozna cza nie	terenu.	Mimo	to	nie	była	w	sta nie
się	 mu	 oprzeć,	 a	 co	 więcej,	 poczuła	 idiotyczną	 tęsknotę	 za
czymś,	czego	nigdy	nie	mogła	mieć.
Dimitri	przycią gnął	ją	jeszcze	bliżej,	tak	by	poczuła	jego	pod-

niecenie,	niewidoczne	dla	reszty	zgroma dzonych.	Pomyśla ła,	że
to	oburza ją ce,	a	jednak	rozpaczliwie	chcia ła	poczuć	go	w	sobie.
Jej	 cia ło	 bezwiednie	 łaknęło	 jego	 bliskości.	 Dla czego	 tylko	 on



potra fił	doprowa dzić	ją	do	ta kiego	sta nu?
Przez	 chwilę	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 Chico	 spróbuje	 to	 prze-

rwać,	jednak	co	mógł	zrobić?	Jak	miał	pogonić	Dimitriego,	sko-
ro	za mierza li	zła mać	pra wo	i	za wrzeć	fikcyjne	mał żeństwo,	któ-
re	było	jego	przepustką	do	pozwolenia	na	pra cę?
Bukiet	wyślizgnął	się	z	jej	zdrętwia łych	palców	i	spadł	na	pod-

łogę,	a	ona	pomyśla ła,	że	z	nią	za raz	sta nie	się	to	samo,	jednak
wtedy	Dimitri	niespodziewa nie	oderwał	od	niej	usta.	Gdy	się	od
niej	 odsuwał,	 dostrzegła	 w	 jego	 wzroku	 ostrzeżenie	 i	 dobrze
wiedzia ła,	co	ono	ozna cza.	Pra cowa ła	dla	niego	przez	wiele	lat.
Wiedzia ła,	w	jaki	sposób	myśli	–	przynajmniej	do	pewnego	stop-
nia	 –	 i	 bez	 problemu	 odczyta ła	 wia domość,	 która	 cza iła	 się
w	jego	spojrzeniu.	„Zajmę	się	tym”,	zda wał	się	mówić,	a	ona	po-
czuła	wewnętrzny	bunt.
Czy	na prawdę	myślał,	że	może,	ot	tak,	poja wić	się	w	jej	życiu

i	przewrócić	je	do	góry	noga mi?	Szybko	przypomnia ła	sobie,	że
Dimitri	specja lizuje	się	w	bra niu,	nigdy	nie	da jąc	nic	w	za mian.
Nie	za mierza ła	pozwolić	na	to,	by	znów	ją	czegoś	pozba wił.	Nie
bez	powodu	zniknął	z	jej	życia	i	nie	bez	powodu	to	nie	powinno
ulegać	zmia nie.
–	Jak	śmiesz?	–	wydusiła	z	siebie.	–	W	co	ty	grasz?
–	Dobrze	wiesz.
–	Nie	możesz	tego	robić	–	powiedzia ła	ze	złością.
–	Nie?	Chcesz	się	przekonać?
–	Czy	ktoś	mógł by	wyja śnić,	co	się	dzieje?	–	za pyta ła	urzęd-

niczka,	a	jej	uprzejmy	ton	nie	był	w	sta nie	ukryć	przybiera ją ce-
go	na	sile	poirytowa nia.	–	Po	państwa	ślubie	odbywa ją	się	kolej-
ne,	a	to	niespodziewa ne	za kłócenie	jest…
–	Nie	będzie	żadnego	ślubu	–	przerwał	jej	Dimtiri.	–	Prawda,

Erin?
W	tej	chwili	wszyscy	spojrzeli	na	nią.	Chico.	Dwoje	świadko-

wie.	Urzędniczka.	Erin	widzia ła	 jednak	 tylko	Dimitriego	 i	bez-
względne	wyzwa nie	 cza ją ce	 się	w	 jego	 oczach.	Na gle	 stra ciła
całą	pewność	siebie	i	poczuła	niechybnie	zbliża ją ce	się	niebez-
pieczeństwo.
Spojrza ła	na	za kłopota nego	Chica.	Czy	zda wał	sobie	spra wę,

że	w	konfronta cji	z	Dimitrim	nie	ma	żadnych	szans?	A	może	Ro-



sja nin	ca łują cy	 jego	przyszłą	żonę	zdołał	skutecznie	go	upoko-
rzyć?
Wszystko	 to	 nie	mia ło	 teraz	 zna czenia.	 Liczył	 się	 tylko	 Leo,

a	 Erin	 nigdy	 nie	 na ra ziła by	 go	 na	 niebezpieczeństwo.	 Matka
cią ga na	po	są dach	za	za warcie	fikcyjnego	mał żeństwa	nigdy	nie
była by	dobrą	matką.	Ile	wstydu	i	bólu	przyniosła by	potencjalna
kara	–	grzywna	lub	na wet	więzienie.	Nie	mogła	na	to	pozwolić.
W	końcu	czy	nie	robiła	tego	tylko	po	to,	by	za pewnić	mu	lepszą
przyszłość	i	poczucie	bezpieczeństwa?
–	Oba wiam	się,	że	będziemy	zmuszeni	przełożyć	ceremonię	–

powiedzia ła	 najdelikatniej,	 jak	mogła,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że
żadne	słowa	nie	są	odpowiednie	w	obliczu	tak	absurdalnej	sytu-
acji.	Co	mogła	powiedzieć?	–	Dimitri	to…
–	Jedyny	mężczyzna,	ja kiego	Erin	pra gnie	–	arogancko	dokoń-

czył	Rosja nin	 i	 obrzucił	 ją	 jeszcze	bardziej	 aroganckim	uśmie-
chem,	 który	 tylko	 podkreślał	 gniew	w	 jego	 oczach.	 –	 Prawda,
Erin?
Na gle	dostrzegła	w	jego	oczach	coś	więcej	niż	niebezpieczeń-

stwo.	Jej	serce	wiło	się	z	bólu,	gdy	zrozumia ła,	że	on	wie.	Ja kim
cudem	mógł	się	dowiedzieć	o	Leo?
Przez	moment	za sta na wia ła	się,	co	by	było,	gdyby	po	prostu

podwinęła	suknię	i	uciekła.	Sza rość	jesiennego	Londynu	szybko
by	 ją	 pochłonęła,	 a	 Dimitri	 został by	 da leko	 w	 tyle.	 Odda ła by
suknię	 do	 lumpeksu,	 w	 którym	 ją	 kupiła.	 Odebra ła by	 Lea	 ze
szkoły	i	powiedzia ła,	że	ma musia	jednak	nie	jedzie	na	wa ka cje
i	że	nie	za mieszka ją	w	dużym	domu	na	wsi.
Gdyby	uciekła,	była by	w	sta nie	ja koś	sobie	pora dzić.	Ja sne,	że

nie	rozwią za łoby	to	jej	problemów,	ale	mia ła	wra żenie,	że	pora -
dziła by	sobie	ze	wszystkim,	jeśli	tylko	uwolniła by	się	spod	jego
kontroli.
On	jednak	dotknął	wówczas	jej	pleców,	co	było	pozornie	nie-

winnym,	a	jednak	za borczym	gestem,	który	wywołał	w	niej	mie-
szankę	stra chu	i	pożą da nia,	a	przy	oka zji	uświa domił	jej,	że	nig-
dzie	nie	ucieknie.
–	 Jestem	pewien,	 że	 ta kie	 sytuacje	 często	 się	 zda rza ją	 –	 po-

wiedział.	–	Panny	młode	za czyna ją	mieć	wątpliwości,	gdy	zda ją
sobie	spra wę,	że	popeł nia ją	duży	błąd.



–	Może	zechcieliby	państwo	przedyskutować	to	na	zewnątrz?
–	za pyta ła	cicho	urzędniczka.
–	Niczego	nie	pra gnę	bardziej.	Czy	dysponują	państwo	poko-

jem,	 w	 którym	 moglibyśmy	 porozma wiać	 w	 cztery	 oczy?	 –
uprzejmie,	lecz	sta nowczo	za pytał	Dimitri,	po	czym	uśmiechnął
się,	przywodząc	na	myśl	księżyc	wychodzą cy	zza	chmur.	–	Będę
zobowią za ny.
Ten	niespodziewa ny	uśmiech	 spra wił,	 że	 niesmak	na	 twa rzy

urzędniczki	zniknął	jak	za	dotknięciem	cza rodziejskiej	różdżki.
–	Mogą	państwo	skorzystać	z	jednego	z	pokojów	–	powiedzia -

ła.	–	Ale	proszę	się	pospieszyć.
–	Nie	ma	problemu.	Nie	zajmie	mi	to	wiele	cza su	–	odpowie-

dział	Dimitri,	a	jego	dłoń	na dal	spoczywa ła	na	plecach	Erin.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	iść	za	mną.
Wszyscy	uda li	się	za	urzędniczką	w	stronę	koryta rza,	a	dwoje

świadków	zgarniętych	z	ulicy	wzruszyło	ra miona mi	 i	uda ło	się
do	 wyjścia,	 najpewniej	 zmierza jąc	 do	 najbliższego	 pubu.	 Erin
za uwa żyła	zszokowa ny	wyraz	 twa rzy	Chica,	a	 jej	niemoc	tylko
przybra ła	na	sile.
Urzędniczka	otworzyła	drzwi	do	jednego	z	pokoi.	Erin	poma łu

za czyna ła	 odzyskiwać	 równowa gę	psychiczną.	 Pa miętaj,	 po	 co
to	 robisz,	 pomyśla ła.	 Na	 zewnątrz	 stał	 skołowa ny	mężczyzna,
który	za wsze	był	dla	niej	dobrym	przyja cielem.
–	Muszę	porozma wiać	z	Chikiem	–	powiedzia ła.	–	Za czekaj	tu

na	mnie.
Chwycił	ją	za	nadgarstek,	gdy	za mierza ła	wyjść.
–	W	porządku,	rozma wiaj	z	nim,	jeśli	musisz,	ale	pospiesz	się.

I	 lepiej	 tu	wróć,	 Erin.	 Jeśli	 spróbujesz	 uciec,	 i	 tak	 cię	 znajdę.
Możesz	być	tego	pewna.
Uwolniła	się	i	wyszła	do	Chica,	próbując	mu	wyja śnić,	dla cze-

go	 ich	ślub	się	nie	odbędzie.	Za nim	wróciła	do	pokoju,	w	któ-
rym	 czekał	 na	 nią	 Dimitri,	 jej	 smutek	 zdą żył	 zmienić	 się
w	gniew.	Cała	się	trzęsła,	gdy	z	hukiem	trza snęła	drzwia mi.
–	Nie	mia łeś	pra wa	tego	robić!	–	krzyknęła.
–	Mia łem	i	dobrze	o	tym	wiesz.	Poza	tym	nie	za uwa żyłem,	że-

byś	się	szczególnie	opiera ła.	Jeśli	tak	ci	przeszka dza	moja	obec-
ność,	to	dla czego	nie	przerwa łaś	poca łunku?



–	Ty	dra niu.
–	Nie	są dzisz,	że	powinnaś	się	trzy	razy	za sta nowić,	za nim	za -

czniesz	rzucać	podobnymi	epiteta mi?
Posta nowiła	raz	jeszcze	spróbować	się	mu	posta wić.
–	Wychodzę	–	powiedzia ła,	wyzywa ją co	pa trząc	mu	w	oczy.	–

Chcę	iść	do	domu.
Cicho	się	za śmiał,	co	tylko	spotęgowa ło	jej	oba wy.
–	Nie	wygłupiaj	się	–	powiedział.	–	Oboje	wiemy,	że	nigdzie	się

nie	wybierasz,	przynajmniej	dopóki	nie	odbędziemy	ma łej	poga -
wędki.	Sia daj.
Chcia ła	 sprzeciwić	 się	 jego	 rozka zowi,	 ale	 nie	 opiera ła	 się,

ma jąc	oba wy,	że	ze	zdenerwowa nia	za raz	zemdleje.	Za pomnia ła
już,	jaki	potra fił	być	bezwzględny;	jak	pogrywał	z	ludźmi,	trak-
tując	ich	jak	pionki	w	grze	opartej	wyłącznie	na	jego	za sa dach.
Będąc	 jego	 sekretarką,	 zyska ła	 rzadki	 dar	 odporności	 na	 jego
fa na berie,	jako	że	dawniej	lubił	ją	i	sza nował.
Dawniej.
–	Co	teraz?	–	za pyta ła.
–	Teraz	opowiesz	mi	wszystko	o	 swoim	bra zylijskim	kochan-

ku.	Jest	dobry	w	łóżku?
–	To	nie…	–	za wa ha ła	się,	za sta na wia jąc	się,	jak	dużo	już	się

dowiedział.	–	Chico	nie	jest	moim	kochankiem,	jak	pewnie	sam
się	już	domyśliłeś.	Jest	gejem.
–	A	więc	to	nie	miał	być	ślub	z	miłości?
–	Nie.
–	Masz	za miar	wyjść	za	geja,	który,	jak	przypuszczam,	za pła ci

ci	za	tę	przysługę.	Za pewne	potrzebuje	wizy	lub	pozwolenia	na
pra cę.	Zga dza	się,	Erin?
Czy	 zdra dził	 ją	 wyraz	 jej	 twa rzy?	 Czy	wyczytał	 w	 niej	 winę

i	dla tego	na	jego	ustach	poja wił	się	dumny	uśmieszek,	który	su-
gerował,	że	uda ło	mu	się	ją	rozgryźć?
–	A	to,	jak	oboje	dobrze	wiemy,	jest	nielegalne	–	kontynuował.
Kiedy	uda ło	jej	się	nieco	otrzą snąć,	doszła	do	wniosku,	że	je-

dyną	formą	obrony	może	być	atak.
–	To	dla tego	poja wiłeś	się	 tu	dziś	 jak	grom	z	 ja snego	nieba?

Żeby	 pouczyć	 mnie	 o	 prawnych	 konsekwencjach	 moich	 czy-
nów?	–	Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	nie	oka zywać	stra chu,	choć	serce



wa liło	jej	jak	nigdy	wcześniej.	–	O	to	ci	chodzi,	Dimitri?	Za mie-
rzasz	na	mnie	donieść	wła dzom?
Coś	w	 jego	 twa rzy	uległo	 zmia nie,	 a	Erin	wiedzia ła,	 że	 jego

głos	 też	 będzie	 inny.	Nie	 będzie	 już	 kpią cy	 i	 nieformalny,	 tym
ra zem	 będzie	 rzeczowy	 i	 zimny	 jak	 stal.	Miał	 już	 dość	 gierek
i	za mierzał	przejść	do	sedna.	Za	dobrze	go	zna ła.
–	Znasz	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Zna łaś	ją	od	momentu,	gdy

mnie	ujrza łaś.	Nie	masz	po	prostu	tyle	odwa gi,	by	to	przyznać.
–	Jego	oczy	błyszcza ły	jak	odłamki	lodu.	–	A	może	do	końca	ży-
cia	za mierza łaś	ukrywać	przede	mną	mojego	syna?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dimitri	przyglą dał	się	bla dej	jak	ścia na	Erin	i	poczuł	coś	przy-
pomina ją cego	sa tysfakcję.	Nie	wiedział,	co	za bola ło	go	najbar-
dziej.	Nie,	nie	za bola ło.	Ból	nie	był	w	 jego	stylu.	Nie	wiedział,
co	najbardziej	go	rozzłościło.	To,	że	mu	nie	powiedzia ła,	czy	to,
że	go	okła ma ła,	podczas	gdy	on	uwa żał	Erin	Turner	za	prawdo-
podobnie	 jedyną	 uczciwą	 osobę,	 jaką	 znał.	 Jej	 twarz	 mówiła
wszystko,	a	ona	na dal	próbowa ła	za ta ić	prawdę.	Była by	fa talna
w	pokerze.
–	Twojego	syna?	–	za pyta ła,	jak by	pierwszy	raz	słysza ła	to	sło-

wo.
Jej	nieszczerość	tylko	spotęgowa ła	jego	gniew	i	na	chwilę	za -

marł,	 czeka jąc,	 aż	 opa nuje	 emocje,	 bo	 jeszcze	 nigdy	 w	 cią gu
trzydziestu	sześciu	burzliwych	lat	swego	życia	nie	doświadczył
ta kiej	 złości.	 Na wet	 jego	 niewierna	 matka	 i	 ojciec	 oszust	 nie
byli	 w	 sta nie	 doprowa dzić	 go	 do	 ta kiego	 sta nu.	 Miał	 ochotę
krzyczeć.	 Przycią gnąć	 ją	 do	 siebie	 i	 cisnąć	 za rzuta mi	 prosto
w	 jej	 kłamliwą	 twarz.	 Za pytać,	 dla czego	 akurat	 ona,	 spośród
wszystkich	możliwych	 ludzi,	go	zdra dziła.	Był	 jednak	profesjo-
na listą	 i	 wiedział,	 że	 dużo	 lepiej	 na	 tym	 wyjdzie,	 jeśli	 ukryje
swój	gniew,	na wet	jeśli	Erin	jako	jedna	z	nielicznych	umia ła	go
rozpoznać.
–	Daj	spokój,	Erin	–	powie dział.	–	Nie	próbuj	zgrywać	niewin-

nej,	 to	 obra za	 dla	mojej	 inteligencji.	 Powinnaś	mieć	 przygoto-
wa ną	odpowiedź	na	to	pyta nie,	bo	musia łaś	się	spodziewać,	że
prędzej	czy	później	poja wię	się	w	twoim	życiu	i	 je	za dam.	Mu-
sia łaś	 przeczuwać,	 że	 pewnego	 dnia	 za pytam	 cię	 o	 mojego
syna.
Na	 jej	 twa rzy	 ma lowa ło	 się	 podręcznikowe	 poczucie	 winy.

Rozglą da ła	 się	 na	 boki	 niczym	 zwierzę	 pozba wione	 drogi
ucieczki,	 a	Dimitriemu	 ciężko	 się	 było	 przyzwycza ić	 do	 nowej
wersji	Erin.	Ta	trupiobla da	kobieta	w	źle	dobra nej	sukni	ślubnej



w	niczym	nie	przypomina ła	bystrej	sekretarki,	która	pra cowa ła
dla	niego	przez	wiele	 lat.	To	 jej	 zdecydował	 się	powierzyć	do-
stęp	do	wszystkich	 stref	 swojego	 życia.	 Jednak	Erin	w	przeci-
wieństwie	do	wszystkich	kobiet	na	świecie,	nigdy	nie	próbowa -
ła	z	nim	flirtować,	czym	zdobyła	 jego	sza cunek.	Tylko	 jej	ufał.
Owszem,	 ich	 wspólna	 noc	 była	 błędem.	 Rozumiał	 to,	 ale	 nie
mógł	pojąć,	jak	mogła	przez	tyle	lat	ukrywać	przed	nim	jej	kon-
sekwencje.
–	 Nie	 za przeczysz,	 prawda?	 –	 kontynuował.	 –	 Bo	 nie	 jesteś

w	sta nie.
Cała	się	trzęsła,	a	on,	kierowa ny	niezrozumia łym	instynktem,

zdjął	 ma rynarkę	 i	 na rzucił	 ją	 na	 jej	 wą skie	 ra miona.	 Otu lona
częścią	 jego	 garderoby	 wyda wa ła	 się	 jeszcze	 bardziej	 bla da
i	niewinna,	a	Dimitri	za cisnął	zęby.	Czy	pa trząc	na	niego	swoimi
smutnymi,	zielonymi	ocza mi,	mia ła	na dzieję,	że	się	nad	nią	zli -
tuje?	Jeśli	tak,	to	była	w	błędzie.
–	Chodźmy	stąd	–	powiedział.
Pomógł	jej	wstać	i	wyszli	na	zewnątrz.	Erin	czuła,	że	oglą da ją

się	za	nimi	przechodnie,	jakby	się	za sta na wia li,	czy	ten	wysoki,
złotowłosy	mężczyzna	 porywa	 trzęsą cą	 się	 pannę	młodą.	 Nie -
mal	 od	 razu	 podjecha ła	 po	 nich	 czarna	 limuzyna,	 a	 Dimitri
otworzył	drzwi	i	za prosił	ją	do	środka,	po	czym	usiadł	obok	niej.
–	Dokąd	jedziemy?	–	za pyta ła	nerwowo.	–	Dokąd	mnie	za bie-

rasz?
–	Nie	dra ma tyzuj	–	odburknął.	–	Musimy	porozma wiać,	może-

my	więc	jechać	do	ciebie	lub	do	mnie.	Twój	wybór.
Wyglą da ła	mniej	więcej	 tak,	 jakby	 jej	 za proponował	dwa	ro-

dza je	trucizny.	Na gle	przypomniał	sobie	ich	poca łunek	w	urzę-
dzie	sta nu	cywilnego	–	poca łunek,	który	zrodził	się	z	furii	i	chę-
ci	 przejęcia	 kontroli.	 Poca łunek,	 który	 miał	 za demonstrować
młodemu	Chico,	kto	tu	jest	szefem.	Nie	do	końca	jednak	poszło
to	zgodnie	z	pla nem.	Nie	są dził,	że	rozpa li	w	ten	sposób	swoje
libido.	 Pomimo	 złości,	musiał	 się	 powstrzymywać	 z	 ca łych	 sił,
by	znów	jej	nie	poca łować,	przycią gnąć	do	siebie	i	poczuć,	jak
jej	 młode	 cia ło	 reaguje	 na	 każdy	 jego	 ruch.	 Zdą żył	 już	 za po-
mnieć,	 że	 jej	 niepozorna	 apa rycja	 skrywa ła	 potężną	 seksual-
ność,	niespodziewa ną	i	za ska kują cą.



Kiedy	się	odezwa ła,	w	jej	głosie	słychać	było	nutę	niepokoju.
–	Dla czego	nie	możemy	porozma wiać	tutaj?
–	Myślę,	 że	 znasz	odpowiedź	na	 to	pyta nie.	Oprócz	 tego,	 że

za leży	mi	 na	 prywatności,	 a	mój	 kierowca	 po	 angielsku	mówi
równie	dobrze,	jak	po	rosyjsku,	to	nie	są dzę,	że	rozmowa	w	tak
cia snej	przestrzeni	 jest	najlepszym	pomysłem,	skoro	na dal	nie
jestem	w	sta nie	 zrozumieć,	 jak	mogłaś	 tak	postą pić.	 Już	 samo
odkrycie,	że	mam	syna,	którego	przez	lata	przede	mną	ukrywa -
łaś,	nie	na leży	do	przyjemnych,	a	nie	chcę	zrobić	czegoś,	czego
miał bym	później	ża łować.	Za tem	 lepiej	się	zdecyduj,	dokąd	 je-
dziemy,	bo	będę	zmuszony	podjąć	decyzję	za	ciebie.
Erin	 mocniej	 owinęła	 się	 jego	 ma rynarką,	 ubolewa jąc	 nad

tym,	 że	była	 tak	przesiąknięta	 jego	za pa chem.	Nie	chcia ła	 za -
bierać	 go	 do	 domu,	 który	 dzieliła	 z	 Leo	 i	 swoją	 siostrą	 Tarą.
Była	przera żona	na	myśl,	że	zoba czy	Lea.	Bała	się,	że	po	prostu
chwyci	go	 i	 jej	 go	 za bierze,	myśląc,	 że	ma	do	 tego	pra wo.	Bo
czy	 sama	by	 tak	nie	postą piła,	gdyby	sytuacja	była	odwrotna?
Gdyby	 dowiedzia ła	 się,	 że	 ktoś	 ukrywał	 przed	 nią	 jej	 dziecko
przez	tyle	lat?
Stra ciła	 resztki	 na dziei,	 gdy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 kolejne

kłamstwa	do	niczego	jej	nie	doprowa dzą.	Poza	tym,	czy	nie	tego
wła śnie	od	dawna	się	spodziewa ła?	Ile	razy	wybiera ła	numer	do
niego,	by	mu	powiedzieć	o	ma łym	niebieskookim	chłopcu,	który
wyglą dał	zupeł nie	 jak	on?	Czy	nie	cierpia ła,	wiedząc,	że	świa -
domie	pozba wia	Lea	ojca?	W	ta kich	chwilach	przypomina ła	so-
bie	 jednak,	 kim	 był	 ten	 człowiek	 i	 jaki	 styl	 życia	 prowa dził.
Przypomina ła	 sobie,	 ile	 cza su	 spędzał	w	nocnych	klubach,	ba -
rach	i	ka synach,	przegrywa jąc	miliony	rubli,	za mroczony	wódką
lub	whisky.	Przypomina ła	sobie	wszystkie	kobiety,	które	przewi-
nęły	się	przez	jego	łóżko	–	blondynki	w	kusych	sukienkach	i	na
niebotycznych	 obca sach.	Nie	 chcia ła,	 by	 jej	 syn	 dora stał,	my-
śląc,	że	taki	jest	wzorzec	kobiety.	Co	jeśli	niepoukła da ny	świat
Dimitriego	pochłonął by	jej	chłopca?
Przypomina ła	 sobie	 jego	 chłód	 po	 ich	 wspólnej	 nocy,	 jego

zszokowa ną	minę,	gdy	otworzył	oczy	i	zoba czył,	kto	leży	u	jego
boku.	Z	jej	drobną	budową	i	brą zowymi	włosa mi	wyda wa ła	się
innym	ga tunkiem	niż	kobiety,	które	zwykle	sypia ły	w	jego	łóżku.



Nic	dziwnego,	że	nie	mógł	się	doczekać,	kiedy	się	jej	pozbędzie.
–	Lepiej,	jeśli	pojedziemy	do	ciebie	–	powiedzia ła	zrezygnowa -

nym	tonem.
Dimitri	 zwrócił	 się	 do	 kierowcy	 w	 swoim	 ojczystym	 języku

i	sa mochód	za czął	zmierzać	w	stronę	portowej	dzielnicy	mia sta.
Erin	czeka ła,	aż	za cznie	przesłucha nie,	więc	była	skonsterno-

wa na,	 gdy	 odebrał	 telefon	 i	 za czął	 rozma wiać	 o	 interesach.
Szybko	przypomnia ła	sobie	 jednak	o	 jego	niezwykłej	zdolności
do	wyłą cza nia	się,	gdy	to	konieczne.	W	dodatku	doskona le	wie-
dział,	jak	ma nipulować	ludźmi,	co	było	jednym	z	powodów	jego
pora ża ją cego	 sukcesu.	Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 ka żąc	 jej	 cze-
kać,	spra wi,	że	będzie	jeszcze	bardziej	zdenerwowa na,	co	tylko
wzmocni	 jego	pozycję.	 Jego	bystry	umysł	 ostrożnie	przygotuje
w	tym	cza sie	zestaw	pytań,	które	zada	dopiero	wtedy,	gdy	uzna
to	za	stosowne.	Choć	tak	naprawdę	było	tylko	jedno	pyta nie,	na
które	nie	wiedzia ła,	jak	odpowiedzieć…
Sa mochód	podjechał	pod	położony	nad	rzeką	dra pacz	chmur,

a	 Erin	 doświadczyła	 okropnego	 déjà	 vu,	 gdy	 tylko	 weszli	 do
pięknego	 marmurowego	 przedsionka	 peł nego	 palm	 doniczko-
wych,	 zza	 których	 wyłonił	 się	 jeden	 z	 tęgich,	 wytrenowa nych
w	sztukach	walki	por tierów.	Za wsze	lubiła	to	miejsce	–	luksuso-
wy	 aparta ment,	 który	w	niczym	nie	 przypominał	 jej	wynajmo-
wa nego	mieszka nia.	 Podobał	 jej	 się	 widok	 na	 rzekę	 i	 fakt,	 że
wystarczy	wcisnąć	guzik,	by	opuścić	rolety	lub	włą czyć	muzykę
płyną cą	z	jednego	z	wielu	głośników.	Podoba ło	jej	się	tu	w	za sa -
dzie	wszystko,	dopóki	nie	przekroczyła	gra nicy	 tamtej	pa mięt-
nej	nocy,	gdy	chcia ła	być	przy	nim,	widząc,	w	 jak	marnym	był
sta nie.
On	pozba wił	ją	w	za mian	dziewictwa	na	stole	w	ja dalni,	zdzie-

ra jąc	jej	figi	jak	opęta ny	i	zwierzęco	jęcząc,	gdy	w	nią	wchodził.
Widzia ła,	jak	portier	obrzuca	ją	ba dawczym	spojrzeniem,	gdy

przeszła	przez	obrotowe	drzwi	w	swojej	źle	dobra nej	bia łej	suk-
ni,	 opa tulona	ma rynarką	Dimitriego.	 Przez	 chwilę	 poczuła	 się
jak	wa riatka,	zwłaszcza	gdy	prędko	wepchnął	ją	do	windy.
–	 Szybciej	 –	 powiedział.	 –	 Nie	 chcę,	 by	 ktoś	 zoba czył	 mnie

z	 kobietą	w	używa nej	 sukni	 ślubnej,	 bo	moja	 reputa cja	 legnie
w	gruzach.



–	Nie	są dzę,	by	twoja	reputa cja	mogła	być	jeszcze	gorsza!
–	Zdziwiła byś	się.
–	Wątpię.
Erin	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	musi	za pomnieć	o	prze-

szłości	 i	 skupić	 się	 na	 tym,	 co	 tu	 i	 teraz.	 Dla czego	 musia ła
wszystko	 zepsuć,	 pozwa la jąc	 sobie	 na	 niepotrzebne	 uczucia?
Jak	mogła	snuć	o	nim	romantyczne	fanta zje,	skoro	jak	nikt	inny
wiedzia ła,	że	wielka	na miętność	niechybnie	kończy	się	rozcza -
rowa niem?
Otworzył	drzwi	do	aparta mentu,	a	ona	nie	była	w	sta nie	okre-

ślić,	co	czuje,	widząc,	że	niewiele	się	 tu	zmieniło.	Przestronny
hall	na dal	był	pełen	rosyjskich	akcentów.	Już	na	sa mym	wejściu
rzuca ła	się	w	oczy	kolekcja	osza ła mia ją co	pięknych	ja jek	Fa ber-
gé,	 z	 których	 jedno	 Erin	 szczególnie	 lubiła.	 Biją cy	 od	 niego
blask	szma ragdów	i	rubinów	wydał	jej	się	jednak	dziś	ironiczny
jak	nigdy	przedtem.
–	Chodź	ze	mną	–	powiedział,	jakby	nie	chciał	tra cić	jej	z	oczu

na wet	na	sekundę.
Weszła	z	nim	do	sa lonu,	z	którego	rozcią gał	się	pa nora miczny

widok	na	rzekę	i	lśnią ce	dra pa cze	chmur	za mieszkiwa ne	przez
elitę	tego	mia sta.	Wystrój	pokoju	przykuwał	uwa gę	równie	sku-
tecznie,	jak	pejzaż	za	oknem.	Na dal	sta ły	w	nim	eleganckie	mi-
nia turowe	drzewka	bonsai	pielęgnowa ne	przez	najlepszych	eks-
pertów.	Na	wypolerowa nym	stole	dumnie	rozpościerał	się	klon
palmowy,	a	 jego	małe	 listki	były	w	kolorze	za chodzą cego	słoń-
ca.	Erin	przyglą da ła	mu	się,	 jakby	po	la tach	spotka ła	się	z	do-
brym	zna jomym.	Za wsze	kocha ła	to	małe	drzewko.
W	 końcu	 uniosła	 wzrok,	 by	 dostrzec	 nieza przeczalną	 furię

w	oczach	Dimitriego.
–	Możesz	za cząć	wyja śniać	–	oznajmił.
Poczuła,	że	ma	miękkie	kola na,	więc	usia dła	na	jednej	ze	skó-

rza nych	sof,	choć	jej	tego	nie	za proponował.	Z	ca łych	sił	sta ra ła
się,	by	głos	się	jej	nie	za ła mał.
–	Niewiele	trzeba	wyja śniać,	nie	są dzisz?	Znasz	fakty.	Spędzi-

liśmy	tamtą	noc	ra zem…
Na gle	za milkła,	bo	na dal	nie	mogła	uwierzyć,	że	wylą dowa ła

z	nim	w	 łóżku,	choć	mógł	mieć	każdą	kobietę	na	 tej	pla necie.



Tak,	był	atrakcyjny	–	przypominał	ocean,	którego	siła	 i	piękno
potra fią	pozba wić	słów.	Z	pewnością	nie	była	obojętna	na	jego
ostre,	 rosyjskie	 rysy	 czy	 włosy	mienią ce	 się	 ciemnym	 złotem.
Prawdopodobnie	nie	było	na	tej	ziemi	kobiety,	która	nie	zwróci-
ła by	na	niego	uwa gi.	Erin	nigdy	nie	dała	 jednak	tego	po	sobie
poznać,	bo	to	byłoby	nieprofesjonalne,	a	ponadto	nie	mia ła	złu-
dzeń	–	wiedzia ła,	że	nigdy	by	się	nią	nie	za interesował,	na wet
gdyby	nie	była	jego	sekretarką.
Pra cowa ła	dla	niego	przez	wiele	lat.	Za czyna ła	jako	szerego-

wy	pra cownik	jego	firmy,	jednak	szybko	ją	awansował,	prawdo-
podobnie	 dla tego,	 że	 nie	 tra ciła	 głowy	 za	 każdym	 ra zem,	 gdy
wchodził	do	pokoju.	Na uczyła	się	nie	reagować	na	jego	seksa pil
i	cha ryzmę	kryją ce	się	za	typową	dla	niego	arogancją.	Próbowa -
ła	traktować	go	tak	samo	jak	wszystkich,	z	godnością	i	sza cun-
kiem.	Za chowywa ła	spokój	w	obliczu	każdej	burzy	–	sam	często
jej	to	powta rzał.	Wkrótce	za czął	powierzać	jej	coraz	więcej	od-
powiedzialności,	a	pra ca	za częła	pochła niać	większość	jej	życia.
Przesta ła	 liczyć,	 ile	 razy	 odebra ła	 od	 niego	 telefon	 podczas
randki	lub	przega piła	drugą	połowę	filmu,	bo	Dimitri	jej	potrze-
bował.
A	ona	lubiła	czuć	się	potrzebna.	Podoba ło	jej	się,	że	tak	waż-

ny	 człowiek	 słucha	 jej	 –	 zwykłej,	 niczym	 się	 niewyróżnia ją cej
Erin	 Turner.	 Być	może	 problem	 tkwił	 w	 jej	 ego.	 Być	może	 to
samo	 ego	 spra wiło,	 że	 stra ciła	 profesjona lizm	 i	 zmieniła	 się
w	 za kocha ną	 idiotkę,	 choć	 coraz	 lepiej	 zna ła	 mroczną	 stronę
swojego	szefa.	Jej	uczuć	nie	było	w	sta nie	zmienić	jego	za miło-
wa nie	do	ha zardu,	alkoholu	i	kobiet	–	w	istocie	tylko	przybiera -
ły	one	na	sile.
Z	 przera żeniem	 obserwowa ła,	 jak	 odgrywa	 rolę	 za możnego

imprezowicza,	 jak	 gdyby	 chciał	 udowodnić	 coś	 świa tu	 czy	 sa -
memu	 sobie.	Ba wił	 się	 na	 luksusowych	 jachtach	 i	 prywatnych
odrzutowcach,	za wsze	w	towa rzystwie	przyklejonych	do	siebie
supermodelek.	 Obra cał	 się	 w	 wśród	 ludzi	 o	 pustych	 spojrze-
niach,	których	 twa rze	na pa wa ły	 innych	stra chem	 i	 respektem.
Był	 lekkomyślny,	 lubował	się	w	życiu	na	kra wędzi	 i	 coraz	czę-
ściej	zda wał	się	tra cić	kontrolę.	Na wet	jego	za ufa ny	ochroniarz,
Loukas	Sa rantos,	odmówił	dalszej	pra cy	dla	niego,	czemu	Erin



przyglą da ła	się	zrozpa czona.
Czy	to	przez	swoje	kieł kują ce	uczucia	za częła	poświęcać	mu

więcej	uwa gi,	niż	powinna?	Po	co	przyszła	do	jego	aparta mentu
w	deszczową	noc,	dzierżąc	w	ręku	stertę	pa pierów,	za niepoko-
jona,	że	nie	odbiera	telefonu?
Kiedy	sta ła	przed	jego	drzwia mi,	trzęsły	jej	się	ręce	i	za częły

się	trząść	jeszcze	bardziej,	gdy	otworzył	w	sa mym	ręczniku,	na -
dal	mokry	po	ką pieli.	 Poczuła	 taką	ulgę,	 gdy	go	 zoba czyła,	 że
dopiero	po	chwili	dotarło	do	niej,	że	stoi	przed	nią	pra wie	nagi.
Są dząc	po	wyra zie	jego	twa rzy,	jej	wizyta	go	nie	ucieszyła.
–	Tak?	–	powiedział	niecierpliwie.	–	O	co	chodzi,	Erin?
Na wet	teraz	pa mięta ła,	jak	wa liło	jej	serce.
–	Ja…	Przyniosłam	dokumenty	do	podpisu.
Dimitri	przeszedł	do	 ja dalni	 i	nie	był	 za chwycony,	gdy	zoba -

czył,	że	poszła	w	jego	śla dy.
–	Nie	mogłaś	poczekać	z	tym	do	rana?
–	Wła ściwie	to	martwiłam	się	o	ciebie	–	powiedzia ła,	odkła da -

jąc	pa piery	na	stół.
–	O	co	konkretnie?
–	Nie	odbiera łeś	telefonu.
–	I?
Erin	za marła,	boleśnie	świa doma	 jego	bliskości	 i	ciepła	 jego

cia ła.	Pla nowa ła	powiedzieć	mu,	że	wdał	się	w	złe	towa rzystwo,
ale	jedyne,	o	czym	myśla ła,	to	jak	ryzykowne	było	przebywa nie
z	nim	sam	na	sam	w	tej	sytuacji.
Nie	wiedzia ła,	 czy	dostrzegł	pożą da nie	w	 jej	oczach,	czy	za -

uwa żył,	 jak	nerwowo	oblizuje	wargi.	Przytaknął,	 jakby	wła śnie
dokonał	 skomplikowa nych	 ma tema tycznych	 obliczeń,	 i	 powie-
dział	coś,	czego	nigdy	by	się	nie	spodziewa ła.
–	A	więc	to	tak	–	skwitował,	a	jego	usta	uformowa ły	się	w	dra -

pieżny	uśmiech.	–	A	już	myśla łem,	że	jesteś	jedyną	kobietą	od-
porną	na	moje	wdzięki.
Nie	 mia ła	 na wet	 szansy	 za reagować	 na	 jego	 arogancję,	 bo

bez	ostrzeżenia	przycią gnął	ją	do	siebie	i	zdecydowa nie	poca ło-
wał.	Jeszcze	nikt	nigdy	jej	tak	nie	ca łował.	Była	tak	podniecona,
że	ledwo	za uwa żyła,	kiedy	ręcznik,	którym	się	przewią zał,	spadł
na	podłogę.	Dopiero	gdy	 jej	dłoń	zsunęła	 się	niżej	 i	na potka ła



na	jego	gołe	pośladki,	otworzyła	oczy	w	zdumieniu.
–	Za skoczona?
–	N-nie.
–	Wyglą da	na	to,	że	mnie	pra gniesz	–	powiedział,	 rozpina jąc

jej	ma rynarkę.	–	Pra gniesz	mnie?
Czy	słońce	wschodziło	o	poranku?	Ja sne,	że	go	pra gnęła.
Płonęła	z	pożą da nia,	gdy	niecierpliwie	pozba wiał	jej	ma rynar-

ki	i	odpinał	spódnicę,	która	zsunęła	się	na	ziemię.
Myśla ła,	że	za niesie	ją	do	sypialni,	tak	jak	to	sobie	wyobra ża -

ła	w	swoich	fanta zjach.	On	jednak	położył	ją	na	stole	w	ja dalni
niczym	ofia rę	rytuału	i	wszystko	potoczyło	się	szybko.	Zdecydo-
wa nie	rozdarł	jej	figi,	a	ona	była	zszokowa na	tym,	jak	bardzo	jej
się	to	podoba.	Jak	przez	mgłę	pa mięta ła,	że	za łożył	prezerwa ty-
wę	i	powiedział,	jak	bardzo	go	podnieca.	Wszedł	w	nią	głęboko
i	tym	ra zem	to	nie	był	sen	ani	fanta zja	–	to	się	dzia ło	na prawdę.
Była	dziewicą,	ale	 żadne	z	nich	 tego	nie	 skomentowa ło.	Nie

była	na wet	pewna,	czy	się	zorientował.	Nie	bola ło	tak,	jak	nie-
którzy	ostrzega li	–	może	dla tego,	że	tak	bardzo	tego	pra gnęła.
Jedyne,	czego	była	pewna,	 to	że	nigdy	nie	widzia ła	go	 jeszcze
w	ta kim	sta nie.	Mia ła	wra żenie,	że	świat	mógł by	dobiec	końca,
a	on	na wet	by	tego	nie	za uwa żył.
Na dal	pa mięta ła	pierwsze,	gwał towne	pchnięcie	–	 jak	gdyby

chciał	zosta wić	coś	głęboko	w	niej.	Czy	nie	pra gnęła	tego	sa me-
go?	Wyda wa ło	jej	się,	że	całe	życie	czeka ła	wła śnie	na	ten	mo-
ment.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 wiła	 się	 z	 rozkoszy,	 dochodząc
nie	raz,	a	dwa	razy,	z	których	każdy	był	 fenomenalny.	Za śmiał
się	cicho,	przejeżdża jąc	palcem	po	jej	drżą cych	wargach.
–	 Tak,	 spędziliśmy	 tamtą	 noc	 ra zem	 –	 powiedział	 niecierpli-

wie,	przerywa jąc	jej	wspomnienia.
Wróciła	 do	 teraźniejszości,	 przypomina jąc	 sobie,	 że	 siedzi

przed	nim	w	ta niej	sukni	ślubnej,	ska za na	na	jego	chłodne	spoj-
rzenie.
–	 Upra wia liśmy	 seks,	 choć	 nigdy	 nie	 powinno	 było	 do	 tego

dojść	 –	 powiedział.	 –	Myśla łem,	 że	 oboje	 uzna liśmy,	 że	 to	 był
błąd.
Erin	przytaknęła.	To	wła śnie	powiedział	jej	wtedy	o	poranku,

a	ona	nie	mia ła	innego	wyjścia,	jak	się	z	nim	zgodzić.	Co	jej	po-



zosta ło?	Mia ła	wtulić	 się	w	 jego	na gie	 cia ło	 i	 bła gać,	 żeby	 jej
nie	zosta wiał?	Przyznać,	że	chcia ła	się	nim	za opiekować,	oca lić
go	przed	złowieszczym	świa tem,	jaki	za mieszkiwał?	Pa mięta ła,
że	koł dra	zsunęła	się	z	jej	na gich	piersi,	a	jego	twarz	przybra ła
posępny	wyraz.	Błyska wicznie	wstał	z	łóżka,	jakby	nie	mógł	się
doczekać,	 aż	 się	 od	 niej	 uwolni.	 Jego	 ostatnie	 słowa	 za biły
w	niej	resztę	na dziei.
–	 Nie	 jestem	 mężczyzną	 dla	 ciebie	 –	 powiedział	 oschle.	 –

Znajdź	sobie	kogoś	miłego.	Kogoś,	kto	będzie	cię	traktował	tak,
jak	na	to	za sługujesz.
Na stępnego	dnia	wyjechał	z	kra ju	i	ogra niczył	ich	kontakt	do

minimum.
–	Poza	tym	włożyłem	prezerwa tywę	–	kontynuował.	–	Za wsze

to	robię.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 pra gnie	 podkreślić,	 że	 była	 tylko	 jedną

z	wielu.	Spojrza ła	na	niego,	ściska jąc	w	dłoniach	fał dy	sukni.
–	Wiem	–	powiedzia ła.
–	Nigdy	nie	chcia łem	mieć	dzieci	–	dodał.
O	tym	też	wiedzia ła.	Nie	krył	się	ze	swoimi	poglą da mi	na	te-

mat	 ślubu	 i	 dzieci.	 Uwa żał,	 że	 mał żeństwo	 było	 stra tą	 cza su
i	pieniędzy	oraz	że	nie	wszyscy	powinni	być	rodzica mi.	Czy	to
dla tego	nie	odwa żyła	się	powiedzieć	mu	o	cią ży?	Cały	czas	mia -
ła	przed	ocza mi,	jak	poszła	do	jego	aparta mentu,	przera żona	na
myśl	 o	 podzieleniu	 się	 szokują cymi	 wieścia mi.	 To,	 co	 za sta ła,
spra wiło,	że	nie	wróciła	tam	nigdy	więcej.
Jego	słowa	obudziły	w	niej	instynkt,	który	ka zał	jej	za	wszelką

cenę	bronić	syna.	Pomyśla ła	o	niewinnej	 twa rzy	Lea,	za rumie-
nionej	i	rozgrza nej	po	wieczornej	ką pieli,	i	niespodziewa nie	po-
czuła	na gły	przypływ	sił.
–	W	ta kim	ra zie	uda waj,	że	nie	masz	–	powiedzia ła.	–	Uda waj,

że	nic	się	nie	zmieniło,	bo	nie	mam	za mia ru	zmuszać	cię	do	cze-
goś,	czego	nigdy	nie	chcia łeś.	Możesz	odejść	i	o	wszystkim	za -
pomnieć.	Nie	musisz	za wra cać	sobie	tym	głowy.	Leo	i	ja	świet-
nie	sobie	ra dzimy	we	dwoje.
Dostrzegła	błysk	w	jego	lodowa tym	spojrzeniu	i	przypomnia ła

sobie,	że	burzliwe	dyskusje	nie	są	mu	obce.	Niemal	się	w	nich
lubował.	Różnica	zdań	ozna cza ła	wojnę,	a	Dimitri	Ma ka row	nig-



dy	nie	przegrywał.
–	Świetnie	sobie	ra dzicie?	–	za pytał.
–	Tak	–	odparła,	wiedząc,	że	w	jego	słowach	czai	się	za sadzka,

której	jeszcze	nie	mogła	rozgryźć.
–	I	dla tego,	gdy	cię	zna la złem,	sta łaś	w	urzędzie	sta nu	cywil-

nego	w	ta niej	sukni	ślubnej	i	mia łaś	za miar	zła mać	pra wo?
Nie	odpowiedzia ła.
–	Dla czego,	Erin?
–	Mia łam	ważne	powody.
–	A	ja	chcę	je	poznać.
Za wa ha ła	się,	wiedząc,	że	nie	może	go	dłużej	zwodzić.
–	Leo	 i	 ja	mieszka my	z	moją	siostrą,	która	prowa dzi	ka wiar-

nię.
–	Wiem.
–	Skąd	możesz	to	wiedzieć?
–	Zleciłem	moim	ludziom,	by	to	sprawdzili.
–	Słucham?	Dla czego	miał byś	robić	coś	ta kiego?
–	Ze	względu	na	dziecko,	rzecz	ja sna.	Po	co	innego?
–	Jak	się	dowiedzia łeś	o	Leo?
–	To	nie	ma	zna czenia.	Pogódź	się	z	 tym,	że	wiem.	Na	czym

sta nęliśmy?
Serce	biło	 jej	 jak	sza lone.	Wiedzia ła,	że	musi	powiedzieć	mu

prawdę.
–	 Leo	 chodzi	 do	 szkoły	 w	 są siedztwie	 i	 dobrze	 sobie	 ra dzi,

ale…
–	Ale	co?
Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	ukryć	swój	strach.	Strach,	że	nie

robi	 wystarcza ją co	 wiele	 dla	 swojego	 złotowłosego	 chłopca,
który	miał	w	sobie	tak	wiele	z	ojca.
–	Jest	dobry	w	sporcie,	ale	nie	ma	gdzie	trenować.	Najbliższy

park	jest	odda lony	o	kilka	przystanków,	a	ja	i	Tara	często	mamy
tyle	pra cy,	że	nie	 jesteśmy	w	sta nie	go	 tam	za brać.	Pa miętasz
Tarę?	To	moja	siostra.
–	Pa miętam	–	odpowiedział	zwięźle.
Mia ła	na dzieję,	że	choć	trochę	zmięknie,	jednak	w	jego	suro-

wym	wyra zie	twa rzy	nic	się	nie	zmieniło.	Na gle	za częło	jej	za le-
żeć,	by	zrozumiał,	dla czego	za mierza ła	wziąć	fikcyjny	ślub.



–	Chico	wychował	się	w	boga tej	rodzinie	w	Bra zylii	i	chciał by
zostać	 na	 sta łe	 w	 Anglii.	 Za oferował,	 że	 za pła ci	 mi	 pokaźną
sumę,	jeśli	za	niego	wyjdę,	bo	w	ten	sposób	uzyskał by	pozwole-
nie	 na	 pra cę.	 Chcia łam	wykorzystać	 te	 pienią dze	 na	 przepro-
wadzkę,	wyjechać	z	Leo	na	wieś	 i	za mieszkać	w	domu	z	ogro-
dem,	tak	żeby	za wsze	mógł	spędzać	dużo	cza su	na	świeżym	po-
wietrzu.	Chcia łam…	żeby	był	miał	lepsze	życie.
Na	 jego	 twa rzy	 na dal	 nie	ma lowa ła	 się	 żadna	 reakcja.	 Pod-

szedł	do	ogromnego	kominka	i	przycisnął	za montowa ny	za	nim
dzwonek.	Chwilę	później	do	pokoju	weszła	młoda,	piękna	kobie-
ta,	 rzecz	 ja sna,	blondynka.	Każda	kobieta	w	 jego	życiu	–	poza
Erin	–	była	blondynką.	Dimitri	potrzebował	 ich	 jak	tlenu.	Ode-
zwał	się	do	niej	po	rosyjsku,	co	nie	było	dziwne,	zwa ża jąc	na	jej
słowiańską	urodę.	Zerknęła	na	Erin	 i	 kiwnęła	 głową,	po	 czym
wyszła	z	pokoju.
Dimitri	na dal	nic	nie	mówił,	a	 jego	milczenie	w	pewien	spo-

sób	było	jeszcze	bardziej	niepokoją ce	niż	stos	gniewnych	pytań.
Czy	kiedykolwiek	będzie	w	sta nie	go	przekonać,	że	chcia ła	do-
brze	dla	wszystkich?
Po	kilku	minutach	blondynka	wróciła	z	parą	dżinsów	i	kaszmi-

rowym	swetrem,	które	z	uśmiechem	wręczyła	Erin.
–	Powinny	być	dobre	–	powiedzia ła	z	idealnym	angielskim	ak-

centem,	co	było	dość	za ska kują ce,	jako	że	jeszcze	przed	chwilą
posługiwa ła	się	płynnym	rosyjskim.	–	Ale	mam	też	pa sek,	 jeśli
dżinsy	będą	za	duże.
–	Spa siba,	Sofia	–	wymruczał	Dimitri,	pa trząc,	jak	blondynka

wychodzi	z	pokoju	pewnym	krokiem.
–	Po	co	mi	te	ubra nia?	–	za pyta ła	Erin.
–	A	 jak	myślisz?	Sofia	ci	 je	pożycza.	Przebierz	się.	Za bieram

cię	 do	 domu	 i	 nie	 chcę,	 żebyś	 przykuwa ła	 uwa gę.	 Kobieta
w	sukni	ślubnej	wychodzą ca	z	mojego	mieszka nia	od	razu	za in-
teresowa ła by	pra sę,	a	ja	więcej	nie	mam	za mia ru	być	gwiazdą
brukowców.
Erin	 dawno	 już	 nie	 widzia ła	 w	 pra sie	 jego	 słynnych	 zdjęć

z	imprez,	na	których	za wsze	towa rzyszyły	mu	pół na gie	kobiety.
Czy	na uczył	się	lepiej	ukrywać	swój	rozpustny	styl	życia?
Nie	chcia ła	się	godzić	na	noszenie	cudzych	ubrań,	ale	trzęsła



się	z	zimna.
–	W	porządku,	przebiorę	 się	 –	powiedzia ła.	 –	Ale	nie	musisz

odwozić	mnie	do	domu.	Komunika cja	miejska	nie	jest	mi	obca.
–	 Zda je	 się,	 że	 nie	 do	 końca	 rozumiesz	 sytuację	 –	 odparł

chłodno.	 –	 Jeśli	 myślisz,	 że	 się	 nad	 tobą	 zlituję	 i	 pozwolę	 ci
odejść,	to	jesteś	w	błędzie.	Posłuchaj	więc,	bo	wyra żę	się	ja sno:
za bieram	cię	do	domu,	by	poznać	mojego	syna.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	 Nie	 możesz	 –	 powiedzia ła	 Erin,	 gdy	 limuzyna	 na biera ła
prędkości.	 Designerskie	 dżinsy	 Sofii	 faktycznie	 oka za ły	 się	 za
duże,	ale	błękitny	sweter	szczelnie	ją	otulał	 i	poczuła	się	pew-
niej,	nie	trzęsąc	się	już	z	zimna.	Raz	jeszcze	spróbowa ła	wywo-
łać	w	nim	 ja kieś	emocje,	choć	w	głębi	serca	wiedzia ła,	że	 jest
ich	pozba wiony.
–	Nie	możesz,	ot	tak,	poja wić	się	w	życiu	sześciolatka	i	oznaj -

mić	mu,	że	jesteś	jego	ojcem.
–	Zdziwisz	się	–	odpowiedział.
Słysząc	jego	sta nowczy	głos,	przypomnia ła	sobie	o	jego	repu-

ta cji.	 Nie,	 żeby	 mu	 przeszka dza ła.	 Uwa żał,	 że	 to	 dzięki	 niej
może	 trzymać	 głupców	 na	 dystans,	 a	 jej	 przez	 dłuższy	 czas
schlebia ło	 to	 stwierdzenie,	 bo	 ozna cza ło,	 że	 sama	 jest	 jedną
z	niewielu	osób,	które	do	siebie	dopuszczał.	Czy	to	dla tego	my-
śla ła,	że	zna czy	dla	niego	więcej,	niż	w	rzeczywistości	zna czyła?
Na iwna	sekretarka	boga cza…
–	Pomyśl,	Dimitri	–	powiedzia ła	cicho.
–	Uwa żasz,	 że	 tego	 nie	 robiłem?	Myśla łem	 o	 tym	 od	 chwi li,

kiedy	pierwszy	raz	poka za no	mi	zdjęcie	chłopca.
–	Czyli	od	kiedy?
–	Dowiedzia łem	się	tydzień	temu.
Przytaknęła,	nie	chcąc	prowokować	jego	gniewu,	bo	wie dzia -

ła,	że	przede	wszystkim	musi	chronić	syna.
–	Leo	cię	nie	zna…
–	I	czyja	to	wina?
Za la ły	ją	wyrzuty	sumienia	i	za częła	powątpiewać,	czy	postą -

piła	słusznie.	Wyda wa ło	jej	się,	że	Dimitri	na prawdę	się	zmienił.
Siedzą cy	przy	niej	elegancki	mężczyzna	nie	miał	nic	wspólnego
ze	 ska cowa nym	 imprezowiczem,	 który	 żą dał	 mocnej	 kawy	 od
razu	po	wejściu	do	biura.
–	Moja	–	przyzna ła.	–	Ale	mia łam	dobre	intencje.



–	Nie	 interesują	mnie	 twoje	 intencje.	 Interesuje	mnie	 to,	 co
moje.	A	ten	chłopiec	jest	też	moim	synem.
Jego	za borczość	za niepokoiła	Erin.	Wyglą da ło	na	to,	że	Dimi-

tri	nie	za mierza	odpuszczać.
–	 Jeśli	na prawdę	ci	na	nim	za leży,	 to	nie	możesz	zrobić	tego

tak	gwał townie.	Wyobraź	sobie,	jak	by	się	poczuł,	gdybyś	wpa -
rował	w	jego	życie	bez	ostrzeżenia.
–	Powinnaś	była	wcześniej	o	tym	pomyśleć,	nie	są dzisz?
Sa mochód	 za trzymał	 się	 na	 świa tłach,	 a	 Erin	 sko rzysta ła

z	oka zji,	by	za sta nowić	się,	jak	przemówić	mu	do	rozsądku.	Di-
mitri	za wsze	lubił	fakty.	To	na	nich	musia ła	się	skupić.
–	Za wsze	powta rza łeś,	że	nie	chcesz	być	ojcem.
–	Za kła da jąc,	 że	miał bym	wybór	 –	 skwitował.	 –	W	 tym	przy-

padku	nie	mia łem.
–	A	co	jeśli	na dal	będziesz	tak	uwa żał?	Być	może	poznasz	go

i	tylko	utwierdzisz	się	w	przekona niu,	że	to	nie	dla	ciebie.	Gdy-
by	tak	się	sta ło,	tobie	byłoby	ciężko	odejść,	a	jemu	–	za pomnieć,
że	ma	ojca.
Za cisnął	wargi,	zda jąc	sobie	spra wę	z	tego,	jak	dobrze	go	zna

–	 prawdopodobnie	 lepiej	 niż	 ktokolwiek	 inny.	 Co	 jeśli	 pozna
syna	i	nie	będzie	w	sta nie	speł nić	jego	oczekiwań?	Co	jeśli	chło-
piec	będzie	wyma gał	od	niego	miłości	i	za anga żowa nia?
–	Co	sugerujesz?	–	za pytał.
–	Długo	się	nie	widzieliśmy.	Muszę	mieć	pewność,	że	się	zmie-

niłeś.	Nie	chcę,	żeby	Leo	obra cał	się	w	towa rzystwie	ha zardzi-
stów,	alkoholików	i	pół na gich	kobiet.	Poza	tym	musimy	usta lić,
co	mu	powiesz.	 Jeśli	masz	się	z	nim	spotkać	po	tylu	 la tach,	 to
musimy	mieć	wspólną	wersję.
Dimitri	cały	zesztywniał,	słucha jąc	jej	żą dań.	Tak	jakby	liczyło

się	 tylko	 to,	czego	chce	ona.	Nie	mia ła	za	grosz	wyrzutów	su-
mienia…	Za la ła	go	fala	gniewu	i	poczuł,	że	musi	go	roz ła dować.
Bez	większego	 na mysłu	 chwycił	 ją	 za	 ra miona,	 nie	mogąc	 się
na dziwić,	jaka	jest	drobna.	Odwróciła	się	do	niego	zszokowa na,
a	promień	słońca	oświetlił	 ta nie	sztuczne	perły	ozda bia ją ce	jej
fryzurę.	Choć	była	spięta,	zdał	sobie	spra wę,	że	na dal	go	pra -
gnęła.	Wyczuwał	 jej	pożą da nie.	Przez	uła mek	sekundy	walczył
z	pokusą.	Wtedy	jednak	przypomniał	sobie,	że	ma	do	czynienia



z	 kobietą,	 która	 z	 premedyta cją	 ukrywa ła	 przed	 nim	 istnienie
syna,	cał kowicie	wykreśla jąc	go	ze	swojego	życia.	Jak	mógł	 jej
pożą dać?	Pospiesznie	puścił	jej	ręce,	za sta na wia jąc	się,	czy	jest
świa doma,	że	w	mig	rozpoznał	jej	rozcza rowa nie.
–	Co	pla nowa łaś	robić	po	weselu?	–	za pytał.	–	Mia łaś	za miar

wkroczyć	 do	 ka wiarni	 z	 mężem	 i	 pochwa lić	 się	 nowym	 pier-
ścionkiem?
–	Nie…	Mieliśmy	spędzić	długi	weekend	w	hotelu	na	wsi.	Chi-

co	za wiózł	tam	wczoraj	moje	rzeczy.
–	Miesiąc	miodowy?	–	za drwił.
–	Można	to	tak	na zwać.	W	ten	sposób	na sze	mał żeństwo	wy-

glą da łoby	na	bardziej	autentyczne.
–	A	Leo?	Wie	o	weselu?
–	Oczywiście,	że	wie.	Lubi	Chica.	Mieliśmy	za mieszkać	ra zem

w	pięknym	domu	na	wsi.
–	Rozumiem,	 że	 ty	 i	 twój	mąż	mielibyście	 osobne	 sypialnie?

Ja kim	cudem	to	się	mia ło	udać?
–	Uda łoby	się.	Chodziło	o	przyszłość	Lea,	o	sta bilność	finanso-

wą,	której	nigdy	nie	byłam	w	sta nie	mu	za gwa rantować.
–	Taki	chcia łaś	mu	dać	przykład?	Życie	oparte	na	kłamstwie?
Nerwowo	spojrza ła	za	okno.
–	Nie	chcę	o	tym	rozma wiać.	Przynajmniej	nie	teraz,	jesteśmy

już	pra wie	na	miejscu.
–	Mój	syn	tam	będzie?
Wzdrygnęła	się	na	dźwięk	za imka	dzierżawczego,	którym	się

posłużył.
–	Jest	jeszcze	w	szkole.	Wróci	za	kilka	godzin.
Dimitri	zmusił	się	do	rozwa żenia	praktycznych	aspektów	pro-

blemu,	 bo	 wiedział,	 że	 Erin	 ma	 ra cję.	 Nie	 mógł	 wtargnąć	 do
jego	 życia	 bez	 ostrzeżenia.	 Choć	 było	 to	wbrew	 jego	 na turze,
rozumiał,	że	ten	proces	powinien	przebiegać	stopniowo.	Dowie-
dział	 się	 jednak	 o	 chłopcu	 w	 niefortunnym	momencie,	 bo	 na -
stępnego	dnia	wyla tywał	do	 Ja zra ta nu,	by	odbyć	kluczowe	ne-
gocja cje	 z	 szejkiem	 wła da ją cym	 tym	 boga tym	 w	 za soby	 ropy
naftowej	kra jem.	Od	dawna	pra cował	nad	tą	spra wą,	a	spotkań
z	Sa la dinem	Al	Mekta la	się	nie	przekła da ło.	Dimitri	zdał	sobie
jednak	 na gle	 spra wę,	 że	 jego	 najświeższe	 odkrycie	 sta nowiło



większą	wartość	niż	ja kikolwiek	biznes,	co	było	dla	niego	co	za -
ska kują ce.	Nigdy	wcześniej	 nie	 pozwolił	 sobie	 na	 to,	 by	 życie
osobiste	wpłynęło	na	jego	ambicje.
Zerknął	na	Erin.	Sztuczne	perły	mieniły	się	wśród	jej	włosów.

Był	 skory	 za czekać	 na	 spotka nie	 z	 Leo	 do	 powrotu,	 ale	 nie
chciał	 tra cić	 jej	 z	oczu.	Co	 jeśli	w	 tym	cza sie	zniknęła by	wraz
z	jego	synem?	Je śli	tak	jej	za leża ło,	by	go	nie	poznał,	nie	mógł
tego	wykluczyć.
Chyba	że…	Za czął	rozwa żać	możliwe	opcje	i	wreszcie	zna lazł

rozwią za nie.	 Nie	 było	 idealne,	 ale	 było	 proste.	 Za cisnął	 usta,
wiedząc,	że	przyjmie	tę	propozycję,	czy	tego	chce,	czy	nie.
–	Skoro	mia łaś	wyjechać	na	weekend,	Leo	nie	będzie	się	cie-

bie	spodziewał?
–	Nie…	–	odpowiedzia ła	niepewnie,	czując,	że	to	może	być	pu-

łapka.
–	Posłuchaj	mnie	wobec	tego	uważnie.	Zrobimy	tak:	pójdziesz

do	domu	i	spa kujesz	kolejną	wa lizkę.
–	Po	co?	–	za pyta ła	z	niepokojem.
–	 Sama	 pomyśl.	 Powiedzia łaś,	 że	 musisz	 się	 przekonać,	 czy

się	zmieniłem,	 i	że	musimy	mieć	wspólną	wersję.	Tak	się	skła -
da,	że	lecę	w	ten	weekend	do	Ja zra ta nu…
–	Spotkać	się	z	szejkiem?
Fakt,	że	na dal	pa mięta ła	szczegóły	jego	interesów	przepeł nił

go	mimowolną	sa tysfakcją.
–	Dokładnie.
–	Na dal	próbujesz	kupić	od	niego	złoża	ropy	naftowej?
–	 Zga dza	 się.	 I	 jestem	 bardzo	 blisko	 sukcesu.	 Sama	 rozu-

miesz,	że	nie	mogę	odwołać	tego	wyjazdu.	Dla tego	będziesz	mi
towa rzyszyć.
–	Ja?	Dla czego?
–	Dla czego	nie?	Zyska my	w	ten	sposób	czas,	którego	potrze-

bujemy.	Będę	to	musiał	uzgodnić	z	doradca mi	szejka,	ale	myślę,
że	nie	będzie	pro blemu.	Byłaś	moją	najlepszą	sekretarką	 i	po-
ma ga łaś	mi	w	negocja cjach.	Mogę	im	powiedzieć,	że	za leży	mi,
żebyś	była	świadkiem	fina liza cji	największej	 transakcji	mojego
życia.
–	Osza la łeś?	–	wydusiła	z	siebie.



Jego	na strój	uległ	na gle	zmia nie.	Zniknął	element	negocja cji,
a	jego	miejsce	za jęła	nieznoszą ca	sprzeciwu	determina cja,	któ-
rą	zna ła	aż	na zbyt	dobrze.
–	Nie,	 nie	 osza la łem.	 Próbuję	 zna leźć	 najlepsze	 rozwią za nie

i	walczę	ze	sobą,	by	nie	powiedzieć	chłopcu	prawdy	bez	zbęd-
nych	 ceregieli.	Uświa domić	mu,	 że	 jego	matka	 całe	 życie	 kła -
mie.	Z	tego,	co	wiem,	w	są dzie	nie	wyglą da łoby	to	w	obecnych
cza sach	najlepiej.	Matka,	która	za bra nia	dziecku	kontaktu	z	oj-
cem,	jest	postrzega na	jako	sa molubna,	a	nie	szla chetna,	a	ojco-
wie	mają	dziś	równe	pra wa.	Możesz	więc	albo	się	zgodzić,	albo
tra cić	czas	na	dyskusję,	choć	oboje	wiemy,	że	za wsze	w	końcu
dosta ję	to,	czego	chcę.
Erin	usiłowa ła	przyswoić	jego	słowa.	Nie	mógł	jej	zmusić,	by

z	nim	jecha ła,	jednak	jeśli	by	odmówiła,	odbiłoby	się	to	na	Leo.
Wiedzia ła,	że	ma	ra cję.	Nie	było	sensu	dyskutować	–	 i	 tak	po-
sta wił by	na	swoim.
–	Wyglą da	na	to,	że	nie	mam	wyjścia	–	powiedzia ła.
Uśmiechnął	się,	choć	jego	spojrzenie	pozosta ło	chłodne.
–	To	prawdopodobnie	pierwsza	sensowna	rzecz,	którą	dziś	po-

wiedzia łaś.	W	ta kim	ra zie	 idź	się	spa kować	i	wyja śnij	siostrze,
że	na stą piła	zmia na	pla nu	–	za rzą dził	i	wyjął	z	kieszeni	wizytów-
kę.	–	W	ra zie	czego	to	mój	prywatny	numer.
Erin	chwyciła	wizytówkę	i	sięgnęła	za	klamkę,	lecz	na gle	za -

lał	ją	potok	myśli.	Co	jeśli	przyjechał by	po	nią	o	umówionej	go-
dzinie	i	nie	za stał by	ani	jej,	ani	Lea?	Musiał by	sam	polecieć	do
Ja zra ta nu.	On	zda wał	się	jednak	czytać	w	jej	myślach,	bo	za nim
wyszła,	chwycił	ją	za	nadgarstek.
–	Będzie	tak,	jak	powiedzia łem,	więc	nie	rób	głupot.	Nie	każ

mi	czekać	i	na wet	nie	próbuj	myśleć	o	ucieczce.	Limuzyna	wró-
ci	po	ciebie	dokładnie	za	godzinę.	Zrozumia łaś?
Cała	 się	 trzęsła,	 pa trząc,	 jak	 odjeżdża,	 i	 musia ła	 dać	 sobie

chwilę,	 za nim	otworzyła	 drzwi	 do	 ka wiarni	 siostry.	 Było	 to	 ja -
sne,	ra dosne	miejsce,	udekorowa ne	obra za mi	owoców	na ma lo-
wa nymi	przez	dzieci	 z	 są siedztwa.	Erin	 za wsze	docenia ła	 eks-
plozję	 kolorów,	 która	 wita ła	 ją	 tu	 już	 na	 wejściu,	 jednak	 dziś
była	w	sta nie	myśleć	tylko	o	lodowa tym	spojrzeniu	i	bolesnych
słowach	Dimitriego.	Jej	siostra,	Tara,	polerowa ła	wła śnie	szkło



za	ba rem	i	nie	kryła	za skoczenia,	gdy	ją	zoba czyła.
–	Erin!	Co	ty	tu	robisz?	Wyglą dasz	fa talnie	–	doda ła	po	cichu,

choć	 lokal	był	pra wie	pusty.	–	Sta ło	się	coś?	Czy…	 –	za wa ha ła
się.	–	Czy	ślub	odbył	się	zgodnie	z	pla nem?
–	Nie	–	odparła	Erin.
–	Czyje	ubra nia	masz	na	sobie?
–	Długa	historia	–	powiedzia ła	Erin,	oba wia jąc	się,	że	się	roz-

pła cze.	Nie	mia ła	jednak	za mia ru	się	rozklejać,	więc	przełknęła
ślinę	i	opa nowa ła	emocje.	–	Dimitri	Ma ka row	przyszedł	na	ślub.
Tara	momentalnie	pobla dła.
–	Mówisz	poważnie?
–	Tak.	On…
–	Na	miłość	boską!	–	Tara	odłożyła	szklankę,	bojąc	się,	że	 ją

upuści.	–	Usiądź,	zrobię	ci	kawę.
–	Nie	chcę	kawy	–	powiedzia ła	Erin,	jednak	weszła	za	bar	i	zo-

ba czyła,	że	Tara	i	tak	ją	przygotowuje.
–	Co	dokładnie	się	sta ło?	–	za pyta ła	Tara.
Erin	pokrótce	opowiedzia ła	jej,	co	za szło,	choć	brzmia ło	to	co

najmniej	jak	scena riusz	sta rego	filmu.
–	Na prawdę	zrobił	coś	ta kiego?	–	z	niedowierza niem	dopyty-

wa ła	się	Tara.
–	Tak.	Powiedział,	że	chce	poznać	Lea.	Wróci	po	mnie	za	go-

dzinę,	mam	być	spa kowa na	i	gotowa.
–	Gotowa	na	co?
–	Za biera	mnie	do	Ja zra ta nu.	Uwa ża,	że	powinniśmy	się	lepiej

poznać,	za nim	przedsta wię	go	Leo.
–	Co	to	zna czy?
–	Nie	wiem.
Erin	 wytarła	 krople	 potu	 z	 czoła.	 Powta rza ła	 sobie,	 że	 nie

musi	robić	niczego,	na	co	nie	ma	ochoty.	Sęk	w	tym,	że	w	przy-
padku	 Dimitriego	 nic	 nigdy	 nie	 było	 proste.	 Sam	 jego	 widok
spra wiał,	że	w	jej	głowie	rodziły	się	za ka za ne	myśli.	Raz	już	po-
peł niła	 ten	 błąd.	Gdy	 obudziła	 się	 przy	 nim	 tamtego	 poranka,
myśla ła,	 że	 go	 kocha,	 i	 dokąd	 ją	 to	 za prowa dziło?	Szok	 i	 dys-
komfort	 wypisa ne	 na	 jego	 twa rzy	 pozba wiły	 ją	 wszelkich	 złu-
dzeń.	 Jej	 wielka	 na miętność	 wypa liła	 się,	 za nim	mia ła	 szansę
rozkwitnąć.	Dzięki	temu	na uczyła	się,	że	uczucia	nie	mogą	pa -



nować	nad	rozumem	i	nigdy	więcej	nie	za mierza ła	stra cić	kon-
troli.	 Jej	 życie	 bardzo	 się	 skomplikowa ło,	 odkąd	 wręczyła	 mu
wypowiedzenie,	 ale	 przynajmniej	mia ła	 szansę	 uwolnić	 się	 od
bólu,	który	przyniosło	jej	zła ma ne	serce.
Odsta wiła	filiżankę	i	oszołomiona	spojrza ła	na	siostrę.
–	Nie	rozumiem	tylko,	ja kim	cudem	dowiedział	się	o	ślubie.
Na	 chwilę	 za pa dło	 milczenie,	 po	 czym	 Tara	 wpra wiła	 Erin

w	jeszcze	większe	zdumienie.
–	Ja	mu	powiedzia łam.
Erin	 kolejny	 raz	 zupeł nie	 stra ciła	 grunt	 pod	 noga mi.	 Przez

moment	nie	była	w	sta nie	nic	wydusić,	spa ra liżowa na	szokiem.
–	Powiedzia łaś	Dimitriemu	o	ślubie?	Ty?!
–	Tak.
–	 Ot	 tak,	 posta nowiłaś	 go	 odna leźć	 i	 oznajmić	 mu,	 że	 ma

syna?
–	Nie	musia łam	długo	szukać,	połowa	Londynu	do	niego	na le-

ży!	Nie	było	ła two	się	do	niego	dodzwonić,	ale	kiedy	powiedzia -
łam,	że	chodzi	o	ciebie,	od	razu	się	za interesował.	Nie	wspomi-
na łam	na tomiast	nic	o	Leo,	przysięgam.	Powiedzia łam	mu	tylko,
że	wychodzisz	za	mąż.	Nie	poruszyłam	tema tu	jego	syna.
–	Więc	skąd	wiedział,	że	go	ma?
–	Nie	wiem!	A	za nim	cokolwiek	powiesz,	cieszę	się,	że	to	zro-

biłam!
Erin	zrobiło	się	sła bo.	Jej	siostra	była,	oprócz	Lea,	najważniej-

szą	osobą	w	jej	życiu.	Ufa ła	jej	ponad	wszystko,	a	ona	ją	zdra -
dziła,	donosząc	na	nią	człowiekowi,	którego	bała	się	jak	nikogo
innego.
–	Jak	możesz	się	cieszyć?
–	 Dobrze	 wiesz.	 Za mierza łaś	 zła mać	 pra wo,	 by	 Chico	 mógł

dostać	pozwolenie	na	pra cę,	 i	ba łam	się,	że	to	wyjdzie	na	 jaw.
A	Dimitri	mógł	 się	 zmienić.	Mogła byś	chociaż	dać	mu	szansę,
żeby	cię	o	tym	przekonał.	Przede	wszystkim	jednak	Leo…
Za milkła,	a	Erin	czuła	coraz	większą	złość.
–	Dokończ	–	powiedzia ła	chłodno.
–	Leo	za sługuje	na	 to,	by	wiedzieć,	kim	 jest	 jego	ojciec.	Nie

czujesz	się	winna,	ma jąc	świa domość,	że	pozba wiasz	go	tej	wie-
dzy?



–	Oczywiście,	że	się	czuję	winna!	Ale	nie	wszystko	jest	czarne
lub	bia łe.	Dobrze	wiesz,	dla czego	to	robiłam.	Nie	chcia łam,	by
mój	syn	dora stał	w	środowisku,	w	którym	obra ca	się	Dimitri.
–	Nie	przeszka dza ło	ci	to,	gdy	dla	niego	pra cowa łaś.
Erin	nie	odpowiedzia ła.	Tara	mia ła	ra cję.	Kocha ła	swoją	pra -

cę	i	schlebia ło	jej,	że	jej	ufał.	Przymyka ła	więc	oko	na	plotki	na
jego	temat.	Na wet	gdy	się	przekona ła,	kim	na prawdę	był,	nicze-
go	to	nie	zmieniło.	Najgorsze	było	 jednak	to,	że	za miast	uciec
w	przeciwną	stronę,	łudziła	się,	że	pomoże	mu	zwalczyć	mrok.
Człowiek,	który	nie	wiedział,	czym	jest	dobro,	nie	był	na tomiast
w	sta nie	zrozumieć	 jej	 intencji,	ogra niczył	się	za tem	do	seksu,
który	nic	dla	niego	nie	zna czył.
–	Poza	tym	od	ja kiegoś	cza su	piszą	o	nim	tylko	dobrze	–	kon-

tynuowa ła	Tara.	–	Czyta łam,	że	stworzył	w	Rosji	 la bora torium,
w	 którym	 na ukowcy	 prowa dzą	 ba da nia	 nad	 choroba mi	 wieku
dziecięcego.	Z	tego,	co	słysza łam,	za łożył	też	wła sną	funda cję.
Może	wyszedł	na	ludzi.
–	Tacy	jak	on	się	nie	zmienia ją	–	odparła	Erin.
–	Może	i	nie.	Ale	na	pewno	potra fią	się	przystosować.
Erin	zsunęła	się	z	ba rowego	stoł ka	i	spojrza ła	na	siostrę.
–	Na dal	nie	mogę	uwierzyć,	że	mu	powiedzia łaś.
–	Zrobiłam	to,	bo	cię	kocham.	Myślę,	że	jeszcze	mi	za	to	po-

dziękujesz.
Erin	ze	złością	potrzą snęła	głową	i	weszła	na	górę,	do	pokoju,

który	dzieliła	z	synem.	Robiła,	co	mogła,	by	dbać	o	rozwój	syna,
dla tego	na	pół kach	 roiło	 się	od	ksią żek,	 jednak	 zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	nie	będą	mogli	żyć	tak	całą	wieczność.	Spojrza ła	na
opra wione	zdjęcia	Lea	z	różnych	eta pów	jego	życia	–	od	pulch-
nego,	ka pryśnego	niemowlęcia	po	pierwszokla sistę.	Przyglą da ła
się	 jego	niewinnej,	 szczęśliwej	 twa rzy	 i	 z	 rozpa czą	pomyśla ła,
że	wszystko	poszło	nie	tak.
Przebiera jąc	się	we	wła sne	ubra nia,	za sta na wia ła	się,	co	Di-

mitri	 o	 niej	 myśli	 po	 tych	 wszystkich	 la tach.	 Czy	 bardzo	 się
zmieniła?	Spojrza ła	w	lustro.	Ja sne,	że	tak.	Ze	złością	rozczesa -
ła	swoje	długie,	brą zowe	włosy,	próbując	pozbierać	myśli.	Mu-
sia ła	wziąć	się	w	garść.	Przysta ła	na	jego	propozycję	i	tego	mu-
sia ła	 się	 trzymać,	 ogra nicza jąc	 emocje	 do	 minimum.	 Pojedzie



z	 Rosja ninem	 do	 Ja zra ta nu	 i	 będzie	 uda wać	 jego	 sekretarkę.
Szczerze	porozma wia ją	o	Leo	i	może	Dimitri	zda	sobie	spra wę,
że	ojcostwo	nie	wpisuje	się	w	 jego	styl	życia.	Nie	bez	powodu
nie	 chciał	mieć	dzieci.	Ciężko	 jej	było	przyznać,	 że	na	 to	wła -
śnie	 liczyła.	W	końcu	czy	dzięki	 temu	nie	byłoby	 ła twiej?	Zero
niezręcznych	 spotkań.	 Zero	 rozwa żań.	 Zero	 chemii.	 Odłożyła
szczotkę	i	rzuciła	swemu	odbiciu	wyzywa ją ce	spojrzenie.
Pora dzi	sobie.
Musi	sobie	pora dzić.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dimitri	przyglą dał	się	ka wiarni	z	wnętrza	limuzyny.	Kusiło	go,
by	 wejść	 do	 środka,	 poznać	 świat	 syna,	 jednak	 zdołał	 się	 po-
wstrzymać,	 choć	wiedział,	 że	 zdołał by	pozostać	niezauwa żony.
Rosja nie	uczyli	się	tego	od	dziecka,	a	 jemu	przychodziło	 to	 ła -
twiej,	niż	większości	pomimo	jego	nieprzeciętnej	postury	i	oczu,
które	trudno	było	za pomnieć.
Za uwa żył	Tarę,	która	sta ła	za	ba rem.	Spotkał	siostrę	Erin	tyl -

ko	raz,	wiele	lat	temu,	i	miał	wra żenie,	że	go	nie	polubiła.	Może
dla tego	tak	go	za skoczył	 jej	 telefon.	Nie	była	przesadnie	miła,
gdy	 wyja śnia ła,	 dla czego	 Erin	 posta nowiła	 wziąć	 ślub.	 Kie dy
wprost	 za pytał,	 po	 co	 mu	 to	 mówi,	 nie	 chcia ła	 wchodzić
w	 szczegóły.	 Nie	 robił	 sobie	 zbyt	 wiele	 z	 jej	 na sta wienia.	 Był
przyzwycza jony	do	kobiet,	które	nie	pa ła ją	do	niego	sympa tią,
gdy	czują,	że	chce	je	wykorzystać	lub,	jak	w	tym	przypadku,	ich
ukocha ne	siostry.	Nie	zmienia ło	to	fak tu,	że	nie	zrobił	nic,	cze-
go	mógł by	się	wstydzić.	Poszedł	z	Erin	do	łóżka,	bo	niemal	go
o	to	bła ga ła,	a	tej	nocy	wytworzyła	się	między	nimi	chemia,	któ-
rej	nie	umieli	powstrzymać.	Kto	by	pomyślał,	że	jego	niepozor-
na	sekretarka	może	go	tak	pocią gać?
Choć	 jej	 nieza przeczalny	 urok	 go	 za skoczył,	 nie	 za mierzał

tego	powta rzać,	bo	pa miętał,	jak	niezręcznie	się	czuł,	gdy	otwo-
rzył	oczy	i	zoba czył	ją	przy	swoim	boku.	To	przecież	była	Erin.
Kobieta,	która	zna ła	go	lepiej	niż	ktokolwiek	inny.	Jej	rozma rzo-
ne	 spojrzenie	 spra wia ło,	 że	poczuł	 się	nagi	na	wielu	płaszczy-
znach,	 a	 jego	 sercem	 za władnęło	 niezna ne	mu	dotąd	 uczucie.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	miał	pomysłu	na	błyskotliwą	poran-
ną	poga wędkę	o	niczym,	choć	zwykle	się	w	nich	specja lizował.
Zła mał	swoją	najważniejszą	za sa dę	 i	pozwolił,	by	przyjemność
przesłoniła	mu	profesjona lizm,	choć	wiedział,	że	 to	niedopusz-
czalne.
Kiedy	Tara	 za dzwoniła	do	niego,	by	obwieścić	mu	ma trymo-



nialne	pla ny	Erin,	w	jej	głosie	wyczuł	coś,	co	wzbudziło	jego	za -
interesowa nie.	Za czął	się	za sta na wiać,	dla czego	uzna ła	za	sto-
sowne,	by	podzielić	się	z	nim	tą	informa cją,	skoro	za stępy	jego
eksdziewczyn	za pewne	co	rusz	podejmowa ły	podobne	decyzje.
W	jej	tonie	kryła	się	ta jemnica.	Coś,	co	spra wiło,	że	wybrał	nu-
mer	do	firmy	ochroniarskiej,	z	której	usług	nie	miał	ostatnio	po-
trzeby	korzystać.
–	Przyjrzyjcie	się	dyskretnie	Erin	Turner	i	dajcie	mi	znać,	cze-

go	się	dowiedzieliście	–	poprosił	pra cownika	firmy.
Pa miętał	 jego	 obojętny	 wyraz	 twa rzy,	 gdy	 kilka	 dni	 później

wszedł	do	jego	biura	z	kopertą	peł ną	zdjęć.	Zdjęć	dziecka,	które
wyglą da ło	zupeł nie	jak	on.
Przerwał	wspomnienia,	gdy	zoba czył,	jak	Erin	wychodzi	z	ka -

wiarni	i	wręcza	wa lizkę	jego	kierowcy.	Obserwował,	jak	się	zbli-
ża,	a	jego	serce	z	niewia domych	przyczyn	za częło	bić	szybciej.
Zmyła	 z	 oczu	 mocny	 ma kijaż,	 a	 bez	 ślubnej	 fryzury	 bardziej
przypomina ła	Erin	z	dawnych	cza sów.	Jej	wytarte	dżinsy	nie	ro-
biły	 dobrego	wra żenia,	 podobnie	 jak	 znoszone	 trampki.	Mia ła
na	 sobie	 mało	 szykowny	 płaszcz	 przeciwdeszczowy,	 którego
kaptur	 był	 obszyty	 sztucznym	 futrem,	 a	 długie	 ciemne	 włosy
zwią za ła	w	kucyk,	który	powiewał	na	wietrze.
Poczuł	na głą	falę	pożą da nia	i	jednocześnie	iryta cję	wła sną	re-

akcją,	 bo	 nie	 mógł	 jej	 zrozumieć.	 Była	 zwyczajna.	 Niektórzy
uzna liby,	że	nie	za leży	jej	na	tym,	by	pocią gać	mężczyzn.	Nigdy
nie	 przywią zywa ła	 większej	 wagi	 do	 ubioru,	 na wet	 gdy	 była
jego	sekretarką.	Co	w	ta kim	ra zie	spra wia ło,	że	chciał	ją	przy-
cią gnąć	do	siebie	i	poca łować?	Czy	to	dla tego,	że	gniew	bywał
afrodyzja kiem,	a	może	przypomniał	sobie,	że	w	jego	ra mionach
przesta wa ła	być	przeciętna?
Kierowca	otworzył	 jej	drzwi	 i	usia dła	obok	niego.	Wyda wa ło

mu	się,	że	widzi	cień	rozcza rowa nia	na	jej	twa rzy.
–	Mia łaś	na dzieję,	że	zmienię	zda nie	i	dam	ci	spokój?	–	za py-

tał.
–	Tak	–	odparła	cicho,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Przykro	mi,	że	cię	za wiodłem,	miła ja	maja	–	powiedział	sar-

ka stycznie.	–	O	której	chłopiec	będzie	w	domu?
Z	niepokojem	spojrza ła	na	zega rek.



–	Niedługo.	Musimy	jechać.
Dimitri	za wa hał	się,	targa ny	niezna nym	mu	dotąd	uczuciem.
–	Jeszcze	nie	–	powiedział.
–	Nie	może	mnie	zoba czyć!
–	Nie	zoba czy	cię	–	odparł	zniecierpliwiony.	–	Jeśli	coś	przyku-

je	jego	uwa gę,	to	sa mochód,	a	nie	pa sa żerowie.	Skoro	tak	cię	to
martwi,	możesz	obniżyć	fotel	tak,	by	nie	było	cię	widać.
–	Ale	po	co?	Po	co	ryzykować?
No	wła śnie,	po	co?	Na wet	Dimitri	był	zszokowa ny	wła sną	re-

akcją.	Czy	chodziło	o	to,	by	na	wła sne	oczy	się	przekonać,	że	to
się	dzieje	na prawdę?	A	może	nie	uda ło	mu	się	do	końca	wyeli-
minować	za miłowa nia	do	ryzyka?
–	Poczeka my	pięć	minut	–	powiedział.	–	Jeśli	nie	poja wi	się	do

tego	cza su,	odjedziemy.
Poczuł	ponurą	sa tysfakcję,	widząc,	jak	Erin	nerwowo	kręci	się

na	siedzeniu,	odlicza jąc	kolejne	minuty.	Czy	teraz	rozumia ła,	co
zna czy	być	bezsilnym?
–	Dimitri,	proszę…	–	powiedzia ła.
Na gle	coś	w	jej	posta wie	uległo	zmia nie	–	była	jak	kwiat	roz-

pościera ją cy	swe	płatki	pod	wpływem	promieni	słońca.	Podą żył
za	jej	spojrzeniem	i	zoba czył	ma łego	chłopca	biegną cego	po	uli-
cy	 w	 towa rzystwie	 niezna nej	 mu	 kobiety,	 która	 próbowa ła	 za
nim	na dą żyć.	W	 jednej	dłoni	 trzymał	pla stikowe	pudeł ko	 śnia -
da niowe,	a	w	drugiej	powiewa ją cą	na	wietrze	kartkę	pa pieru.
Dimitri	 za marł,	 gdy	 dostrzegł	 blask	 jego	 ja snych	 oczu	 i	 zło-

tych	 włosów,	 a	 jego	 umysł,	 nie	 wiedzieć	 czemu,	 za la ły	 wspo-
mnienia	z	jego	dzieciństwa.	Przypomniał	sobie,	że	jego	rodzice
na lega li,	by	co	roku	w	 jego	urodziny	robił	 im	zdjęcie	profesjo-
nalny	fotograf	–	w	efekcie	powsta ła	kolekcja	sztywnych	portre-
tów,	 na	 których	 nikt	 się	 nie	 uśmiechał.	Nie	mieli	wielu	 powo-
dów	do	uśmiechu,	pomimo	imponują cego	bogactwa.
Ten	chłopiec	na tomiast…
Poczuł	ukłucie	w	sercu.
Ten	 chłopiec	 śmiał	 się	 do	 rozpuku,	 otwiera jąc	 drzwi	 do	 ka -

wiarni	 i	 znika jąc	w	środku.	 Jego	rysy	przypomina ły	 rysy	Dimi-
triego,	a	 jednak	były	zupeł nie	 inne	–	odmienione	falą	czystego
szczęścia.



Dimitri	 przełknął	 ślinę.	 Myślał,	 że	 nic	 nie	 poczuje,	 kiedy
pierwszy	raz	zoba czy	chłopca,	a	część	jego	tego	wła śnie	chcia -
ła.	Wiedział,	że	byłoby	o	wiele	ła twiej,	gdyby	mógł	po	prostu	od-
wrócić	 się	 na	 pięcie	 i	 odejść.	 Erin	 bez	 dwóch	 zdań	 by	 ulżyło,
zwłaszcza	jeśli	nie	musia ła by	spędzać	dwóch	dni	w	obcym	kra ju
w	towa rzystwie	mężczyzny,	który	na dal	był	na	nią	zły.	Mógł	re-
gularnie	przelewać	środki	na	utrzyma nie	chłopca	do	momentu,
gdy	ukończy	osiemna ście	lat.	Jeśli	miał by	dobre	wyniki	w	na uce
lub	odziedziczył by	po	Dimitrim	wrodzoną	bystrość,	mógł by	do-
stać	dobrą	posa dę	w	jego	firmie.	A	jeśli	by	na	to	za służył,	mógł -
by	też	odziedziczyć	część	–	a	może	na wet	ca łość	–	fortuny	Dimi-
triego,	który	i	tak	nie	miał	w	pla nach	zosta wać	mężem	i	ojcem.
Co	 za tem	 spra wia ło,	 że	 nie	mógł	 tego	 zrobić?	 Dla czego	 za -

władnęło	 nim	 trudne	 do	 zdefiniowa nia	 uczucie?	 Przypomina ło
dumę	i	instynkt	posia da nia,	które	poczuł,	gdy	kupił	swój	pierw-
szy	luksusowy	jacht,	jednak	było	o	wiele	silniejsze.
Jego	oddech	na dal	był	nierówny,	gdy	przycisnął	guzik	za mon-

towa ny	przy	siedzeniu,	da jąc	kierowcy	znak	do	odjazdu.
Erin	odetchnęła	z	ulgą.	Przez	krótką	chwilę	mia ła	wra żenie,

że	Leo	ją	zoba czy	i	podbiegnie	do	niej,	pyta jąc,	czemu	ma musia
wróciła	tak	szybko	i	co	robi	w	tym	wielkim,	błyszczą cym	aucie
z	niezna jomym	pa nem.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	nic	nie	zrobiłeś.
Gorzko	się	za śmiał.
–	Co	mia łem	zrobić?	Podbiec	 i	 się	przywitać?	Cześć,	Leo,	 to

ja,	ta tuś!
–	A	tego	chcia łeś?
Dimitri	nie	odpowiedział.	Miał	ochotę	powiedzieć,	że	jego	in-

tencje	to	tylko	i	wyłącznie	jego	spra wa,	ale	wiedział,	że	w	tym
przypadku	to	nieprawda.
–	 Nie,	 nie	 tego	 chcia łem	 –	 odparł	 chłodno.	 –	 Tak	 na prawdę

chcia łem	się	przekonać,	że	całe	to	za miesza nie	to	tylko	zły	sen.
Że	spojrzę	na	niego	i	dojdę	do	wniosku,	że	za szła	pomył ka	–	że
masz	po	prostu	za miłowa nie	do	dobrze	zbudowa nych	mężczyzn
o	wyra zistych	 rysach	 i	 że	 jestem	 jedynie	 numerkiem	na	 liście



potencjalnych	ojców.
–	I	co?
Dimitri	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 wszelkie	 argumenty,	 których

mógł by	użyć	w	dyskusji	 z	 inną	kobietą,	nie	mają	w	przypadku
Erin	za stosowa nia.	Nigdy	nie	mógł by	jej	bowiem	oskarżyć	o	to,
że	celowo	za szła	w	cią żę,	by	zła pać	go	w	swoje	sidła.	Nie	za czę-
ła	 węszyć	 wokół	 jego	 fortuny,	 żą da jąc	 ślubu	 lub	 alimentów.
Wręcz	przeciwnie,	nic	mu	nie	powiedzia ła.
–	Nie	wiem	–	odparł	na gle,	choć	rzadko	otwarcie	przyzna wał,

że	jest	skonsternowa ny.	–	Choć	logika	na dal	podpowia da	mi,	że
nie	chcę	mieć	dziecka,	jest	 jeszcze	coś	innego…	coś	silniejsze-
go.	Coś	za progra mowa nego	przez	na turę,	by	utrzymać	cią głość
ga tunku,	przeka zać	moje	geny	da lej.
Skrzywiła	się,	jakby	wła śnie	ugryzła	cytrynę.
–	Tylko	 tym	on	dla	 ciebie	 jest?	Produktem	 twojej	 puli	 geno-

wej?
–	A	czego	się	spodziewa łaś?	Nie	da łaś	mi	szansy	go	poznać.

Pozba wiłaś	mnie	na wet	wiedzy	 o	 jego	 istnieniu.	 Jak	 sobie	wy-
obra ża łaś	moją	reakcję?	No	tak,	przecież	mia łem	się	o	tym	nig-
dy	nie	dowiedzieć,	ty	mała,	nieczuła	oszustko.	Upewniła byś	się,
że	nie	dowiedział bym	się	aż	do	śmierci.
–	Nie	mam	za mia ru	słuchać	twoich	obelg	–	prychnęła.
–	Obecnie	niezbyt	mnie	obchodzi,	ja kie	masz	za mia ry.	Wysłu-

chasz	mnie,	czy	tego	chcesz,	czy	nie.	Myślisz,	że	podoba	mi	się,
w	ja kich	wa runkach	dora sta	mój	syn?
–	Pienią dze	to	nie	wszystko	–	odparła	żarliwie.	–	Uda ło	mi	się

przynajmniej	wychować	go	na	 zdrowego	 i	 szczęśliwego	chłop-
ca.
–	 Jednak	mogłaś	 zrobić	 dużo	 więcej.	 Mogłaś	 poprosić	 mnie

o	pomoc,	tak	byś	nie	musia ła	mieszkać	z	moim	synem	w	pokoju
nad	ka wiarnią,	czy	brać	fikcyjnego	ślubu,	by	zdobyć	pienią dze.
Jego	słowa	sprowa dziły	ją	na	ziemię.	Dla czego	pozwa la ła	mu

wpędzać	się	w	poczucie	winy?	Zna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	wie-
dzieć,	że	wszystko	chciał	kontrolować.	A	ona	nie	mogła	mu	na
to	pozwolić,	nie	w	tym	przypadku.
–	Dobrze	wiesz,	dla czego	tego	nie	zrobiłam.
–	Bo	nie	chcia łem	mieć	dzieci?



–	To	był	jeden	z	powodów.	Ja…	–	za wa ha ła	się,	niepewna	tego,
co	chce	powiedzieć.
W	jednej	chwili	poczuła	cały	ciężar	swoich	czynów.	A	może	po

prostu	nigdy	nie	dopuściła	do	siebie	tych	myśli.	Próbowa ła	so-
bie	 wyobra zić,	 jak	 by	 się	 czuła,	 gdyby	 była	 na	 jego	 miejscu.
Wiedzia ła,	 że	 była by	 tak	 samo	wściekła	 i	 zra niona.	Czy	 to,	 że
mu	nie	powiedzia ła,	wynika ło	tylko	z	chęci	chronienia	Lea,	czy
może	chroniła	też	samą	siebie?
Nie	chcia ła,	by	jej	syn	dora stał	w	mrocznym	świecie.	Chcia ła

ra tować	 jego	 niewinność.	 Kiedy	 jednak	 spojrza ła	 na	 dumną
twarz	Dimitriego,	dostrzegła	w	niej	coś,	czego	nie	potra fiła	roz-
poznać.	Coś	niemal…	bezbronnego.	Otrzą snęła	się,	powta rza jąc
sobie,	że	to	tylko	złudzenie,	bo	raz	już	popeł niła	ten	błąd.	On	ni-
gdy	nie	jest	bezbronny.	Dimitri	jest	twardy,	dumny	i	bezlitosny.
Mimo	 to	 nie	 mogła	 opa nować	 emocji,	 które	 wywoła ły	 w	 niej
jego	słowa.
–	Powinnam	ci	była	powiedzieć	–	powiedzia ła.
Na	 jego	twa rzy	za gościł	cień	uśmiechu,	 jakby	się	cieszył	ko-

lejną	wygra ną	walką.
–	Dla czego	tego	nie	zrobiłaś?
Erin	pokręciła	głową.	Ciężko	było	 za chować	 trzeźwość	umy-

słu,	gdy	był	tak	blisko.	Tara	powiedzia ła,	że	za dzwoniła	do	nie-
go,	 bo	 istnieje	 szansa,	 że	 się	 zmienił.	 Co,	 jeśli	 to	 nieprawda?
Co,	jeśli	jego	świat	na dal	jest	pełen	mroku	i	niebezpieczeństwa?
Wreszcie	odwa żyła	się	powiedzieć	prawdę,	choć	wspomnienie,
które	przywoła ła,	do	dziś	ją	bola ło.
–	Próbowa łam	ci	powiedzieć.	Nie	pa miętasz?
–	Kiedy?
–	 Przyszłam	 do	 ciebie	w	 sobotę	 rano,	 bo	 uzna łam,	 że	 lepiej

poruszyć	ten	temat	poza	pra cą.	Minęły	dwa	miesią ce	od	wspól-
nej	nocy	–	na	chwilę	za milkła.	–	To	pewnie	moja	wina.	Gdybym
poczeka ła	chociaż	do	południa,	może	był byś	już	sam.
Była	 przestra szona,	 na iwna,	 głupia,	 peł na	 na dziei.	 Od	 ich

wspólnej	nocy	minęło	dziesięć	tygodni.	Dziesięć	tygodni,	odkąd
nieświa domie	pozba wił	ją	dziewictwa,	po	czym	za chowywał	się,
jakby	 się	 nic	 nie	 sta ło.	Wyjechał	w	 interesach	 do	 Rosji,	 a	 na -
stępnie	 do	 Sta nów	 Zjednoczonych.	 Podejrzewa ła,	 że	 celowo



tworzył	między	nimi	 dystans.	Mija ły	 kolejne	 tygodnie,	 a	 przez
ten	czas	kontaktował	się	z	nią	wyłącznie	w	celach	za wodowych.
Ewidentnie	ża łował	tego	niespodziewa nego	wyskoku.
Kiedy	pierwszy	 raz	 spóźnił	 jej	 się	okres,	uzna ła,	 że	 to	przez

stres	i	na tłok	emocji	wywoła ny	faktem,	że	przekroczyła	gra nicę,
idąc	do	 łóżka	 z	 szefem.	Ciężko	było	 jednak	 ignorować	obola łe
piersi,	 a	 kiedy	kolejny	 raz	nie	dosta ła	miesiączki,	 posta nowiła
zrobić	test.	Siedzia ła	na	podłodze	w	ła zience	i	pa trzyła	na	niego
z	niedowierza niem.	Wiedzia ła,	że	musi	powiedzieć	Dimitriemu,
ale	była	 tak	za gubiona…	Próbowa ła	nie	myśleć	o	 jego	reakcji,
jedyne,	czego	była	pewna,	to	że	chce	urodzić	to	dziecko.
Dimitri	był	jednak	w	podróży,	a	ona	zda wa ła	sobie	spra wę,	że

nie	może	obwieścić	mu	czegoś	ta kiego	telefonicznie	czy	mejlo-
wo.	Jak	na	szpilkach	czeka ła	na	jego	powrót	i	wreszcie	się	do-
czeka ła.	Kiedy	za dzwonił,	by	ją	poinformować,	że	w	poniedzia -
łek	 będzie	 w	 biurze,	 posta nowiła,	 że	 nie	 może	 dłużej	 czekać.
Uzna ła,	 że	 pójdzie	 do	 jego	 mieszka nia	 i	 powie	 mu	 to	 prosto
w	twarz,	bo	w	gruncie	rze czy	nigdy	nie	będzie	dobrego	momen-
tu	na	przeka za nie	informa cji,	że	zosta nie	ojcem.
Tego	ranka	włożyła	dużo	wysił ku,	by	się	dobrze	prezentować

–	co	z	dzisiejszej	perspektywy	wyda wa ło	się	głupie.	Umyła	wło-
sy,	uma lowa ła	się	nieco	mocniej	niż	zwykle	i	włożyła	sukienkę,
widząc,	że	za	oknem	jest	słonecznie.	Nie	było	tak	ciepło,	jak	jej
się	wyda wa ło,	więc	 jej	 gołe	 nogi	 pokryły	 się	 gęsią	 skórką.	 Po
wszystkim	za sta na wia ła	 się,	 czy	nie	było	 tak,	 że	 idiotycznie	 li-
czyła	 na	 romantyczny	 finał	 tej	 historii,	 myśląc,	 że	 weźmie	 ją
w	ra miona	i	powie,	że	wszystko	się	ułoży.
Oczywiście,	że	na	to	liczyła.
Minęły	wieki,	 za nim	otworzył	 drzwi,	 a	 gdy	 już	 to	 zrobił,	 był

poirytowa ny,	 śpią cy	 i	 pół na gi.	 Jego	 oczy	 były	 przekrwione,
a	twarz	pokryta	kilkudniowym	za rostem.
–	 O	 co	 chodzi,	 Erin?	 –	 za pytał	 niecierpliwie,	 za pina jąc

spodnie.	–	Czy	to	nie	może	poczekać?
Weszła	do	środka	i	zoba czyła,	że	w	mieszka niu	pa nuje	nieład.

Na	podłodze	leża ły	puste	butelki	po	szampa nie,	a	jedna	z	nich	–
jeszcze	niedopita	–	sta ła	na	stole,	na	którym	pozba wił	 ją	dzie-
wictwa.	To	nie	był	najlepszy	moment	na	obwieszczenie	mu,	że



zosta nie	 ta tusiem,	 ale	 co	 innego	mia ła	 zrobić?	Powiedzieć	mu
w	poniedzia łek,	próbując	zła pać	go	między	spotka nia mi?
Za jęło	 jej	 chwilę,	 za nim	 dostrzegła	 elementy	 damskiej	 bieli-

zny	 porozrzuca ne	 po	 pokoju,	 bo	 była	 zbyt	 za jęta	 pożera niem
wzrokiem	krzykliwej	okładki	filmu	pornogra ficznego.	Obla ła	się
rumieńcem,	gdy	dostrzegła	na	niej	kobietę	w	skórza nych	strin-
gach,	 która	dzierżyła	pejcz,	 rzuca jąc	gniewne	 spojrzenie.	Erin
niewiele	 wiedzia ła	 o	 mężczyznach	 i	 ich	 sposobach	 spędza nia
wolnego	cza su,	ale	na wet	ona	domyśliła	się,	co	to	ozna cza ło.
W	tym	sa mym	momencie	z	sypialni	wyszła	cał kiem	naga	ko-

bieta,	 spra wia jąc,	 że	 Erin	 poczuła	 się	 jak	 idiotka.	 Jej	 długie
blond	włosy	były	potarga ne,	ma kijaż	rozma za ny,	a	wielkie	piersi
podska kiwa ły	prowoka cyjnie,	gdy	weszła	do	sa lonu	z	na dą sa ną
miną,	kompletnie	ignorując	Erin.
–	Nie	wra casz	do	łóżka,	lubimyj?
Fakt,	że	najwyraźniej	była	Rosjanką,	tylko	pogorszył	sytuację

–	o	ile	było	to	w	ogóle	możliwe.	Erin	zwróciła	uwa gę	na	wyraz
twa rzy	Dimitriego	–	mieszankę	iryta cji	 i	nieza przeczalnego	po-
żą da nia.
–	Za	chwilę	do	ciebie	przyjdę	–	powiedział	i	spojrzał	pyta ją co

na	Erin.	–	A	więc	o	co	chodzi?
–	Ja…	–	Erin	za bra kło	słów.	Sta ła	jak	wryta,	przyglą da jąc	się

krą głym	bla dym	pośladkom	blondynki,	która	odma szerowa ła	do
sypialni.
–	Posłuchaj	–	za wa hał	się,	 jakby	szukał	odpowiednich	słów.	–

Myślę,	że	oboje	wiemy,	że	tamta	noc	była	pomył ką,	więc	jeśli	li-
czyłaś	na	powtórkę…
–	Nie!	Oczywiście,	że	nie	liczyłam	–	przerwa ła	mu,	zmusza jąc

się	do	bezsensownego	uśmiechu	 i	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	ma
tylko	jedno	wyjście	z	tej	sytuacji.	–	Przyszłam	wrę czyć	wypowie-
dzenie.
Czy	na	jego	twa rzy	dostrzegła	ulgę?
–	Jesteś	pewna?
Przytaknęła.	Fakt,	że	nie	próbował	jej	od	tego	odwieść,	mówił

sam	za	 siebie.	Myliła	 się,	myśląc,	 że	była	nieza stą piona.	Sta ła
się	pośmiewiskiem.	Pozba wioną	gustu	sekretarką,	z	którą	bez-
myślnie	się	przespał	w	chwili	sła bości.	Czy	oba wiał	się,	że	bę-



dzie	go	prześla dować	niczym	seksualna	zmora?	Czy	to	dla tego
wyjechał	z	Anglii	na	tak	długo?
–	Chcia ła bym	odejść	od	razu,	jeśli	to	nie	problem	–	powiedzia -

ła,	sta ra jąc	się	brzmieć	beztrosko.	–	W	ra zie	czego	mogę	szybko
zna leźć	kogoś	na	moje	miejsce.
–	Mam	rozumieć,	że	dosta łaś	lepszą	ofertę?
–	Dużo	lepszą.
Uśmiechnął	się,	jakby	chciał	powiedzieć,	że	rozumie	jej	decy-

zję.	 I	 pewnie	 tak	 było.	 Dimitri	 wiedział,	 czym	 jest	 ambicja
i	wspina nie	się	po	szczeblach	ka riery	–	to	z	uczucia mi	miał	pro-
blem.	Mimo	wszystko	 spróbował	wyra zić	 swój	 żal,	 na wet	 jeśli
nie	wyszło	mu	to	najlepiej.
–	 Chcę,	 żebyś	 wiedzia ła,	 że…	 –	 wzruszył	 ra miona mi	 i	 się

uśmiechnął.	–	Dobrze	mi	się	z	tobą	pra cowa ło	przez	te	wszyst-
kie	lata.
Najła twiej	byłoby	wycofać	 się	 z	gra cją,	 za nim	zorientował by

się,	że	nie	ma	żadnej	oferty.	Wymruczeć	nic	niezna czą ce	uprzej-
mości	 i	 zniknąć	na	dobre,	 żeby	 rozstać	 się	w	dobrych	 stosun-
kach.	Erin	za leża ło	jednak	na	Dimitrim,	mimo	że	powta rza ła	so-
bie,	 że	 na	 to	 nie	 zasłużył.	 Spojrza ła	 w	 jego	 zmęczone	 oczy
i	choć	chcia ła	uwolnić	go	od	jego	nieja snego	bólu,	w	głębi	du-
szy	wiedzia ła,	że	nie	może	go	ura tować.	Tylko	on	był	w	sta nie
to	zrobić.	Ale	czy	nie	powinna	być	z	nim	szczera,	na wet	jeśli	nie
w	kwestii	wła snej	przyszłości?
–	Mnie	też	dobrze	się	z	tobą	pra cowa ło	przez	większość	cza su

–	powiedzia ła	cicho.	–	Kiedyś	na prawdę	cię	podziwia łam	i	sza -
nowa łam.
Zmrużył	oczy,	jakby	nie	był	pewien,	czy	dobrze	usłyszał.
–	Kiedyś?
–	Wybacz,	ale	ciężko	podziwiać	kogoś,	kto	za chowuje	się	 jak

idiota.
–	Słucham?	–	za pytał	z	niedowierza niem.
–	Jak	ina czej	na zwać	kogoś,	kto	żyje	tak	jak	ty?	–	za pyta ła.	–

Kto	każdego	dnia	podejmuje	niepotrzebne	 ryzyko?	Myślisz,	 że
twój	 orga nizm	 długo	 jeszcze	 będzie	 znosił	 nadmiar	 alkoholu
i	niedobór	snu?	Że	twój	styl	życia	nie	wpłynie	na	twoją	pra cę?
Nie	jesteś	niezniszczalny,	Dimitri,	na wet	jeśli	tak	ci	się	wyda je.



Ostatni	raz	z	niesma kiem	spojrza ła	na	ota cza ją cy	ich	cha os	–
choć	gdyby	dokładnie	się	jej	przyjrzał,	dostrzegł by	w	jej	oczach
niepokój,	 przez	 który	 rozpła ka ła	 się	 od	 razu	 po	 wejściu	 do
domu.	 Pa mięta ła,	 jak	 oderwa ła	 się	 od	mokrej	 od	 łez	 poduszki
i	 rozejrza ła	 po	 luksusowym	 mieszka niu,	 na	 którego	 wyna jem
mogła	sobie	pozwolić,	pra cując	dla	Dimitriego.	Wiedzia ła,	że	jej
życie	wkrótce	bardzo	się	zmieni.
–	 Przyszłaś	 do	 mojego	 mieszka nia	 i	 podzieliłaś	 się	 ze	 mną

swoimi	myśla mi	–	powiedział	powoli,	przywra ca jąc	Erin	do	rze-
czywistości,	w	której	przemierza li	mia sto	prestiżową	limuzyną.
–	I	za sta łam	cię	z	inną	kobietą.
Dimitri	przytaknął.	Tak,	za sta ła	go	z	inną	kobietą,	której	imie-

nia,	a	na wet	twa rzy	już	nie	pa miętał.	W	jego	życiu	było	wiele	ta -
kich	 kobiet.	 Co	 rusz	 nowa	 piękna	 blondynka	 za stępowa ła	 po-
przednią.	 Pa miętał	 na tomiast	 niesmak	 na	 twa rzy	 Erin	 i	 złość,
w	którą	wpadł,	gdy	za częła	go	oceniać.	Ja kim	pra wem	to	robi-
ła?	Uda wa ła,	że	jest	wzorem	cnoty,	ale	nie	była	szczególnie	cno-
tliwa,	 gdy	 wbija ła	 pa znokcie	 w	 jego	 plecy,	 wprowa dza jąc	 go
w	siebie	głębiej.
Mimo	że	powta rzał	sobie,	że	nie	obchodzi	go,	co	Erin	Turner

myśli	na	jego	temat,	zdał	sobie	spra wę,	że	coraz	częściej	rozpa -
trywał	jej	słowa.	A	cza su	na	rozmyśla nia	mu	nie	bra kowa ło,	bo
musiał	poświęcić	wiele	miesięcy	na	szuka nie	 sekretarki,	która
wywią zywa ła by	się	ze	swoich	obowiązków	chociaż	po	części	tak
dobrze	jak	ona.
–	I	to	wystarczyło,	żebyś	posta nowiła	nie	mówić	mi	o	cią ży?	–

za pytał.	–	Prosty	przypa dek	damskiej	za zdrości?
Erin	nie	odpowiedzia ła	od	razu.	Według	niego	postą piła	bez-

myślnie	 wyłącznie	 ze	 względu	 na	 swoje	 ego.	 Tymcza sem	 nie
chodziło	jedynie	o	nagą	blondynkę.	Dużo	większym	problemem
był	jego	cha otyczny	styl	życia,	który	niekoniecznie	musiał	ulec
zmia nie.	 Ona	 zrobiła by	 na tomiast	 wszystko,	 by	 chronić	 Lea.
Zgodziła	się	na	ich	wspólny	weekend,	bo	nie	mia ła	innego	wyj-
ścia,	ale	nie	za mierza ła	pozwolić	mu	robić	z	siebie	ofia ry.	Dla -
czego	więc	nie	powiedzieć	mu	prawdy?	Nie	mia ła	w	końcu	nic
do	stra cenia…
–	Nic	nie	było	proste	–	powiedzia ła.	–	Nie	chcia łam,	żeby	moje



dziecko	sta ło	się	częścią	twojego	świa ta.
–	I	rozumiem,	że	liczyła	się	wyłącznie	twoja	opinia?
–	Nikt	inny	nie	odwa żył by	się	powiedzieć	ci	prawdy.	Jeśli	na -

wet	ktoś	taki	by	się	zna lazł,	ty	i	tak	byś	nie	słuchał.	Loukas	Sa -
rantos	próbował	nieraz,	za nim	odszedł	–	odparła	 i	na gle	zda ła
sobie	spra wę,	że	zmieniło	się	coś	jeszcze.	–	Gdzie	twoja	ochro-
na?	–	za pyta ła	zszokowa na.	–	Nigdzie	się	bez	niej	nie	ruszasz.
–	Już	jej	nie	potrzebuję.	Za skoczona?
–	Trochę	–	przyzna ła.	–	Wła ściwie	bardzo.	Co	się	sta ło?
–	Po	odejściu	Louka sa	nigdy	nie	uda ło	mi	się	zna leźć	kogoś,

kogo	 towa rzystwo	 był bym	 w	 sta nie	 znieść	 przez	 całą	 dobę.
Sama	wiesz.	A	później	odeszłaś	ty.
–	I?
–	I	zrozumia łem,	że	mam	już	dość	pra sy	śledzą cej	każdy	mój

ruch	i	widowni	czeka ją cej	na	moje	potknięcie.	Posta nowiłem,	że
czas	coś	zmienić,	więc	na bra łem	przyzwoitości.
–	Ty?	To	możliwe?
–	Domyślam	się,	że	ciężko	ci	to	sobie	wyobra zić.	Mam	podob-

nie,	gdy	myślę	o	tobie	w	roli	matki.
–	Słuszna	uwa ga	–	westchnęła.	–	Jaki	jest	dalszy	plan?
–	Kierowca	podwiezie	mnie	do	biura,	po	czym	za bierze	cię	do

jednego	 z	 hoteli	 przy	 lotnisku.	 Powiedzia łem	 Sofii,	 żeby	 za re-
zerwowa ła	ci	aparta ment.
–	Mam	spać	w	hotelu?
–	Oczywiście.	Wyla tujemy	z	 sa mego	 rana,	dla tego	 lepiej,	 że-

byś	była	w	pobliżu.	Masz	uda wać	moją	sekretarkę,	więc	gdzie
mia ła byś	się	za trzymać?	Nie	możesz	zostać	w	domu.	Nie	liczy-
łaś	chyba	na	spędzenie	tej	nocy	ze	mną?
Jego	sarkazm	spra wił,	że	jej	twarz	obla ła	się	rumieńcem.	Naj-

gorsze	 było	 jednak	 to,	 że	 jego	 słowa	pokrywa ły	 się	 z	 prawdą.
Czy	na prawdę	myśla ła,	 że	za bierze	 ją	z	powrotem	do	swojego
luksusowego	 aparta mentu?	 Niewykluczone,	 choć	 brutalna
prawda	była	taka,	że	odkąd	poca łował	 ją	w	urzędzie	sta nu	cy-
wilnego,	nie	zbliżył	się	do	niej	na wet	na	milimetr.
–	Nie	bądź	śmieszny,	Dimitri	–	powiedzia ła.	–	Nie	jestem	ma -

sochistką.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Minęło	sporo	cza su,	odkąd	Erin	ostatnio	za trzyma ła	się	w	pię-
ciogwiazdkowym	hotelu.	Gdy	pra cowa ła	dla	Dimitriego,	luk sus
był	normą.	Nie	dziwiły	jej	wówczas	wystawne	posił ki	poda wa ne
przez	obsługę	na	srebrnych	ta cach.
Kierowca	Dimitriego	 za wiózł	 ją	 do	hotelu	 odda lonego	 za led-

wie	o	dziesięć	minut	drogi	od	lotniska.	Widok	z	jej	aparta mentu
nie	był	co	prawda	imponują cy,	za	to	ła zienka	była	speł nieniem
ma rzeń	każdej	kobiety.	Z	rozkoszą	za nurzyła	się	w	wannie	wy-
peł nionej	 pachną cą	pia ną.	Gdy	 skończyła	 ką piel,	 usłysza ła	 pu -
ka nie	 do	 drzwi.	 Za sta ła	 za	 nimi	 asystentkę	 Dimitriego,	 Sofię,
obła dowa ną	torba mi	i	pudeł ka mi.
–	Dimitri	 powiedział,	 że	 ci	 się	 przy da dzą	 –	 powiedzia ła,	 gdy

Erin	za prosiła	ją	do	środka.
–	Ale	co?
–	Ubra nia,	które	dobrze	 sprawdzą	się	w	kra ju,	gdzie	pa nują

nieco	inne	za sa dy	niż	u	nas.
Erin	przytaknęła.	Sofia	mia ła	za pewne	na	myśli,	że	 jej	ubra -

nia	nie	najlepiej	za prezentują	się	w	królewskim	pa ła cu.	Niezbyt
wyszuka ne	 dżinsy,	 swetry	 i	 sukienki	 kupione	w	 centrach	 han-
dlowych	sugerowa łyby,	że	nie	na leży	do	najza możniejszych,	a	to
nie	świadczyłoby	dobrze	o	Dimitrim.	Jeśli	mia ła	odgrywać	rolę
sekretarki	 jednego	 z	 najbogatszych	 ludzi	 na	 świecie,	 musia ła
odpowiednio	wyglą dać.	Gdy	zoba czyła	długą	do	kostek	suk nię,
którą	Sofia	wyjęła	z	 jednej	z	toreb,	mimowolnie	popa dła	w	za -
chwyt.
–	Skąd	zna łaś	mój	rozmiar?	–	za pyta ła,	dotyka jąc	boga to	zdo-

bionego	jedwa biu.
–	Mia łam	pewne	domysły,	kiedy	zoba czyłam	cię	w	moich	dżin-

sach,	ale	to	Dimitri	tra fił.
Erin	 uśmiechnęła	 się	 krzywo.	 Nic	 dziwnego.	 Zwa żywszy	 na

liczbę	kocha nek,	które	przewinęły	się	przez	jego	łóżko,	był	za -



pewne	w	sta nie	podać	dokładne	wymia ry	dowolnej	kobiety.
Po	wizycie	 Sofii	 Erin	 zmusiła	 się	 do	 zjedzenia	 kola cji,	 a	 na -

stępnie	położyła	się	do	łóżka.	Choć	było	to	jedno	z	największych
i	najwygodniejszych	łóżek,	ja kie	w	życiu	widzia ła,	za	nic	nie	mo-
gła	 za snąć.	W	 jej	 głowie	 cały	 czas	 rozbrzmiewa ły	 słowa	Dimi-
triego.	Wspomniał	o	przyzwoitości,	a	ona	automa tycznie	mu	nie
uwierzyła.	 Ja kim	 cudem	 notoryczny	 grzesznik	 mógł	 się	 na gle
przemienić	w	ideał	świętego?
Spojrza ła	 na	 zega rek	 i	 westchnęła.	 Trzecia	 piętna ście	 rano.

Sięgnęła	po	pilot	do	telewizora	i	włą czyła	serwis	informa cyjny.
Ogromny	ekran	rozświetlił	mrok	sypialni,	a	pozba wiony	emocji
głos	 prezentera	 najwyraźniej	 spra wił,	 że	 odpłynęła,	 bo	 ze	 snu
wyrwał	ją	dźwięk	telefonu.	To	była	Sofia,	która	poinformowa ła,
że	na	dole	czeka	na	nią	sa mochód,	który	za bierze	ją	na	lotnisko.
–	Życzę…	–	za wa ha ła	się.	–	Życzę	uda nych	wa ka cji	w	Ja zra ta -

nie.
Erin	da leka	była	od	myśli,	że	jest	na	„wa ka cjach”,	gdy	jeden

z	 potężnych	 odrzutowców	 Dimitriego	 opuszczał	 powierzchnię
ziemi.	Nie	zmieniło	się	to	także,	gdy	osiem	godzin	później	wylą -
dowa li	w	 Ja zra ta nie.	 Podczas	 długiego	 lotu	 za mienili	 za ledwie
kilka	słów,	jednak	przez	cały	czas	była	boleśnie	świa doma	jego
obecności.	Zwłaszcza,	gdy	po	raz	pierwszy	zoba czył	ją	w	długiej
ha ftowa nej	 sukni,	w	której	nieła two	było	 się	poruszać.	Miękki
jedwab	cał kowicie	za sła niał	jej	cia ło,	a	jednak	czuła	się	niemal
naga,	gdy	pochła niał	ją	wzrokiem.
Próbowa ła	 skupić	 się	 na	 czyta niu	 ga zety,	 za sta na wia jąc	 się,

czy	zda je	sobie	spra wę	z	tego,	że	nic	do	niej	nie	dociera.	Poczu-
ła	 idiotyczną	ulgę,	gdy	za snął,	a	 jego	ostre	rysy	na	chwilę	zła -
godnia ły.	 Choć	 bardzo	 się	 sta ra ła	 tego	 nie	 robić,	 nie	 umia ła
oderwać	oczu	od	dostojnego	piękna	jego	twa rzy.
Czuła	się	nieswojo,	gdy	przyszło	im	opuścić	pokład,	a	uczucie

to	przybra ło	na	sile,	gdy	dostrzegła	elegancki	komitet	powital-
ny.	Nieziemski	upał	i	ja skra we	niebo	w	niczym	nie	przypomina -
ło	 Anglii,	 a	 ona	 pierwszy	 raz	 wyjecha ła	 bez	 Lea.	 Po myśla ła
o	nim	i	zerknęła	na	Dimitriego,	którego	włosy	przybra ły	w	słoń-
cu	 pustyni	 barwę	czystego	 złota,	 a	 spojrzenie	 na bra ło	wyra zi-
stości.



–	Muszę	za dzwonić	do	Lea.
–	 Lepiej,	 jeśli	 zrobisz	 to	 dopiero	 w	 pa ła cu.	 Musimy	 przejść

niezbędne	procedury,	za nim	sięgniesz	po	telefon.
To	 się	nie	dzieje	na prawdę,	pomyśla ła,	 gdy	wraz	 z	Dimitrim

wsia dła	 do	 sa mochodu	 stoją cego	 na	 czele	 ca łego	 konwoju.	 To
niemożliwe,	że	siedzę	w	klima tyzowa nym	aucie,	podczas	gdy	na
zewnątrz	rosną	palmy,	a	na	wielbłą dach	jeżdżą	ludzie	w	turba -
nach.
A	jednak	dzia ło	się	na prawdę.	Ludzie	skła da li	ukłony	w	stro-

nę	konwoju,	jak	gdyby	przeczuwa li,	że	w	jednym	z	sa mochodów
siedzi	 ich	 król.	 Gdy	 zbliżyli	 się	 do	 potężnego	 pa ła cu,	 otwarto
złote	 bra my.	 Minęli	 gwardię	 i	 zna leźli	 się	 w	 osza ła mia ją cym
miejscu	 otoczonym	 marmurowymi	 posą ga mi	 i	 egzotycznymi
kwia ta mi,	 ja kich	 nigdy	 wcześniej	 nie	 widzia ła.	 Nie	 wiedzia ła,
jak	to	możliwe,	że	rosną ca	tu	tra wa	może	być	tak	zielona,	skoro
z	każdej	strony	znajdowa ła	się	pustynia.	Za sta na wia ła	się,	ja kie
pta ki	ćwierka ją	wśród	dziwnych,	pięknych	drzew,	które	ich	ota -
cza ły.
–	 Podekscytowa na?	 –	 za pytał	Dimitri,	 gdy	dojecha li	 na	miej-

sce.
Spojrza ła	na	niego,	a	jej	serce	za biło	szybciej.	Dla czego	aku-

rat	on	musiał	tak	na	nią	dzia łać?
–	Nie	wiem,	czy	 to	do bre	słowo	–	odparła,	próbując	uda wać

obojętną.	 –	 Wizyta	 w	 państwie,	 którego	 normalnie	 nigdy	 nie
mia ła bym	 oka zji	 odwiedzić,	 to	 z	 pewnością	 cieka we	 doświad-
czenie,	 ale	 świa domość,	 że	 przez	 dwa	 dni	 jestem	 ska za na	 na
twoje	towa rzystwo,	nie	do	końca	na pa wa	mnie	ra dością.
–	Co	ty	powiesz?	To	doprawdy	fa scynują ce,	ale	oba wiam	się,

że	będziemy	musieli	wrócić	do	 tej	dyskusji	później,	bo	 jak	wi-
dzisz,	w	na szą	stronę	zmierza	wła śnie	człowiek	w	złotej	sza cie.
Wyglą da	 na	 to,	 że	 szejk	 Ja zra ta nu	 posta nowił	 przywitać	 nas
osobiście.

–	 Za uwa żyłem,	 że	 jesteś	 dziś	 czymś	 wyjątkowo	 pochłonięty,
przyja cielu.
Dimitri	uśmiechnął	się,	słysząc	słowa	szejka,	bo	obaj	wiedzie-

li,	że	ich	rela cję	ciężko	było	na zwać	przyjaźnią.	Człowiek,	który



użył	 tego	 sformułowa nia,	 był	 zbyt	 potężny,	 by	 mieć	 prawdzi-
wych	przyja ciół.	Prawdę	mówiąc,	sam	też	ich	nie	miał	–	tacy	jak
oni	za wsze	dzia ła li	w	pojedynkę.
Poczekał,	aż	kelner,	który	za serwował	wła śnie	kolejny	pół mi-

sek	 aroma tycznych	 przysma ków,	 nieco	 się	 odda li,	 po	 czym
zwrócił	się	do	siedzą cego	u	jego	boku	króla.
–	Skąd	taki	wniosek?
–	Nie	myśl,	 że	umknęło	mojej	uwa dze,	 że	ciężko	ci	oderwać

wzrok	od	swojej…	sekretarki.
Dimitri	na pił	się	z	wysa dza nego	dia menta mi	kielicha.
–	Czy	nie	 leży	 to	w	 instynkcie	mężczyzny,	zwłaszcza,	 jeśli	 to

jedyna	kobieta	w	towa rzystwie?
–	 Bez	 dwóch	 zdań	 –	 odparł	 z	 powa gą	 Sa la din.	 –	 Jednak	 ta

dama	 różni	 się	 od	 tak	 wielbionych	 przez	 ciebie	 blondynek,
z	którymi	do	niedawna	widywa łem	cię	w	pra sie.
–	Za ska kujesz	mnie,	Sa la dinie.	Nie	podejrzewał bym	cię	o	za -

miłowa nie	do	brukowców.
–	Cóż,	mam	w	zwycza ju	zwra cać	uwa gę	na	to,	jaki	styl	życia

prowa dzą	moi	partnerzy.
Dimitri	odsta wił	kielich,	sta ra jąc	się	opa nować	emocje,	które

wzbudza ła	 świa domość,	 że	 po	 tylu	 la tach	 trudnych	 negocja cji
jego	cel	wreszcie	jest	w	za sięgu	dłoni.
–	Czy	to	ozna cza,	że	zdecydowa łeś	się	sprzedać	mi	swoje	zło-

ża	ropy	naftowej?
Twarz	Sa la dina	przybra ła	nieodgadniony	wyraz.
–	Wolę	nie	skupiać	się	na	biznesie	w	trakcie	posił ku	–	odparł.

–	To	był	długi	dzień,	a	twoja	sekretarka	wyglą da	na	zmęczoną.
Mam	na dzieję,	że	za kwa terowa nie	speł nia	twoje	oczekiwa nia.
Dimitri	 za marł,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 Sa la din	miał	 na	myśli.

Czy	 domyślał	 się,	 że	 między	 nim	 a	 Erin	 do	 czegoś	 doszło,
i	uznał,	że	wolał by,	gdyby	przydzielono	im	wspólny	aparta ment?
To	niedorzeczne.	Jedna	noc	nic	nie	zna czyła.	A	jednak	nigdy	nie
był	w	sta nie	jej	za pomnieć.	Na dal	pa miętał,	co	czuł,	gdy	w	nią
wchodził.	 Na dal	 widział	 w	 myślach	 jej	 wą skie	 biodra	 i	 małe
piersi.	Za ka za ny	owoc	nie	przesta wał	kusić.
Gdy	 zoba czył,	 że	 Sa la din	 się	 jej	 przyglą da,	 odezwa ła	 się

w	 nim	 nieja sna	 za borczość.	 Matka	 jego	 dziecka	 siedzia ła	 po-



między	księciem	Kha limem	z	Ma ra ba nu	 i	 amba sa dorem	pobli-
skiego	 Kurhah	 i	 wyglą da ła,	 jakby	 była	 stworzona	 do	 jedzenia
z	dia mentowych	tac	w	ocieka ją cych	luksusem	sa lach	bankieto-
wych.
Ciężko	mu	było	przyswoić	ten	obraz,	bo	to	nie	była	Erin,	któ-

rą	znał.	Dawna	Erin	wola ła	pozosta wać	w	cieniu,	unika jąc	bla -
sku	 reflektorów.	 W	 przeciwieństwie	 do	 pozosta łych	 członków
jego	zespołu,	nigdy	nie	za leża ło	jej	na	wystawnych	przyjęciach
i	uroczystościach.
Ewidentnie	 był	w	 błędzie,	myśląc,	 że	 Erin	 nie	 odnajdzie	 się

w	 peł nym	przepychu	 pa ła cu,	 oświetlonym	bla skiem	dia mento-
wych	żyrandoli	i	złotej	mozaiki.	Dopiero	dziś	dostrzegł	jej	wro-
dzoną	 gra cję.	 Podziwiał	 jej	 delikatne	 nadgarstki,	 pa trząc,	 jak
unosi	dia mentowy	kielich.	Na pój	pozosta wił	subtelny	ślad	na	jej
ustach,	które	na gle	wyda ły	mu	się	perfekcyjne.
Co	się	z	nim	dzia ło?	Dla czego	wyda wa ła	mu	się	tak…	urzeka -

ją ca?	Za sta na wiał	się,	 jak	zdoła ła	rozba wić	amba sa dora,	który
śmiał	się	do	rozpuku,	słucha jąc	jej	opowieści.
Musia ła	poczuć	na	sobie	jego	spojrzenie,	gdyż	powoli	się	od-

wróciła	 i	 również	 utkwiła	 w	 nim	 wzrok.	 Na gle	 wszystko	 inne
zniknęło.	Odgłosy	prowa dzonych	rozmów	sta ły	się	niewyraźne,
a	po	chwili	Dimitri	słyszał	już	tylko	bicie	swojego	serca.	Oszoło-
miony	zdał	sobie	spra wę,	że	wyglą da ła	olśniewa ją co.
Za cisnął	 dłoń	 na	 kielichu.	 Kto	 by	 pomyślał,	 że	 Erin	 Turner

może	tak	pa sować	do	królewskiego	świa ta?	Lub	że	pomimo	ca -
łego	za miesza nia	uda	jej	się	za chować	pozory	spokoju	i	godno-
ści?
Wyobra ził	 sobie,	 że	 ściska	 jej	 sutki	 i	 poczuł	 silną	 erekcję,

choć	nie	był	w	 sta nie	 zrozumieć	wła snej	 reakcji.	Przez	 chwilę
ża łował,	 że	nie	 za jął	 się	nią	 tak,	 jak	powinien.	 Jego	 zwierzęce
pożą da nie	 nie	 było	 zna ne	 na wet	 jemu	 sa memu.	 Nie	 wiedział,
jak	 wytłuma czyć	 to,	 co	 między	 nimi	 za szło.	 To	 był	 mroczny
okres	w	jego	życiu.	Był	coraz	bliżej	dna,	a	Erin	była	na ocznym
świadkiem	tego	procesu.
Widział	niepokój	w	jej	oczach,	kiedy	przyszła	do	niego	tamtej

nocy.	Niepokój,	który	prędko	zmienił	 się	w	ulgę,	gdy	wreszcie
otworzył	 drzwi.	 Pa miętał,	 że	 był	 wyczerpa ny.	 Poprzednią	 noc



spędził	 w	 ka synie,	 otoczony	 kobieta mi	 ubra nymi	 jedynie
w	 blask	 cekinów,	 jednak	 Erin	 wyglą da ła	 tak	 młodo	 i	 świeżo
w	 swoim	 gra na towym	 służbowym	 kostiumie,	 że	 nieświa domie
za sia ła	 w	 nim	 ziarno	 pożą da nia,	 które	 szybko	 wymknęło	 się
spod	kontroli.
Jego	 poca łunek	 był	 eksperymentem	 –	 był	 niemal	 pewien,	 że

go	odepchnie,	a	może	na wet	spoliczkuje.	Niespodziewa nie	jed-
nak	odwza jemniła	poca łunek	z	pa sją,	która	mia ła	więcej	wspól-
nego	z	entuzja zmem	niż	z	doświadczeniem,	a	to	dosłownie	zwa -
liło	go	z	nóg.	Nie	pla nował	brać	jej	w	ra miona,	a	tym	bardziej
zdzierać	 z	 niej	majtek	 na	 stole	w	 ja dalni.	Nie	 są dził,	 że	wyda
z	 siebie	 jęk	 rozkoszy,	 gdy	 wejdzie	 w	 jej	 cia sną,	 mokrą	 prze-
strzeń.
Seks	był	jednak	tylko	początkiem,	a	ciąg	dalszy	nie	przypadł

mu	do	gustu.	Świa tło	dzienne	wszystko	zmieniło.	Czuł	się	klau-
strofobicznie,	 budząc	 się	 w	 objęciach	 Erin.	 Krępowa ło	 go	 jej
słodkie,	nieskomplikowa ne	spojrzenie.	Decyzja	o	wylocie	do	Ro-
sji	była	nieco	dra ma tyczna,	ale	niezbędna,	bo	przez	nią	odkrył
w	 sobie	uczucia,	 których	nie	 chciał	 doświadczać.	Ła twiej	 było
przed	nimi	uciec,	niż	się	z	nimi	skonfrontować.
Kelner	za brał	 jego	nietknięty	deser	 i	posta wił	przed	nim	fili-

żankę	miętowej	herba ty,	a	Dimitri	niecierpliwie	czekał,	aż	kola -
cja	 dobiegnie	 końca,	 bo	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 znów	 pra gnie
seksu	z	Erin	Turner.	Chciał	powtórki	wyda rzeń	sprzed	 lat,	ale
w	zwolnionym	tempie.
Pokręcił	 z	 dezaproba tą	 głową,	 próbując	 uciszyć	 wła sne	 in-

stynkty.	Ta	kobieta	go	oszuka ła.	Podjęła	decyzję	za	niego	i	ukry-
ła	 przed	 nim	 jego	 dziecko,	 nie	 da jąc	 mu	 na wet	 szansy,	 by	 ją
przekonał,	 że	 się	 zmienił.	 Pomyślał	 o	 innej	 kobiecie,	 która	 za -
chowa ła	się	w	ten	sposób,	i	przepeł niła	go	złość.
Zdał	sobie	spra wę,	że	szejk	coś	do	niego	mówi	i	zmusił	się	do

słucha nia.
–	Na	pewno	jesteś	zmęczony	podróżą,	Ma ka row?
–	Trochę.
–	W	 ta kim	 ra zie	 skończmy	 na	 dziś,	 zwłaszcza	 że	 negocja cje

najlepiej	 prowa dzi	 się	 w	 świetle	 dnia,	 po	 odpowiedniej	 ilości
snu	i	ma łym	treningu	–	powiedział	szejk	z	uśmiechem.	–	Rozu-



miem,	że	jeździsz	konno?
–	Oczywiście.
–	Może	miał byś	wobec	 tego	 ochotę	 potowa rzyszyć	mi	 rano?

Jestem	szczęśliwym	posia da czem	dwóch	nowych	ogierów,	chęt-
nie	ci	je	za demonstruję,	a	przy	oka zji	przetestuję	ich	szybkość.
–	Był bym	za szczycony,	ale	nie	spa kowa łem	niestety	stroju	jeź-

dzieckiego.
–	To	nie	ma	zna czenia	–	powiedział	szejk	i	niecierpliwie	mach-

nął	 ręką.	 –	 Coś	 ci	 zor ga nizuję.	 Zda je	 się,	 że	 nosimy	 podobny
rozmiar.	 Spotkajmy	 się	 o	 ósmej,	 za nim	 upał	 sta nie	 się	 nie	 do
zniesienia.	A	tymcza sem	życzę	tobie	i	twojej	sekretarce	dobrej
nocy.
Szejk	wstał	 od	 stołu,	 a	wszyscy	 za milkli	 do	momentu,	 kiedy

opuścił	 pomieszczenie.	 Gdy	 rozmowy	 na	 nowo	 za częły	 się	 to-
czyć	wła snym	życiem,	Dimitri	 odsta wił	 filiżankę	 i	okrą żył	 stół,
podchodząc	do	Erin,	która	śmia ła	się,	rozba wiona	żarta mi	am-
ba sa dora.	Czy	wła śnie	to	spra wiło,	że	za borczo	położył	dłoń	na
jej	 ra mieniu?	A	może	coraz	 ciężej	było	mu	się	oprzeć	pożą da -
niu?
–	Zwiezda	moja,	spędziłaś	dziś	dużo	cza su	w	podróży	–	powie-

dział.	Delikatnie	przejechał	dłonią	po	 jej	miękkiej	 skórze	 i	wy-
czuł	szybki	puls.	 –	Myślę,	że	czas	pójść	w	ślady	szejka	 i	nieco
wypocząć.
Erin	przytaknęła	i	pożegna ła	się	z	amba sa dorem	Kurhah,	któ-

ry	opowiedział	jej	tyle	cieka wych	rze czy	o	życiu	na	pustyni.	Kto
by	 pomyślał,	 że	 ka mień	 może	 ga sić	 pra gnienie,	 a	 kaktus	 ma
wiele	medycznych	 za stosowań?	Nie	 chcia ła	wsta wać	 od	 stołu,
ale	 nie	mogła	przecież	 spędzić	 tu	 ca łej	 nocy	 tylko	dla tego,	 że
przera ża ła	 ją	myśl	o	byciu	 sam	na	sam	z	Dimitrim.	Zwłaszcza
po	tym,	jak	pożerał	ją	wzrokiem	podczas	kola cji.
Jej	cia ło	 instynktownie	na	niego	reagowa ło.	To	wła śnie	mar-

twiło	ją	najbardziej.	Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	ja koś	to	sobie	wytłu-
ma czyć,	 ale	 koniec	 końców	musia ła	 przyznać	 się	 przed	 samą
sobą,	 że	na dal	go	pra gnie.	Nie	ozna cza ło	 to	 jednak,	 że	da	 się
ponieść	tym	uczuciom.	Choć	za mknęła	przed	nim	serce,	na dal
mógł	na mieszać	jej	w	głowie.
Kiedy	wychodzili	 z	 sali	 bankietowej,	 usiłowa ła	 skupić	 się	na



otoczeniu,	by	nie	dać	się	oma mić	jego	sile,	choć	nie	było	to	ła -
twe.	Było	dziś	w	nim	coś	dziwnego,	coś	wyraźnie	seksualnego	–
umia ła	 to	wyczuć	pomimo	bra ku	doświadczenia.	Żą dza	w	 jego
oczach	była	aż	na zbyt	oczywista,	a	ona	nie	mogła	za przeczyć,
że	również	ją	czuła.	Ponad	wszystko	pra gnęła,	by	znów	ją	poca -
łował.	By	rzucił	ją	na	łóżko	i…
Przełknęła	ślinę.	To	nie	mogło	się	wyda rzyć.
Seks	z	Dimitrim	by	 ją	osła bił.	Uczynił by	 ją	bezbronną,	a	nie

mogła	sobie	na	to	pozwolić.	Musia ła	być	silna	dla	Lea.
Mógł	 się	 zmienić	 na	 wiele	 sposobów.	 Możliwe,	 że	 skończył

z	ha zardem,	piciem	i	wiecznym	stą pa niem	po	kra wędzi,	ale	nie
było	 żadnej	 gwa rancji,	 że	 za czął	 lepiej	 traktować	 kobiety.	 Pa -
miętaj,	jak	potraktował	ciebie,	powta rza ła	w	myślach.	Nie	ocze-
kiwa ła	 od	 niego	 co	 prawda	 kwia tów	 i	 wyznań,	 ale	 po	 jednej
wspólnej	nocy	nie	był	 na wet	w	 sta nie	 spojrzeć	 jej	w	oczy.	Za -
chowywał	się,	jakby	się	nic	nie	wyda rzyło.
Kiedy	przemierza li	marmurowe	koryta rze	przestronnego	pa -

ła cu,	 myśla ła	 o	 swoim	 cia snym	 mieszkanku,	 w	 którym	 było
wszystko,	co	się	dla	niej	liczyło.	Myśla ła	o	ma łym	chłopcu,	który
rysuje	obrazki	przy	stole,	o	tych	niewinnych	oczach,	tak	podob-
nych	do	oczu	jego	przebiegłego	ojca.
Gdy	za trzyma li	się	przy	jej	aparta mencie,	nerwowo	otworzyła

drzwi.	Na	ekskluzywnych	otoma nach	rozrzucone	były	broka to-
we	 poduszki,	 a	 w	 powietrzu	 unosił	 się	 intensywny	 róża ny	 za -
pach.
–	Dobra noc	–	powiedzia ła,	choć	jedyne,	o	czym	była	w	sta nie

myśleć	to	jego	bliskość.
Dimitri	przyglą dał	się	stoją cej	przed	nim	kobiecie,	świa domy

faktu,	 że	wysyła	 sprzeczne	 sygna ły,	 i	 nie	wiedział,	 co	myśleć.
Chciał	się	skupić	na	jej	kłamstwach,	przypomnieć	sobie,	że	ni-
czym	się	nie	różni	od	jego	matki,	jednak	żą dza,	która	za władnę-
ła	 jego	 cia łem,	 była	 silniejsza	 niż	 rozsą dek.	 Nie	 podoba ło	mu
się,	dokąd	zmierza,	ale	nie	był	w	sta nie	za trzymać	tego,	co	nie-
uniknione.
–	Pięknie	wyglą dasz,	Erin.
Speszyła	się,	jakby	nie	przywykła	do	komplementów.
–	Dziękuję	–	odparła,	a	w	jej	głosie	słychać	było	zdenerwowa -



nie.	 –	 Muszę	 podziękować	 Sofii	 za	 tę	 suknię.	 Ma	 doskona ły
gust.
–	Nie	chcę	rozma wiać	o	guście	Sofii.
–	W	porządku	–	powiedzia ła,	próbując	zmusić	się	do	ziewnię-

cia.	–	Jest	późno,	muszę	się	położyć.
–	Jesteś	pewna?
–	Pewna,	czy	chcę	się	położyć?
–	Czy	na	pewno	tego	chcesz	–	powiedział	i	pogła dził	ją	po	po-

liczku.	–	Widzisz,	jak	drżysz,	gdy	cię	dotknę?
–	Może	jest	mi	zimno.
–	Na	pustyni?
–	Dimitri	–	wyszepta ła.	–	Przestań.
–	Dla czego	miał bym	przestać,	skoro	czuję,	że	pra gniesz	mnie

tak	samo,	jak	ja	pra gnę	ciebie?	Myślę,	że	chcesz,	żebym	cię	po-
ca łował	 i	 uwierz,	 że	 też	 tego	 chcę.	 Na	 kola cji	 doprowa dza łaś
mnie	 do	 sza leństwa.	 Ledwo	 rozumia łem,	 co	 mówił	 do	 mnie
szejk,	bo	nie	mogłem	oderwać	od	ciebie	oczu.	Myśla łem	 tylko
o	tym,	jak	bardzo	chcę	cię	dotknąć.
Jego	słowa	i	błysk	pożą da nia	w	oczach	pozba wiły	ją	wszelkich

sił.	Spojrza ła	na	niego,	usiłując	się	pozbierać,	jednak	po	chwili
zna la zła	się	w	jego	ra mionach,	a	on	ca łował	ją	tak	na miętnie,	że
za bra kło	jej	tchu.
Dimitri	najwyraźniej	przypomniał	sobie,	że	w	Ja zra ta nie	pa nu-

ją	 inne	 za sa dy	 niż	 w	 Anglii,	 bo	 na gle	 wepchnął	 ją	 do	 aparta -
mentu	i	za mknął	za	nimi	drzwi,	po	czym	przycisnął	ją	do	ścia ny
i	nie	przesta wał	ca łować.
Głos	 rozsądku	 przypomniał	 jej,	 że	 powinna	 to	 przerwać,	 za -

nim	będzie	za	późno,	ale	go	zignorowa ła	i	za rzuciła	mu	ręce	na
szyję.	Miał	ra cję.	Na dal	go	pra gnęła.
Przez	lata	ma rzyła	o	ta kim	poca łunku	–	nie	aroganckim	ozna -

cza niu	terenu,	jak	w	urzędzie	sta nie	cywilnego,	ale	o	poca łunku
płyną cym	z	prawdziwej	pa sji.
Kiedy	była	w	cią ży,	nieraz	wyobra ża ła	sobie,	że	bierze	ją	w	ra -

miona,	tak	jak	teraz.	Podczas	trudnych	początków,	gdy	odkryła,
że	Leo	jest	alergikiem,	a	sama	była	w	sta nie	funkcjonować	tylko
dzięki	 dużej	 ilości	 mocnej	 kawy,	 ma rzyła	 o	 uldze,	 jaką	 by	 jej
przyniósł	dotyk	mężczyzny.



Dotyk	Dimitriego.
Wreszcie	się	doczeka ła	i	stra ciła	całą	kontrolę.	Za chłannie	od-

wza jemnia ła	 jego	poca łunki	 nie	 tylko	dla tego,	 że	 czuła	 pustkę
i	frustra cję	–	chodziło	o	coś	więcej.	Dimitri	rozbudził	ją	na	tyle
sposobów.	 Pozba wił	 ją	 dziewictwa	 i	 dał	 jej	 dziecko,	 wszystko
jednej	nocy.
Jego	dłonie	przemierza ły	jej	wą ską	ta lię	i	biodra,	jakby	dopie-

ro	 je	pozna wa ły.	Mruknął	 z	 rozkoszy,	gdy	przycią gnął	 ją	bliżej
do	 siebie.	 Chwycił	 jej	 pierś,	 przedziera jąc	 się	 palca mi	 przez
błyszczą cy	zielony	ma teriał,	 i	poczuł	 jej	 twarde	sutki.	Za	kilka
minut	by	ją	rozbierał.	Ca łował by	jej	na gie	cia ło,	a	ona	przycią -
gnęła by	go	do	siebie	tak	jak	ostatnio.
Wszystko	 to	niechybnie	by	 się	wyda rzyło,	gdyby	prawda	nie

ocuciła	jej	jak	kubeł	zimnej	wody	w	momencie,	gdy	zda ła	sobie
spra wę	z	 tego,	 jaki	 jest	 jego	cel.	Po	 raz	kolejny	pozwa la ła	mu
się	wykorzystać.	Ubra ła	się	odpowiednio	na	kola cję	i	próbowa ła
za chować	 się	 najlepiej,	 jak	 potra fiła,	 a	 on	 potraktował	 ją	 jak
ładny	przedmiot,	który	może	w	każdej	 chwili	 za brać	do	 łóżka.
Nie	 obchodziło	 go,	 że	 w	 przeciwieństwie	 do	 niego	 ona	 może
mieć	uczucia.
Oderwa ła	 od	niego	usta	 i	włożyła	 całą	 siłę	w	 to,	 by	go	ode-

pchnąć,	na	co	za reagował	za skoczeniem.
–	Co	się	dzieje?	–	za pytał.
Cofnęła	się	o	krok,	czując	ga lop	wła snego	tętna.
–	Co	 się	 dzieje?	 Żartujesz	 sobie?	Na prawdę	myślisz,	 że	mo-

żesz	wtargnąć	do	mojego	życia,	przewrócić	 je	do	góry	noga mi
i	oczekiwać,	że	prześpię	się	z	tobą,	jak	tylko	pstrykniesz	palca -
mi?
–	Przecież	mnie	pra gniesz.
W	 jego	 ustach	 za brzmia ło	 to	 tak	 oczywiście,	 jakby	 wła śnie

oznajmił,	 że	niebo	 jest	niebieskie.	Cały	gniew,	który	Erin	 trzy-
ma ła	w	sobie,	na gle	wyszedł	na	powierzchnię.
–	Może	i	cię	pra gnę	–	powiedzia ła.	–	Być	może	moje	cia ło	zo-

sta ło	 za progra mowa ne	 tak,	 by	 reagowa ło	 na	 ciebie	w	 sposób,
który	niezbyt	mi	się	podoba,	ale	to	nie	zna czy,	że	się	temu	pod-
dam.	Nie	masz	za	grosz	sza cunku	do	kobiet.	Dzięki	swojej	nie-
odpartej	cha ryzmie	za cią gasz	je	do	łóżka,	ale	przemykasz	przez



ich	życie,	ani	przez	chwilę	nie	myśląc	o	konsekwencjach.	Wyko-
rzysta łeś	mnie	tamtej	nocy,	bo	mia łeś	trudny	czas,	a	po	wszyst-
kim	pozbyłeś	się	mnie,	jakbym	była	przedmiotem,	a	nie	człowie-
kiem.	 Myśla łam,	 że	 moja	 siostra	 popeł niła	 błąd,	 mówiąc	 ci
o	 ślubie,	 ale	 teraz	 rozumiem,	 że	 prawdopodobnie	 postą piła
słusznie.	Leo	ma	pra wo	poznać	ojca,	ale	ja	nie	za mierzam	speł -
niać	twoich	za chcia nek.	Tamta	noc	była	błędem,	a	 ja	nie	mam
ochoty	go	powta rzać.
–	Erin…
–	Nie!	Nie	zmienię	zda nia,	choćbyś	nie	wiem	jak	się	sta rał.	–

Wściekła,	odgarnęła	pukiel	włosów	z	rozpa lonej	twa rzy.	–	Dopó-
ki	 tu	 jesteśmy,	 możemy	 postępować	 zgodnie	 z	 pla nem.	 Będę
uda wać	twoją	sekretarkę,	jeśli	ci	na	tym	za leży,	i	możemy	wyko-
rzystać	ten	czas,	by	zna leźć	najlepsze	rozwią za nie	dla	na szego
syna.	Nie	za mierzam	na tomiast	upra wiać	z	 tobą	seksu,	ani	 te-
raz,	ani	kiedykolwiek.	Lepiej	wbij	to	sobie	do	tej	upartej	głowy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dimitri	nigdy	jeszcze	nie	doświadczył	ta kiej	frustra cji.	Na dal
nie	 mógł	 uwierzyć,	 że	 Erin	 mu	 odmówiła,	 mimo	 że	 jej	 cia ło
otwarcie	się	temu	sprzeciwia ło.	Jeszcze	żadna	kobieta	tego	nie
zrobiła.
Podszedł	do	okna	i	spojrzał	na	czyste	nocne	niebo	nad	Ja zra -

ta nem.	Bez	za nieczyszczeń	świetlnych	gwiazdy	świeciły	niezwy-
kłym	 bla skiem.	 Nie	 za mknął	 okna,	 a	 róża ny	 za pach	 pokoju
zmieszał	 się	 z	 aroma tem	 egzotycznych	 kwia tów	 ro sną cych
w	królewskich	ogrodach.	Minęły	dwie	godziny,	odkąd	wyrzuciła
go	ze	swojego	aparta mentu,	a	na dal	nie	był	w	sta nie	za snąć.
Dawniej	 najpewniej	 sięgnął by	 po	 wódkę,	 by	 odpędzić	 nie-

chcia ne	uczucia,	które	nie	da wa ły	mu	spokoju.	Jeśli	był by	aku -
rat	w	mieście,	mógł by	 powiedzieć	 kierowcy,	 by	 za wiózł	 go	 do
ka syna	 i	 został by	 tam	do	bla dego	 rana.	Minęło	 jednak	niemal
siedem	lat,	odkąd	ostatnio	pił	wódkę	lub	grał	w	pokera	i	póki	co
nie	zda rza ło	mu	się	za	tym	tęsknić.
Aż	do	dziś.
Dziś	 chętnie	 wspomógł by	 się	 czymkolwiek,	 co	 odpędziłoby

czarne	myśli.	Wiele	by	dał,	chcąc	za pomnieć	jej	oskarżenia	lub
zrozumieć,	dla czego	tak	go	za bola ły.
Czy	dla tego,	że	mówiła	prawdę?
Przyglą dał	się	spa da ją cej	gwieździe,	która	zosta wiła	za	sobą

za ma za ny,	 srebrzysty	 szlak.	 Czy	 na prawdę	 potraktował	 ją
przedmiotowo,	wyrzuca jąc	ze	swojego	mieszka nia	o	poranku	po
ich	 wspólnej	 nocy?	 A	 może	 chciał	 ją	 uchronić	 przed	 sa mym
sobą?	Nie	chciał	wcią gać	kogoś	ta kiego	jak	Erin	w	swój	mrocz-
ny	świat.	Spojrzał	w	jej	błyszczą ce	oczy	i	wiedział,	że	nie	może
pozba wić	jej	reszty	niewinności.	Za sługiwa ła	na	coś	więcej.
Zdołał	przekonać	sa mego	siebie,	że	zrobił	jej	przysługę,	da jąc

jej	do	zrozumienia,	że	jeśli	na dal	chce	dla	niego	pra cować,	mu-
szą	 się	na	nowo	na uczyć	być	 szefem	 i	pra cownicą.	To	dla tego



wyjechał	z	kra ju	–	chciał	dać	jej	czas	na	oswojenie	się	z	myślą,
że	 to	 się	 więcej	 nie	 wyda rzy.	 Kiedy	 wrócił,	 przyszła	 do	 jego
mieszka nia	 i	zła pa ła	go	na	gorą cym	uczynku,	gdy	odda wał	się
typowym	dla	 siebie	 przyjemnościom.	Myślał,	 że	 za zdrość	 była
powodem	jej	rezygna cji	–	a	na	wielu	polach	ła twiej	było	pozwo-
lić	 jej	 odejść.	 Nie	 chciał,	 by	 przypomina ła	mu	 o	 ich	 wspólnej
nocy.	Nie	chciał	zwalczać	kolejnych	niewygodnych	uczuć,	które
spra wia ły,	że	na dal	jej	pra gnął…
Nie	mógł	jednak	za przeczyć,	że	mu	jej	bra kowa ło.	Żadna	inna

sekretarka	 jej	 nie	 dorównywa ła.	 Za wsze	 dobrze	 się	 im	 ra zem
pra cowa ło	 –	na wet	gdy	obrzuca ła	go	swoim	poważnym,	kocim
spojrzeniem.	Nikogo	 poza	 swoim	 najbardziej	 za ufa nym	 ochro-
nia rzem	nie	dopuścił	 tak	blisko.	Była	nieodłączną	częścią	 jego
otoczenia	–	nieza wodna	niczym	mocna	kawa,	którą	codziennie
sta wia ła	na	jego	biurku.	Bywa ło,	że	prosił	o	jej	opinię,	a	cza sa -
mi	 na wet	 się	 do	 niej	 stosował.	 Zupeł nie	 nie	 dostrzegał	w	niej
kobiety,	 do	 momentu,	 gdy	 sta nęła	 w	 jego	 drzwiach	 w	 swo im
gra na towym	 kostiumie,	 za sta jąc	 go	 w	 nie	 najlepszym	 sta nie
psychicznym.
Myślał	o	niej,	gdy	powoli	wsta wa ło	słońce,	a	niebo	nad	Ja zra -

ta nem	za częło	się	mienić	feerią	barw.	Na gle	odda lił	się	myśla mi
od	 luksusowego	 pa ła cu	 i	 ocza mi	 wyobraźni	 zoba czył	 ma łego,
roześmia nego	 chłopca,	 który	 wesoło	 przemierzał	 ulice	 Londy-
nu,	a	w	efekcie	za władnęło	nim	niezna ne	mu	dotąd	uczucie.
Wziął	 prysznic,	 a	 służą cy	przyniósł	mu	komplet	 jeździeckich

ubrań.	Kiedy	wyszedł	z	sypialni,	zoba czył	Erin.	Wpa trywa ła	się
w	ogrody	za	oknem,	ską pa na	w	promieniach	porannego	słońca
i	ubra na	w	jedną	z	długich	do	ziemi	sukni,	które	nie	tylko	speł -
nia ły	surowe	ja zra tańskie	wymogi	dotyczą ce	stroju,	ale	też	pod-
kreśla ły	jej	szczupłą	sylwetkę.	Odwróciła	się,	słysząc,	jak	wcho-
dzi,	a	jej	oczy	momentalnie	rozbłysły,	gdy	go	zoba czyła.
Ze	złością	zdał	sobie	spra wę,	że	 jego	cia ło	na dal	nie	 jest	na

nią	 obojętne,	 jednak	 zdołał	 się	 opa nować.	 W	 świetle	 dnia	 ła -
twiej	 mu	 było	 ska tegoryzować	 i	 zdusić	 pożą da nie,	 które	 czuł
ubiegłej	nocy.	Wiedział,	że	tak	będzie	lepiej.
–	Wreszcie	wsta łaś	–	powiedział.	 –	Mam	na dzieję,	że	się	wy-

spa łaś?



Erin	była	 zdezorientowa na.	Spodziewa ła	 się,	 że	 ich	poranna
konwersa cja	 nie	 będzie	 na leża ła	 do	 najprostszych	 po	 tym,	 co
za szło	ubiegłej	nocy.	Pla nowa ła	skupiać	się	na	faktach	i	nie	do-
puszczać	do	siebie	mrocznych	myśli,	które	niezmiennie	próbo-
wa ły	mą cić	jej	w	głowie.	Za mierza ła	za pomnieć	o	wczorajszym
poca łunku	 i	 uczuciach,	 które	 w	 niej	 wzbudził,	 jednak	 wyraz
twa rzy	 Dimitriego	 świadczył	 o	 tym,	 że	 niepotrzebnie	 się	mar-
twiła.	Wyglą da ło	na	to,	że	 jej	oba wy	zwią za ne	z	koniecznością
odrzuca nia	jego	za lotów	były	bezpodstawne,	bowiem	jego	spoj-
rzenie	było	za ska kują co	obojętne.
Mimo	to,	gdy	zoba czyła,	jak	wchodzi	do	pokoju	w	swoim	jeź-

dzieckim	stroju,	jej	serce	za biło	mocniej.	Czy	na prawdę	musiał
się	ubrać	tak	prowoka cyjnie?	Opina ją ce	bryczesy	wyglą da ły	na
nim	niemal	nieprzyzwoicie.	Jedwabna	bia ła	koszula	przykuwa ła
uwa gę	do	jego	muskularnego	torsu,	a	skórza ne	oficerki	idealnie
podkreśla ły	ca łość,	spra wia jąc,	że	wyglą dał	jak	uosobienie	fan-
ta zji	każdej	kobiety.	A	ona	mu	odmówiła…
–	Co…	co	robisz?	–	za pyta ła	niepewnym	głosem.
–	 Czy	 to	 nie	 oczywiste?	 Przygotowuję	 się	 do	 jazdy	 konnej

z	szejkiem.
–	Nic	na	ten	temat	nie	wspomina łeś.
–	A	dla czego	miał bym	to	robić?	Powinienem	najpierw	skonsul-

tować	to	z	tobą?
–	Nie	bądź	śmieszny	–	powiedzia ła,	 jednak	nie	była	w	sta nie

za pa nować	nad	oba wa mi.	–	Kiedy	ostatni	raz	jeździłeś	konno?
–	Dla czego	pytasz?
Wzruszyła	 ra miona mi,	 jednak	 coraz	mocniej	 czuła	 zna ny	 jej

tak	dobrze	strach.
Dimitri	wyda wał	się	zupeł nie	inny	niż	dawniej.	Był	tak	opa no-

wa ny,	 nad	 wszystkim	 miał	 kontrolę.	 Nie	 był	 już	 człowiekiem,
który	żywił	się	wódką	i	niebezpieczeństwem.	Teraz	jednak	znów
za chowywał	się	 jak	arogancki,	 lekkomyślny	Dimitri	 sprzed	 lat.
Myślał,	że	 jest	niezniszczalny,	a	ona	wiedzia ła,	że	w	końcu	się
przeliczy.
Usiłowa ła	 stłamsić	 swoje	 uczucia.	Nie	 za mierza ła	więcej	 się

o	niego	martwić.	Mimo	to	nie	mogła	się	powstrzymać.	Czy	cho-
dziło	 o	 to,	 że	 coś	może	 się	 stać	 ojcu	 Lea,	 którego	 dopiero	 co



miał	poznać?	A	może	sama	nie	mogła	znieść	myśli,	że	może	mu
się	przytra fić	coś	złego?
–	To	niebezpieczne	–	powiedzia ła.
–	Tylko,	jeśli	nie	wiesz,	co	robisz.	A	ja	wiem.	Uczyłem	się	jaz-

dy	konnej	w	rosyjskim	wojsku,	gdzie	ujeżdża łem	słynnego	konia
duńskiego,	 ulubionego	 wierzchowca	 Koza ków.	 Nie	 pa miętasz?
Uczyłem	 się	 od	 najlepszych	 i	 dobrze	 o	 tym	wiesz.	 Sza nuję	 te
zwierzęta	i	nigdy	nie	lekcewa żył bym	ich	siły.	Mam	w	sobie	tro-
chę	pokory,	choć	ubiegłej	nocy	najwyraźniej	uzna łaś	za	stosow-
ne	wytknąć	mi,	że	mam	tylko	wady.
Przygryzła	wargę,	za sta na wia jąc	się,	czy	niektóre	z	jej	za rzu-

tów	nie	były	przesa dzone.
–	Ubiegłej	nocy…	Powiedzia łam…
–	 To,	 co	 prawdopodobnie	 musia łem	 usłyszeć.	 Większość

z	tego,	co	mówiłaś	była	prawdą,	za	co	przepra szam.
Spojrza ła	na	niego	zdezorientowa na.	Skrucha	nie	na leża ła	do

uczuć,	które	przypisa ła by	akurat	jemu.
–	Rozumiem	–	odparła,	nie	będąc	w	sta nie	ukryć	za skoczenia.
–	Przyją łem	do	wia domości,	że	chcesz	uniknąć	intymnych	sto-

sunków.	Po	fakcie	sam	uwa żam,	że	to	najlepsza	decyzja.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Było	wiele	czynników,	które	wpłynęły	na	moje	wczoraj-

sze	 za chowa nie,	 ale	 jestem	 ci	 wdzięczny	 za	 to,	 że	 w	 porę	 to
przerwa łaś.	 Rela cje	 oparte	 na	 seksie	 za wsze	wytwa rza ją	mię-
dzy	 ludźmi	pewne	na pięcie	 –	 zwłaszcza,	 gdy	dobiega ją	 końca.
Uwa żam,	że	Leo	za sługuje	na	coś	lepszego.
Erin	nie	wiedzia ła,	co	myśleć.
–	To	brzmi…
–	Jak?
Wzruszyła	ra miona mi,	nie	do	końca	wiedząc,	co	chce	powie-

dzieć,	i	oba wia jąc	się,	że	za szkodzi	temu	wątpliwemu	rozejmo-
wi.	 Wyglą da ło	 jednak	 na	 to,	 że	 ubiegła	 noc	 za owocowa ła	 no-
wym	ka na łem	komunika cji,	 za tem	może	warto	było	mówić	 już
tylko	 i	 wyłącznie	 prawdę.	 Zdą żyła	 za uwa żyć,	 ile	 problemów
może	 stworzyć	 jej	 za ta ja nie,	 a	 jeśli	 ich	 nieła twe	 rodzicielskie
partnerstwo	mia ło	się	udać,	powinni	być	ze	sobą	szczerzy.	Sko-
ro	seks	nie	wchodził	w	ra chubę,	musieli	 się	skupić	na	 innych,



ważniejszych	kwestiach.	Nie	zmienia ło	 to	 jednak	faktu,	że	cie-
ka wiło	ją,	dla czego	zmienił	zda nie.
–	To	brzmi	tak,	jakbyś	myślał,	że	każda	rela cja	oparta	na	sek-

sie	osta tecznie	się	kończy	–	powiedzia ła.
–	Bo	tak	jest.	A	jeśli	na wet	uda	jej	się	przetrwać,	zosta nie	nie-

chybnie	ska żona	niewiernością.	Nie	patrz	tak	na	mnie,	Erin.	Ni-
gdy	nie	kryłem	się	z	moim	cynizmem.	Spośród	wszystkich	ludzi
ciebie	powinno	to	najmniej	dziwić.
–	Nie	dziwi	–	za wa ha ła	się.	–	Nigdy	nie	rozumia łam	po	prostu,

dla czego	tak	myślisz.
–	Nie	 trzeba	być	geniuszem,	 żeby	 to	 rozgryźć.	Często	mówi

się,	że	powiela my	wzorce,	które	pozna liśmy	w	dzieciństwie.
–	Czyli	twoi	rodzice	nie	byli	ze	sobą	szczęśliwi?
–	Nie,	nie	byli.	Domyślam	się	na tomiast,	że	twoje	dzieciństwo

było	bez	ska zy.
–	Cóż,	z	pewnością	taki	był	cel	moich	rodziców	–	powiedzia ła,

pa trząc,	jak	obra ca	w	dłoniach	pejcz.	–	Jednak	nie	do	końca	im
się	to	uda ło.	Głównie	dla tego,	że	wiecznie	bra kowa ło	im	pienię-
dzy.
–	Dla czego?
–	Bo	 byli	 niepoprawnymi	 romantyka mi	 –	westchnęła.	 –	 Całe

życie	 słucha li	 głosu	 serca	 i	 za	 nic	 mieli	 rozsą dek.	 Obecnie
mieszka ją	w	Austra lii.	Pojecha li	tam	po	tym,	jak	obejrzeli	doku-
ment	o	farmach	ostryg	i	posta nowili	za łożyć	wła sną.	Skusiły	ich
mrzonki	o	życiu	blisko	na tury	i	ani	przez	chwilę	nie	przyszło	im
do	głowy,	że	dobrze	byłoby	mieć	odrobinę	doświadczenia	w	tym
za kresie,	za nim	za inwestuje	się	w	taki	pomysł	wszystkie	swoje
oszczędności.
–	Co	się	sta ło?
–	To,	przed	czym	wszyscy	ich	ostrzega li,	oni	jednak	byli	zbyt

uparci,	by	słuchać.	Stra cili	wszystkie	pienią dze,	a	 farma	prze-
szła	w	posia da nie	kogoś	 innego.	Teraz	moja	matka	wpa dła	na
genialny	 pomysł,	 by	 robić	 srebrną	 biżuterię,	 akurat	 gdy	 naj-
większą	popularnością	cieszą	się	produkty	największych	ma rek,
więc	nikt	od	niej	nie	kupuje.	Podróżują	wła śnie	po	Nowej	Połu-
dniowej	 Wa lii	 swoim	 kamperem,	 usiłując	 sprzedać	 jej	 pra ce,
i	ledwo	wią żą	koniec	z	końcem.



Dimitri	za milkł.
–	A	co	ci	niepoprawni	romantycy	myślą	o	Leo?	–	za pytał	na -

gle.	 –	Nie	przeszka dza	 im,	 że	masz	nieślubne	dziecko?	Są	mu
bliscy?
–	Nie,	nie	są	mu	bliscy,	przynajmniej	geogra ficznie.	Piszemy

do	siebie	mejle	i	rozma wia my	przez	internet	raz	w	tygodniu,	ale
to	nie	to	samo.	Nie	stać	ich	na	przyjazd	do	Anglii,	a	mnie	uda ło
się	tam	polecieć	tylko	raz.	To	był…	–	za wa ha ła	się.
–	To	był	 kolejny	powód,	dla	 którego	 zdecydowa łaś	 się	wyjść

za	Chica,	tak?	Żeby	było	cię	stać	na	częstsze	wizyty?
–	Tak.	–	Jego	domyślność	ją	zdumia ła.	–	Myśla łam,	że	będą	za -

dowoleni,	ale…
–	Ale	co?
Było	 jej	miło,	 że	 na gle	 za interesował	 się	 jej	 życiem	 prywat-

nym,	 ale	 skłoniło	 ją	 to	 do	 refleksji.	 Jej	 rodzice	 chcieli,	 by	 ona
i	Tara	wyszły	za	mąż	z	miłości,	bo	w	nią	wierzyli.	Ona	nie	mogła
powiedzieć	 o	 sobie	 tego	 sa mego.	Wierzyła	w	poczucie	bezpie-
czeństwa,	bo	na	miłości	nie	można	było	polegać.	Ludzie	co	rusz
przez	nią	głupieli	 i	podejmowa li	niepoważne	decyzje,	 ta kie	 jak
nieprzemyśla ny	wyjazd	na	drugi	koniec	świa ta.
Dawno	temu	wierzyła	jednak	w	miłość.	Te	pozba wione	sensu

bajki	 oma miły	 ją	 tak	 samo	 jak	 innych.	 Źle	 zinterpretowa ła	 in-
tencje	swojego	szefa,	a	jej	uczucia	sta wa ły	się	coraz	trudniejsze
do	opa nowa nia.	Gdy	poca łował	ją	tamtej	nocy	w	swoim	aparta -
mencie,	nie	była	w	sta nie	dłużej	z	nimi	walczyć.	Dopiero	po	fak-
cie	zrozumia ła,	że	 to	wszystko	zmieniło.	Dawniej	była	 jego	za -
ufa ną	asystentką,	a	po	tej	nocy…?
Po	 tej	nocy	była	po	prostu	kolejną	kobietą,	 z	którą	się	prze-

spał.	Kolejną,	której	chciał	jak	najszybciej	się	pozbyć,	czeka jąc
niecierpliwie,	 aż	 zloka lizuje	 części	 swojej	 garderoby.	 Za	 jedno
mogła	mu	jednak	podziękować.	Jednym	ruchem	zdołał	skutecz-
nie	zniszczyć	jej	kieł kują ce	miłosne	fanta zje.	Kiedy	wra ca ła	do
domu	w	ubra niach	z	poprzedniego	dnia,	poprzysięgła	sobie,	że
nigdy	nie	powtórzy	błędów	rodziców.
–	 Uwa ża ją,	 że	 dzieci	 powinny	 się	 rodzić	 jedynie	 z	 miłości.

Rzecz	ja sna,	nie	mają	ra cji,	a	ja	nie	chcę	ta kiej	miłości.
–	Nie	chcesz	miłości?	Dla czego?



–	Bo	przejmuje	kontrolę	nad	twoim	życiem.	Widzia łam,	co	po-
tra fi	zrobić	ludziom.	Moi	rodzice	kompletnie	się	jej	podporząd-
kowa li	 i	nic	 innego	się	dla	nich	nie	 liczyło.	Widzia łam,	 jak	mi-
łość	ła mie	ludziom	serca	i	rodzi	za zdrość.	To	zwykłe	oszustwo.
Doda nie	 filozofii	 do	 pożą da nia.	 Dla czego	 jesteś	 zdziwiony?
Uwa żasz,	że	wszystkie	kobiety	za progra mowa no	tak,	by	powie-
rza ły	serca	mężczyznom?
Nie	dał	się	sprowokować.
–	Wra ca jąc	do	two ich	rodziców,	czy	wiedzą,	że	 jestem	ojcem

twojego	dziecka?
–	Nie.	Nie	wie	nikt	poza	Tarą.
–	Dla czego?	Mogłaś	powia domić	pra sę	 i	 usta wić	 się	bez	 ko-

nieczności	wchodzenia	w	fikcyjne	mał żeństwo.
–	Nigdy	 bym	 tego	 nie	 zrobiła	 –	 powiedzia ła	 za ja dle.	 –	 Ta nia

sensa cja	to	ostatnie,	czego	życzyła bym	Leo.
–	Ale	był	jeszcze	jeden	powód	two jej	dyskrecji,	prawda?	Gdy-

byś	powia domiła	pra sę,	siłą	rzeczy	bym	się	o	wszystkim	dowie-
dział,	a	ty	nie	za mierza łaś	ponosić	ta kiego	ryzyka,	czyż	nie?
Erin	pa trzyła	na	niego	w	milczeniu.	Słysza ła	ból	i	złość	w	jego

głosie.	Wiedzia ła,	że	ma	do	nich	pra wo,	a	wyrzuty	sumienia	sta -
ły	się	nie	do	zniesienia.
–	Masz	 ra cję	 –	powiedzia ła	 cicho.	 –	Chcia łam	go	przed	 tobą

ukryć.
Oba wia ła	się	jego	reakcji,	ale	wiedzia ła,	że	jeśli	będzie	unikać

kontaktu	wzrokowego,	to	wyjdzie	na	tchórza.	Przez	chwilę	wy-
da wa ło	jej	się,	że	w	jego	oczach	dostrzega	smutek,	podczas	gdy
spodziewa ła	się	furii.
–	To	już	przeszłość	–	powiedział	niespodziewa nie	i	spojrzał	na

zega rek.	–	Dochodzi	ósma.	Chcesz	zoba czyć,	jak	jeżdżę?
Erin	 się	 za wa ha ła.	 Ich	 rozmowa	wzbudziła	 w	 niej	miesza ne

uczucia,	 ale	 co	 innego	 mia ła	 robić?	 Siedzieć	 sama	 w	 aparta -
mencie	i	walczyć	z	myśla mi	lub	sa motnie	jeść	śnia da nie	w	oto-
czeniu	milczą cej	służby?
–	Tylko	jeśli	mi	obiecasz,	że	nie	będziesz	podejmował	zbędne-

go	ryzyka.
–	A	więc	jednak	się	o	mnie	martwisz?
–	 Jeśli	 za mierzasz	 poznać	 Lea,	 wola ła bym,	 żebyś	 był	 w	 jed-



nym	ka wał ku.
Służą cy	 za prowa dził	 ich	do	ogromnej	 stajni	usytuowa nej	we

wschodniej	 stronie	 pa ła cu,	 dokąd	 sta jenni	 przyprowa dzili	 dwa
piękne	wierzchowce	o	czarnym	i	złotym	umaszczeniu.	Erin	do-
strzegła	 zbliża ją cego	 się	 szejka,	 jak	 zwykle	 otoczonego	 za stę-
pem	 służą cych.	 Za uwa żyła,	 że	 za miast	 bryczesów	 przywdział
swoje	sza ty,	i	za sta na wia ła	się,	ja kim	cudem	uda	mu	się	w	nich
jeździć.
Dimitri	zbliżył	się	do	koni,	a	ona	śledziła	wzrokiem	jego	każdy

krok,	 nie	 mogąc	 oderwać	 oczu	 od	 jego	 muskularnego	 cia ła
i	 lśnią cych,	 gęstych	 włosów.	 Nie	 była	 za skoczona,	 widząc,	 że
wskoczył	na	złotego	konia,	który	wyda wał	się	wręcz	stworzony
dla	niego,	za sta na wia ła	się	na tomiast,	dla czego	wymienił	z	szej-
kiem	uścisk	dłoni,	za nim	to	zrobił.	Przez	chwilę	jeździli	kłusem,
a	 Dimitri	 ewidentnie	 próbował	 ocenić	 tempera ment	 swojego
wierzchowca	 –	 na wet	 taka	 nowicjuszka,	 jak	 Erin	 widzia ła,	 że
jest	 to	 wyjątkowo	 silne	 zwierzę,	 i	 mimowolnie	 ogarnął	 ją	 lęk.
Choć	ura czył	ją	przemową	na	temat	na uki,	którą	pobrał	w	rosyj-
skim	wojsku,	nie	wspomniał,	kiedy	ostatnio	jeździł	konno.
Zoba czyła,	że	szejk	pochyla	się	w	jego	stronę,	by	mu	coś	po-

wiedzieć,	 a	 błysk	 oczekiwa nia,	 który	 dostrzegła	 w	 spojrzeniu
Dimitriego	przypra wił	ją	o	dreszcze.	Zna ła	to	spojrzenie.	Wyglą -
dał	 tak	 samo,	 gdy	 był	 bliski	 fina liza cji	ważnej	 transakcji.	 Taki
wzrok	 zwia stował	 zwykle	 długą	 noc	 picia	 lub	 gra nia	 w	 karty.
Cza iło	się	w	nim	niebezpieczeństwo,	a	Erin	w	mig	przypomnia ła
sobie	dawny	strach,	kiedy	za sta na wia ła	się,	co	zrobi	tym	ra zem,
i	wyobra ża ła	sobie	najgorsze.
Zrozumia ła,	 że	 wła śnie	 przyjął	 wyzwa nie	 szejka	 –	 jednego

z	najbardziej	uzna nych	jeźdźców	na	świecie.	Ten	głupiec	za mie-
rzał	ścigać	się	z	człowiekiem,	który	znacznie	przewyższał	go	do-
świadczeniem.
W	 pierwszej	 chwili	 poczuła	 złość,	 bo	 mówił,	 że	 się	 zmienił.

Wiedzia ła	już,	dla czego	tak	trudno	było	jej	uwierzyć	w	opowie-
ści	o	przyzwoitości.	Gdyby	mówił	prawdę,	nie	ryzykował by	ży-
cia,	 zwłaszcza	przed	pozna niem	 syna,	 na	 którym	podobno	 tak
mu	za leża ło.
Chcia ła	wbiec	tam	i	 ich	za trzymać,	 jednak	przywoła ła	się	do



rozsądku.	Co	mogła	 zrobić,	 skoro	 król	wyma rzył	 sobie	wyścig
z	człowiekiem,	któremu	za leży	na	 jego	złożach	ropy	naftowej?
Czy	na prawdę	myśla ła,	że	Dimitri	lub	Sa la din	jej	posłucha ją?
Przyglą da ła	 się,	 jak	 się	 rozpędza ją,	wyczuwa jąc	 podekscyto-

wa nie	ogierów.	Jeden	ze	służą cych	oddał	strzał	z	pi stoletu	star-
towego,	a	za nim	Erin	zdą żyła	dojść	do	siebie,	za wodnicy	rozpo-
częli	sza lony	wyścig.
Zestresowa na	 śledziła	 imponują cy	 ga lop,	 oszołomiona	 gło-

śnym	 stukotem	 kopyt.	 Szejk	 wyszedł	 na	 prowa dzenie	 i	 przez
chwilę	pomyśla ła,	że	Dimitri	postą pi	rozsądnie	i	da	mu	wygrać.
Nie	 docenia ła	 jednak	 jego	 ducha	 rywa liza cji.	 Dostrzegła	 jego
determina cję,	gdy	włożył	całą	siłę	w	to,	by	dogonić	szejka.	Był
już	niemal	na	równi	z	królem	Ja zra ta nu,	oba	konie	za częły	jed-
nak	 wówczas	 ga lopować	 z	 nieziemską	 prędkością.	 Bła ga ła
w	myślach,	 by	 nic	mu	 się	 nie	 sta ło,	 gdy	 za la ła	 ją	 fala	 emocji,
których	nie	potra fiła	zrozumieć.
Szejk	zerknął	na	Rosja nina,	za ciska jąc	lejce.	Na	ich	twa rzach

ma lował	się	wysiłek	i	ekscyta cja.	Służą cy	usta wili	się	na	mecie,
cieka wi	tego,	kto	pierwszy	zdoła	ją	przekroczyć.	Koń	szejka	nie-
spodziewa nie	sta nął	jednak	dęba,	jak	gdyby	coś	go	przestra szy-
ło,	a	Erin	z	przera żeniem	dostrzegła,	że	Sa la din	ześlizguje	się
z	konia.
Przez	mrożą cą	krew	w	żyłach	chwilę	myśla ła,	że	król	zniknie

pod	ga lopują cymi	kopyta mi	i	poniesie	pewną	śmierć,	wtedy	jed-
nak	 Dimitri	 zbliżył	 się	 do	 przera żonego	 zwierzęcia.	 Wszystko
wska zywa ło	 na	 to,	 że	 nie	 da	 się	 uniknąć	 kolizji.	 Za marła,	 gdy
Rosja nin	wychylił	się	z	siodła	i	ja kimś	cudem	chwycił	lejce,	za -
trzymując	oba	zwierzęta.	Erin	poczuła	ulgę,	szybko	 jednak	za -
stą pił	ją	niepokój,	gdy	dostrzegła	grymas	bólu	na	twa rzy	Dimi-
triego,	który	na dal	nie	puścił	konia	szejka.	Po	chwili	wokół	nich
zgroma dził	się	tłum	służą cych,	sta jennych	i	ochronia rzy,	którzy
przybyli	im	na	ra tunek,	tworząc	nie	lada	za miesza nie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Nigdy	nie	byłam	świadkiem	czegoś	tak	lekkomyślnego	–	po -
wiedzia ła	Erin	drżą cym	głosem,	gdy	poda wa ła	Dimitriemu	złoty
kielich.	–	Wypij	to.
–	Co	to?	–	za pytał,	leżąc	na	aksa mitnej	otoma nie.
–	Woda.	Pomoże	ci.	Choć	pewnie	masz	to	gdzieś.
Skrzywił	się,	zmienia jąc	pozycję.
–	Gniewasz	się	na	mnie,	Erin?
–	 Ja sne,	 że	 się	gniewam.	 –	Niechcia ne	emocje	 eksplodowa ły

wewnątrz	 niej,	 gdy	 pa trzyła	 na	 jego	 trupiobla dą	 twarz.	 –	Mo -
głeś	tam	umrzeć!
–	Ale	nie	umarłem.
–	Nie	w	tym	rzecz	–	odparła	uparcie.
Incydent,	do	którego	doszło	na	pościgu	wstrzą snął	wszystki-

mi	świadka mi,	którzy	zda wa li	sobie	spra wę	z	tego,	jak	mógł	się
skończyć,	 gdyby	 Dimitri	 nie	 zdołał	 ura tować	 Sa la dina.	 Szejk
wyszedł	jednak	z	wypadku	bez	ska zy,	w	przeciwieństwie	do	Di-
mitriego,	który	zwijał	się	z	bólu,	kiedy	ba dał	go	lekarz,	za leca -
jąc	 rentgen	 ca łego	 cia ła.	Wraz	 z	 Erin	 pojechał	 do	 pobliskiego
szpita la,	 gdzie	 stwierdzono,	 że	nie	odniósł	poważniejszych	ob-
ra żeń,	był	 jednak	mocno	posinia czony	 i	musiał	na	 siebie	uwa -
żać.
Erin	nie	odstępowa ła	go	na	krok	i	była	z	nim	w	jego	apar ta -

mencie,	gdy	zja wił	się	Sa la din,	na dal	ubra ny	w	sza ty,	w	których
ujeżdżał	konia.	Jego	twarz	i	wło sy	były	pokryte	pyłem	i	wyglą -
dał	 na	 przybitego,	 jednak	 dziękował	 Dimitriemu	 ze	 szcze rą
wdzięcznością	w	głosie.
–	Jestem	twoim	dłużnikiem	–	powiedział.	–	Za wdzięczam	ci	ży-

cie,	a	to	ozna cza,	że	jesteśmy	teraz	jak	bra cia.	Czy	zda jesz	so -
bie	z	tego	spra wę,	przyja cielu?
Objął	 Dimitriego,	 co	 spowodowa ło	 kolejny	 grymas	 bólu	 na

jego	twa rzy,	a	wszystkiemu	przyglą da li	się	jego	doradcy.



–	Mówiłeś,	 że	 dość	 już	masz	 niebezpieczeństwa	 –	 za rzuca ła
mu	Erin,	zmusza jąc	go	do	picia	wody	z	kielicha.	–	Powiedzia łeś,
że	się	zmieniłeś,	że	nie	pijesz	już	wódki…
–	Bo	nie	piję.
–	I	że	nie	bawi	cię	już	niepotrzebne	ryzyko.
–	Bo	mnie	nie	bawi.
–	Czyżby?	Co	w	ta kim	ra zie	się	tam	wyda rzyło?	Kiedy	ostatni

raz	jeździłeś	konno?
–	Nie	pa miętam.
–	 Za tem	 co	 spra wiło,	 że	 możesz	 pokonać	 jednego	 z	 najlep-

szych	jeźdźców	na	świecie?
–	Pokona łem	go.
–	Tylko	dla tego,	że	niemal	spadł	z	konia.
–	Dokładnie.	–	Wycią gnął	swoje	długie	nogi	 i	spojrzał	na	nią

kpią co	 przez	 zmrużone	 oczy.	 –	 A	 gdybym	mu	 nie	 pomógł,	 od-
niósł bym	zdecydowa ne	zwycięstwo.	Oboje	to	wiemy.
–	Po	co	w	ogóle	przyjmowa łeś	wyzwa nie,	skoro	każdy	uznał by

je	za	lekkomyślne?
–	Bo	chcia łem	–	odparł	obojętnie.	–	A	także	dla tego,	że	robię

interesy	z	człowiekiem,	który	odmowę	uznał by	za	przejaw	sła -
bości,	a	to	mogłoby	wpłynąć	na	negocja cje.
–	Interesy	są	dla	ciebie	ważniejsze	niż	życie?
–	Są	ważne.	Są	oczywistą	mia rą	sukcesu,	czego	nie	można	po-

wiedzieć	o	innych	aspektach	życia.
Przerwa ło	im	ciche	puka nie	do	drzwi,	a	Erin	niechętnie	wsta -

ła,	by	je	otworzyć.	Kto	tym	ra zem	posta nowił	im	przeszkodzić?
Nie	 wiedzia ła,	 kogo	 się	 spodziewać,	 ale	 za skoczył	 ją	 widok
ubra nej	w	sza ty	kobiety	–	może	dla tego,	że	była	to	pierwsza	ko-
bieta,	 jaką	 dane	 jej	 było	 zoba czyć	 od	 przylotu	 do	 Ja zra ta nu.
Była	niska	 i	 szczupła,	a	srebrna	chusta	podkreśla ła	 jej	 lśnią ce
czarne	 włosy.	 W	 dłoniach	 trzyma ła	 mały	 dzba nuszek.	 Erin	 ze
zdziwieniem	dostrzegła,	że	na	jej	ustach	ma luje	się	pewny	sie-
bie	uśmiech,	któremu	da leko	było	do	nieśmia łości.
–	 Przysłał	 mnie	 szejk	 –	 powiedzia ła	 z	 uroczym	 akcentem.	 –

Mam	się	za jąć	odważnym	Rosja ninem,	który	za ryzykował	ży cie,
by	ura tować	na szego	ukocha nego	władcę.
Erin	poczuła,	że	jeżą	jej	się	włosy	na	karku.	Czy	tylko	jej	się



zda wa ło,	że	wysłannica	szejka	pa trzy	na	Dimitriego	z	wyczeku-
ją cym	uśmiechem?
–	W	jaki	sposób?	–	za pyta ła	surowiej,	niż	za mierza ła.
–	 Ta	 rzadka	maść	ma	wiele	 leczniczych	wła ściwości	 –	 odpo-

wiedzia ła	kobieta.	–	Zrobiono	ją	z	ja gód	rosną cych	w	górach	na
pół nocy	 na szego	 kra ju,	 a	 kiedy	 ją	 za aplikuję,	wybawca	 szejka
przesta nie	 odczuwać	 ból,	 a	 jego	 sińce	 znikną	 jak	 za	 dotknię-
ciem	cza rodziejskiej	różdżki.
Erin	 nie	 była	 pewna,	 czy	 nie	 popa da	w	pa ra noję,	 ale	 za	 nic

nie	za mierza ła	pozwolić	tej	młodej	cudownej	istocie	sma rować
Dimitriego	ma giczną	ma ścią.	Za częła	 podejrzewać,	 że	Sa la din
wie,	że	nie	łą czą	jej	z	Rosja ninem	intymne	stosunki	–	czy	Dimi-
tri	 mu	 to	 powiedział?	 I	 czy	 szejk	 przysłał	 tę	 ponętną	 kobietę
w	ra mach	prymitywnego	podziękowa nia?	Nie	zdziwiłoby	 jej	 to
w	przypadku	władcy	 kra ju,	w	 którym	płeć	przeciwna	 jest	 nie-
mal	niedostrzegalna.
Spokojnie	 wyjęła	 dzba nuszek	 z	 rąk	 kobiety	 i	 obda rzyła	 ją

uśmiechem.
–	Bardzo	dziękujemy.	Proszę	przeka zać	wyra zy	wdzięczności

Jego	 Wysokości	 –	 powiedzia ła.	 –	 Myślę	 na tomiast,	 że	 Dimitri
woli,	żebym	to	ja	się	nim	za jęła.
Za mknęła	 drzwi	 przed	 zszokowa ną	 kobietą	 i	 odwróciła	 się

w	stronę	Dimitriego,	dostrzega jąc	na	jego	twa rzy	rozba wienie,
które	 szybko	 zmieniło	 się	 w	 kolejny	 grymas	 bólu,	 jak	 gdyby
same	próby	uśmiechu	były	ponad	jego	siły.
–	Nie	kła ma łaś,	prawda?	–	za pytał	sła bym	głosem,	gdy	się	do

niego	zbliża ła.	–	Sama	mnie	posma rujesz.
–	Nie	kła ma łam.
–	Bądź	delikatna,	Erin.
–	Dla czego	mia ła bym	nie	być?
–	Twój	wyraz	twa rzy	na	to	nie	wska zuje.
Erin	położyła	maść	z	ja gód	na	stole	i	za częła	rozpinać	jego	je-

dwabną	koszulę.	Powta rza ła	sobie,	że	wła śnie	dla tego	przeszła
kurs	 pierwszej	 pomocy.	 Wiedzia ła,	 że	 musi	 pozostać	 niewzru-
szona	i	traktować	go	tak,	jak	każdą	inną	poszkodowa ną	osobę.
Kiedy	 jednak	 za częła	 wcierać	 maść	 w	 jego	 wyrzeźbiony	 tors,
zrozumia ła,	 że	nie	będzie	 to	 ła twe.	 Jego	 szeroko	otwarte	oczy



zda wa ły	się	za da wać	nieme	pyta nie,	którego	nie	chcia ła	 inter-
pretować,	a	tym	bardziej	na	nie	odpowia dać.
Jej	palce	ślizga ły	się	po	jego	klatce	piersiowej.	Bliskość	w	ta -

kim	 wyda niu	 była	 dla	 niej	 torturą,	 choć	 robiła,	 co	 mogła,	 by
skupić	się	wyłącznie	na	swoim	za da niu	i	nie	dopuszczać	do	sie-
bie	przyjemności,	która	płynęła	z	rozkosznego	kontaktu	z	 jego
umięśnionym	cia łem.	Nie	mogła	 jednak	nie	za uwa żyć	rosną ce-
go	wzniesienia	na	wysokości	jego	krocza.	Włożyła	cały	wysiłek
w	to,	by	zignorować	ciche	westchnięcie,	które	dobiegło	zza	jego
rozchylonych	warg.
Kontynuowa ła	ma saż	 w	milczeniu	 i	 zoba czyła,	 że	 jego	 cia ło

stopniowo	się	rozluźnia.	Odłożyła	dzba nek	 i	poszła	umyć	ręce,
a	gdy	wróciła,	nie	mogła	uwierzyć	wła snym	oczom.
–	 To	 niemożliwe	 –	 powiedzia ła	 sła bym	 głosem.	 –	 Spójrz	 na

swoje	cia ło.
Erin	 przez	 lata	 pra cowa ła	 dla	 Dimitriego,	 ale	 nigdy	 jeszcze

nie	widzia ła	tak	szczerego	zdziwienia	na	jego	twa rzy.	Nic	dziw-
nego	–	jego	sińce	niemal	w	ca łości	zniknęły,	sta jąc	się	ledwo	za -
uwa żalne.
–	Co	tu,	u	licha,	za szło?	Potraktowa łaś	mnie	ma giczną	różdż-

ką	czy	czymś	w	tym	rodza ju?	–	za pytał.
–	 To	musi	 być	 za sługa	ma ści	 –	 powiedzia ła,	 nie	mogąc	 ode-

rwać	wzroku	od	jego	torsu.
–	Jesteś	pewna?	–	za pytał	kpią co.
Erin	 sta ła	 przed	 nim,	wiedząc,	 że	 powinna	wyjść	 stąd,	 póki

jeszcze	 jest	 w	 sta nie,	 ale	 nie	mogła	 się	 ruszyć.	 Jej	 serce	 biło
w	sza lonym	tempie.	Do tyka jąc	jego	pół na giego	cia ła	po	tak	dłu-
gim	 cza sie,	 mimowolnie	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 się	 poczuła,
gdy	 głęboko	 w	 nią	 wszedł,	 i	 za	 nic	 nie	mogła	 opędzić	 się	 od
tego	wspomnienia.
–	Powinieneś	chyba	trochę	odpocząć.
–	Pewnie	tak.
Rozcią gnął	się	na	otoma nie,	ukła da jąc	się	na	pokrytych	bro-

ka tem	poduszkach,	widzia ła	jednak,	że	jego	oczy	są	tylko	w	po-
łowie	za mknięte.	Mia ła	wra żenie,	 że	obserwuje	 ją	zza	gęstych
rzęs,	czeka jąc	na	jej	kolejny	ruch.	Wiedzia ła,	że	powinna	się	od-
wrócić	 i	wyjść,	 ale	wiedzia ła	 też,	 że	ponad	wszystko	pra gnęła



go	poca łować.	Za tra cić	się	w	jego	ra mionach	i	dać	się	ponieść
przyjemności.	 A	 to	 nie	mogło	 się	 wyda rzyć.	 Było	 wiele	 powo-
dów,	które	spra wia ły,	że	to	nie	był	dobry	pomysł,	na dal	jednak
tam	sta ła,	ma rząc	o	tym,	czego	nie	mogła	mieć.
–	Czy	potrzeba	ci	czegoś	jeszcze?	–	za pyta ła	oschle.
–	Co	masz	na	myśli?	–	odparł	z	ta jemniczym	uśmiechem.
Na pięcie	między	nimi	było	już	niemal	na ma calne,	choć	nie	da -

wał	niczego	po	sobie	poznać.	Był	pełen	sprzeczności.	Z	 jednej
strony	uparty,	dumny	i	zły,	że	ukrywa ła	przed	nim	Lea,	a	z	dru-
giej	na dal	jej	pra gnął.	Widzia ła	to	w	jego	rozma rzonym	spojrze-
niu	 i	 na piętych	 mięśniach.	 Pra gnął	 jej,	 ale	 nie	 za mierzał	 nic
z	tym	zrobić.	Instynkt	podpowia dał	jej,	że	na stępny	krok	za leżał
od	niej.	Odrzuciła	go	ubiegłej	nocy,	 a	duma	nie	pozwa la ła	mu
na	kolejną	taką	sytuację.	Jeśli	też	go	pra gnie,	sama	musi	wyjść
z	inicja tywą.	Ona	jednak	na dal	się	wa ha ła,	bo	czy	nie	był	to	tyl-
ko	kolejny	przejaw	jego	wła dzy?
–	Myślę,	że	na	chwilę	obecną	wystarczy	ci	na wadnia nia	i	ma -

ści	z	ja gód,	więc	mogę	cię	zosta wić	sa mego	–	powiedzia ła,	choć
było	to	ostatnie,	czego	chcia ła.
On	 jednak	 znów	 się	 uśmiechnął,	 a	 ten	 uśmiech	 zmienił

wszystko.	Coś	w	niej	pękło	i	niespodziewa nie	zrobiła	coś,	na	co
dotąd	pozwa la ła	sobie	tylko	w	najśmielszych	fanta zjach.	Pochy-
liła	się	nad	nim	i	musnęła	go	usta mi,	niczym	w	odwróconej	wer-
sji	 bajki	 o	 śpią cej	 królewnie.	 Z	 tym	 że	Dimitri	 nie	 spał.	 Przez
chwilę	 ba dawczo	 się	 jej	 przyglą dał,	 by	 na stępnie	 zła pać	 ją	 za
kark	i	przycią gnąć	z	powrotem	do	siebie.
Spojrza ła	w	jego	błękitne	oczy.
–	Ja…	Nie	powinnam	była	tego	robić.
–	Wręcz	przeciwnie	–	odparł.	–	A	teraz	zrobisz	to	jeszcze	raz.
Cała	drża ła,	gdy	przycią gnął	 ją	do	siebie	 i	poca łował.	W	po-

wietrzu	unosił	się	za pach	koni,	słodkich	ja gód	i	pożą da nia.	Mar-
twiła	się,	że	spra wia	mu	ból,	uciska jąc	jego	poturbowa ne	cia ło,
jednak	on	zda wał	się	 tym	nie	przejmować.	Nie	przejmował	ni-
czym	poza	ich	poca łunkiem,	który	z	każdą	chwilą	przybierał	na
intensywności,	niemniej	odsunęła	głowę,	gdy	usłysza ła	jęk.
–	Boli	cię?	–	wyszepta ła.
–	Nie.	Ale	nie	jestem	w	uprzywilejowa nej	pozycji,	zwa żywszy



na	to,	że	 lekarz	odra dzał	sta nowcze	ruchy.	A	 jako	że	nie	mam
możliwości	 cię	 rozebrać	 i	 się	 tobą	 za jąć,	 oba wiam	 się,	 że	 tym
ra zem	ty	będziesz	musia ła	odegrać	rolę	dominy.
Erin	 za marła.	 Dopóki	 jej	 siostra	 nie	 pożyczyła	 jej	 pewnej

książki	w	ubiegłym	roku,	nie	wiedzia ła	na wet,	co	zna czy	słowo
„domina”.	Za częła	się	oba wiać,	że	oczekiwał	od	niej	imponują -
cych	 seksualnych	 wyczynów.	 Czy	 powinna	 mu	 powiedzieć,	 że
niewiele	jej	bra kuje	do	dziewicy?
–	Wiesz	–	powiedział,	przerywa jąc	milczenie.	–	Ta	sugestia	nie

mia ła	cię	przera zić.	Mężczyznom	z	reguły	nie	o	to	chodzi,	gdy
za mierza ją	upra wiać	seks	z	kobietą.
–	Nie	chcę,	żebyś	się	rozcza rował.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Nie	jestem	szczególnie…	doświadczona.
–	Dla	niektórych	brak	doświadczenia	może	być	za letą.
–	A	dla	ciebie?
Dimitri	pokręcił	głową.
–	 Nie	 teraz,	 Erin.	 Wiem,	 że	 uwielbiasz	 poga wędki,	 ale	 nie

czas	na	dyskusję	o	moich	preferencjach	seksualnych.	Zwłaszcza
że	 za	 każdym	 ra zem	 gdy	 komentujesz	 moje	 uwa gi,	 odchylasz
głowę	 do	 tyłu,	 przez	 co	 poruszasz	 się	 na	 mnie	 biodra mi.	 To
z	kolei	spra wia,	że	moja	erekcja	z	każdą	chwilą	sta je	się	coraz
silniejsza,	czego	nie	mogłaś	nie	za uwa żyć,	zwiezda	moja.
Oczywiście,	że	za uwa żyła.	Nie	musia ła	być	doświadczona,	by

zdać	 sobie	 spra wę	 z	 jego	podniecenia.	Czuła,	 jak	 jego	 twarde
krocze	wbija	 się	w	 jej	 udo,	 i	 uzna ła,	 że	 to	 najlepsza	 pora,	 by
wstać	z	otoma ny	i	zwiększyć	dystans	między	nimi.	Z	pewnością
każda	osoba	przy	zdrowych	zmysłach	tak	by	na	jej	miejscu	zro-
biła.
–	Nie	powinniśmy	tego	robić	–	wyszepta ła,	gdy	dłoń,	którą	po-

łożył	na	jej	karku,	za częła	się	zsuwać	niżej.
–	Czego?
–	Upra wiać	seksu	–	zmusiła	się,	by	to	powiedzieć.
Jego	palce	kontynuowa ły	podróż	po	jej	ciele,	zbliża jąc	się	do

jej	piersi.
–	Chcesz	przestać?
Za mknęła	 oczy,	 jakby	 widok	 jego	 twa rzy	 uniemożliwiał	 jej



podjęcie	wła ściwej	decyzji,	jednak	na wet	to	nie	pomogło.
–	Nie	–	wyszepta ła.
–	Więc	przestań	ana lizować	i	mnie	rozbierz	–	rozka zał.
Czuł	na	sobie	jej	niespokojny	oddech,	gdy	drżą cą	ręką	rozpi-

na ła	 jego	 bryczesy.	 Próbował	 skupić	 się	 na	 czymś	 innym	 niż
wła sne	cia ło,	uciszyć	nieco	pożą da nie,	które	nigdy	 jeszcze	nie
było	tak	silne	i	niebezpieczne.
Gdy	zsuwa ła	bryczesy	z	 jego	ud,	zmusił	się,	by	przypomnieć

sobie,	 że	 pomimo	 jej	 pozornej	 niewinności,	 nie	może	 jej	 ufać.
Zwykł	postrzegać	Erin	Turner	w	innych	ka tegoriach	niż	resztę
kobiet,	co	było	błędem.	Była	dokładnie	taka	sama.	Egoistyczna.
Wyra chowa na.	Uparta.	Nie	dała	mu	na wet	szansy	poznać	syna
lub	udowodnić,	że	się	zmienił,	bo	nie	było	jej	to	na	rękę.	Dzieci
były	 przecież	 dla	 kobiet	 tylko	 pionka mi.	 Jak	 mógł	 za pomnieć
coś	tak	oczywistego?
Jego	 złość	 tylko	 wzmocniła	 jego	 pożą da nie.	 Szeptem	 wydał

serię	instrukcji.
–	Znajdź	moją	kosmetyczkę	i	wyjmij	z	niej	prezerwa tywy.	Nie,

sam	 ją	 za łożę,	 ty	 zajmij	 się	 zdejmowa niem	 sukni.	Mmm…	 Tak
lepiej.	Teraz	majtki.	I	sta nik.	A	teraz	usiądź	na	mnie	i	włóż	go
do	środka.	Da.	Dokładnie	tak.	Och,	Erin,	dokładnie	tak.
Trzymał	 dłonie	 na	 jej	wą skich	 biodrach	 i	 podziwiał	 jej	małe

piersi.	Oboje	doszli	szybko.	Za	szybko.	Mógł by	się	z	nią	kochać
godzina mi,	 a	 jego	 żą dza	 już	wra ca ła	 ze	 zdwojoną	 siłą,	 jednak
zmusił	 się,	 by	 się	 od	 niej	 oderwać	 i	 obrócić	 na	 drugą	 stronę
ogromnej	otoma ny.
–	Co	mia łaś	na	myśli	–	za pytał,	gdy	zła pał	oddech	–	mówiąc,

że	nie	jesteś	zbyt	doświadczona?
–	To	nie	ma	zna czenia.
–	Ma.
–	Bo	ty	tak	powiedzia łeś?
–	Dokładnie	–	odparł	z	uśmiechem.
–	Upra wia łam	seks	tylko	z	tobą.
Na gle	za pa dła	cisza.	Jej	odpowiedź	była	tak	niespodziewa na,

że	musiał	dać	sobie	chwilę,	by	do	niego	dotarła.
–	Dla czego?	–	za pytał	wreszcie.
–	A	 jak	myślisz?	–	wyrzuca ła	z	siebie	słowa,	 jakby	od	dawna



się	w	niej	kłębiły.	 –	Najpierw	byłam	w	cią ży,	a	później	mia łam
małe	 dziecko,	 które	 niezbyt	 lubiło	 spać,	 przez	 co	 odpływa łam
o	 różnych	 porach	 dnia,	 za pomina łam	 myć	 włosy,	 a	 na	 bluzce
wiecznie	mia łam	pla my	po	mleku.	To	mało	pocią ga ją ce.	Na stęp-
nie	niemowlę	 zmieniło	 się	w	wyma ga ją cego	ma lucha	za intere-
sowa nego	wszystkim	wokół,	przez	co	czułam	się	 jak	matczyny
ekspert	z	za kresu	BHP	na	tropie	potencjalnych	za grożeń.	Poma -
ga łam	siostrze	w	ka wiarni,	sta ra jąc	się,	żeby	wystarcza ło	nam
na	życie	i…	–	na	chwilę	za milkła,	jakby	poczuła,	że	powiedzia ła
zbyt	wiele.	–	Nie	mia łam	cza su	na	mężczyzn.
–	Skoro	byłem	twoim	pierwszym	kochankiem…
–	Wiedzia łeś	o	tym?!
–	 Oczywiście,	 że	 wiedzia łem.	 Można	 oskarżyć	 mnie	 o	 brak

wrażliwości	w	stosunku	do	kobiet,	ale	nigdy,	jeśli	chodzi	o	seks.
–	Ale…	nic	przecież	nie	powiedzia łeś.
–	Ty	też	nie.	Tamtej	nocy	chodziło	o	przyjemność,	a	nie	ana to-

miczne	dysputy	na	temat	twojej	nietkniętej	błony	dziewiczej.
W	jej	oczach	rozbłysnął	ogień.	Mimowolnie	za kryła	piersi	na -

rzutą.
–	Potra fisz	być	na prawdę	bezduszny.
–	Tak	myślisz?	Nie	są dzisz,	że	po	wszystkim,	co	między	nami

za szło,	za sługujemy	wreszcie	na	prawdę?
–	Na wet	jeśli	jest	bolesna?
–	Ból	jest	ważną	częścią	życia,	podobnie	jak	żal.	A	jeśli	musisz

wiedzieć,	byłem	na	siebie	zły	za	to,	że	upra wia łem	wtedy	z	tobą
seks.
–	Zły?	Dla czego?
–	Bo	byłaś	moją	pra cownicą	i	sprawdza łaś	się	w	tej	roli.	Prze-

kroczyłem	 gra nicę,	 której	 nigdy	 nie	 powinienem	 był	 przekra -
czać.	 Ponadto	 pozba wienie	 kobiety	 dziewictwa	 to	 spora	 odpo-
wiedzialność.
–	Odpowiedzialność?	–	powtórzyła	zszokowa na.
–	Oczywiście.	Nie	chcia łem,	żebyś	się	do	mnie	przywią zywa ła

lub	wyobra ża ła	sobie,	że	jestem	mężczyzną,	który	cię	uszczęśli-
wi.	Najbardziej	frustrują ce	było	jednak	dla	mnie	to,	że	nie	mo-
głem	zrozumieć,	 jak	do	tego	doszło.	Ja kim	cudem	tyle	 lat	uda -
nej	 pla tonicznej	 rela cji	 przerodziło	 się	na gle	w	coś	 tak	porno-



gra ficznego.	 A	 za tem,	 skoro	 już	 mówimy	 sobie	 prawdę,	 po-
wiedz,	czy	wybra łaś	mnie,	bo	doszły	cię	słuchy	o	mojej	seksual-
nej	 reputa cji	 i	 uzna łaś	 mnie	 za	 odpowiedniego	 kandyda ta	 do
pozba wienia	cię	dziewictwa?	Bo	wiedzia łaś,	 że	będzie	ci	przy-
jemnie?
–	Schlebiasz	sobie.	A	także	źle	mnie	oceniasz,	 jeśli	uwa żasz,

że	mogłam	być	tak	wyra chowa na.	Nie	wybra łam	cię.	To	się	po
prostu	sta ło.
–	Przypadkiem	przyniosłaś	stertę	mało	istotnych	pa pierów	do

mojego	mieszka nia,	choć	mogłaś	poczekać	z	tym	do	rana?
–	Martwiłam	się	o	ciebie.	Nieziemsko	się	martwiłam,	jeśli	już

musisz	wiedzieć.	Byłeś	na	perma nentnym	kacu	i	pra wie	nie	sy-
pia łeś.	Twój	ochroniarz	powiedział	mi,	że	za czynasz	przypomi-
nać	wampira.	Później	odszedł	i	doszło	do	za miesza nia	w	Pa ryżu,
a	ja	ani	trochę	nie	ufa łam	twojemu	nowemu	ochronia rzowi.	Za
każdym	ra zem,	gdy	słysza łam	dzwonek	 telefonu,	myśla łam,	 że
dzwonią	ze	szpita la.	Lub	z	kostnicy…
–	 I	pomyśla łaś,	 że	odrobina	hedonistycznej	przyjemności	po-

sta wi	mnie	na	nogi?	–	za pytał	kpią co.	–	Że	gdy	posma kuję	nie-
winnej	Erin	Turner,	wrócę	na	dobrą	drogę?
–	Jesteś	niesmaczny,	Dimitri.
–	Może	i	jestem.	Ale	nigdy	nie	uda wa łem	kogoś	innego	–	po-

wiedział,	próbując	nie	zwra cać	uwa gi	na	ból,	który	ma lował	się
w	jej	zielonych	oczach,	i	powta rza jąc	sobie,	że	tak	będzie	lepiej.
Bo	 choć	 powiedzia ła	 mu,	 że	 nie	 wierzy	 w	miłość,	 nie	 był	 pe-
wien,	 czy	może	 jej	wierzyć.	Kobiety	 są	przecież	do	 tego	stwo-
rzone.	Lepiej,	żeby	nie	myśla ła,	że	może	za pewnić	jej	szczęście.
–	Czy	nikt	cię	nie	na uczył,	że	to	nie	najlepszy	pomysł,	by	odwie-
dzać	mężczyznę	 w	 jego	mieszka niu	 późną	 nocą,	 gdy	 wyglą da
się	tak	nieziemsko	seksownie?
–	Mia łam	na	sobie	gra na towy	kostium	i	bia łą	koszulę!	–	za pro-

testowa ła.	–	Ciężko	na zwać	ten	strój	prowoka cyjnym.
–	Nieumyślnie.	Ale	tak	było.	Nigdy	nie	za pomnę	tego	widoku,

gdy	sta łaś	przede	mną	doszczętnie	przemoknięta.
–	Nie	wiedzia łam,	że	będzie	pa dać!
–	A	ja	nie	spodziewa łam	się,	że	za	drzwia mi	zoba czę	moją	se-

kretarkę	 wyglą da ją cą,	 jakby	 kandydowa ła	 do	 tytułu	 miss	 mo-



krego	podkoszulka.
Nie	spodziewał	się	też,	że	ją	poca łuje.	Złożyło	się	na	to	kilka

czynników,	 przez	 które	 coś	w	nim	pękło.	 Jej	 zmartwione	 spoj-
rzenie,	 które	 kontra stowa ło	 z	 erotycznym	 wydźwiękiem	 prze-
mokniętego	kostiumu	przywiera ją cego	do	 jej	 szczupłego	cia ła.
To,	 że	 nie	 mia ła	 pojęcia,	 jak	 seksownie	 wyglą da.	 Od	 dawna
przemierzał	mrok,	 a	w	 tamtej	 chwili	 Erin	wyda ła	mu	 się	 pro-
mieniem	świa tła.	Poddał	się	na głemu	impulsowi	i	ją	poca łował,
a	jej	reakcja	doprowa dziła	go	na	skraj	sza leństwa.	Był	w	szoku,
widząc,	jak	jego	niepozorna	sekretarka	przechodzi	transforma -
cję.	Pa miętał,	że	za mierzał	to	przerwać.	Powta rzał	sobie,	że	po-
ca łuje	ją	ostatni	raz	i	przesta nie…
A	jednak	nie	przestał.	Desperacko	pra gnął	poczuć	jej	cia sne,

wilgotne	 wnętrze.	 Jeszcze	 nigdy	 nie	 doszedł	 jednej	 nocy	 tyle
razy.	Po	wszystkim	dręczyły	go	wyrzuty	sumienia,	a	to	zdecydo-
wa nie	nie	było	dla	niego	typowe.	Wychowa no	go	w	wierze,	że
sumienie	to	stra ta	cza su.	Ale	czy	podświa domie	nie	wyczuł	 jej
niewinności,	jeszcze	za nim	ją	poca łował?	I	czy	to	nie	czyniło	go
hipokrytą?
Jego	honor	ra towa ło	tylko	to,	że	nie	za pomniał	o	za bezpiecze-

niu	–	mimo	że	osta tecznie	za wiodło.	A	później	wyjechał	z	kra ju.
Czy	oba wiał	się,	że	jego	żą dza	wróci	ze	zdwojoną	siłą?	Że	sta -

nie	się	jednym	z	tych	mężczyzn,	którzy	sypia ją	z	sekretarka mi,
a	ona	w	rezulta cie	dowie	się	o	nim	wszystkiego?	A	może	po	pro-
stu	bał	się,	że	ją	zra ni,	a	ktoś	taki	jak	Erin	z	pewnością	na	to	nie
za sługiwał.
Wyglą da ło	 jednak	 na	 to,	 że	 jej	 postać	 postrzegał	 wówczas

przez	różowe	okula ry,	podczas	gdy	oka za ło	się,	że	Erin	z	kłam-
stwem	była	za	pan	brat	 i	w	przeciwieństwie	do	niego,	nie	ob-
chodziło	jej,	czy	kogoś	rani.
Między	nimi	znów	za pa dła	krępują ca	cisza,	a	Dimitri	nie	pro-

testował,	gdy	Erin	wsta ła	z	otoma ny	i	za częła	zbierać	z	podłogi
ubra nia.	Miał	więcej	 kontroli	 nad	 sytuacją,	 gdy	nie	przebywał
w	jej	towa rzystwie,	a	to	było	dla	niego	kluczowe.	Zwłaszcza	te-
raz.	Nic	bowiem	nie	uległo	zmia nie.	Ukrywa ła	przed	nim	 jego
syna.	Nie	była	jego	sojusznikiem.
Ubra nia,	które	trzyma ła	w	dłoniach,	za sła nia ły	jej	na gie	pier-



si,	jednak	jej	za różowiona	szyja	i	ciemny	trójkąt	oka la ją cy	łono
na	nowo	wzbudziły	w	nim	pożą da nie.
To	 koniec,	 powta rzał	 w	 myślach.	 Powtórka	 nie	 wchodziła

w	grę,	nieza leżnie	od	tego,	 jak	bardzo	 jej	pra gnął.	Upra wia jąc
seks	z	Erin	Turner,	nie	był	bowiem	anonimowy	–	miał	wra żenie,
że	widzia ła	go	na	wskroś,	przez	co	czuł	się	sła by,	a	to	było	nie-
dopuszczalne.
–	 Co	 twoim	 zda niem	 powinniśmy	 teraz	 zrobić?	 –	 za pyta ła,

przerywa jąc	potok	jego	myśli.
–	Teraz?	–	usłyszał	niepewność	w	jej	głosie	i	był	za dowolony.

Czuł,	że	znów	kontroluje	sytuację,	mimo	że	musiał	zmienić	po-
zycję,	 by	 ukryć	 rosną cą	 erekcję.	 –	Najpierw	 trochę	 odpocznę,
a	na stępnie	spotkam	się	z	szejkiem.	Jestem	pewien,	że	w	mię-
dzycza sie	znajdziesz	sobie	mnóstwo	rozrywek.	Możesz	pójść	do
pa ła cowej	 biblioteki	 lub	 poprosić	 jednego	 ze	 służą cych,	 by
oprowa dził	cię	po	ogrodach.	Słysza łem,	że	są	sławne	na	ca łym
świecie	 –	 powiedział,	 po	 czym	 za mknął	 oczy	 i	 ostenta cyjnie
ziewnął.	–	W	tej	chwili	na tomiast	jestem	bardzo	zmęczony,	Erin,
więc	daj	mi	się	wyspać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jak	mogła?
Erin	uda ła	się	nad	sztuczne	 jezioro,	które	znajdowa ło	się	na

tyłach	pa ła cu,	i	wpa trywa ła	się	w	ta flę	wody.	Jak	mogła	zrobić
coś	 tak	 autodestrukcyjnego?	 Upra wia ła	 seks	 z	 Dimitrim.	 Do-
brze	wiedzia ła,	że	to	bezmyślne,	a	i	tak	nie	umia ła	się	powstrzy-
mać.
Jezioro	mieniło	się	rozświetlone	promienia mi	słońca,	a	w	po-

bliżu	 przysiadł	 egzotyczny	 ptak.	 Królewskie	 ogrody	 przypomi-
na ły	oazę	i	były	jednym	z	najpiękniejszych	miejsc,	ja kie	od wie-
dziła,	a	mimo	to	mogła	myśleć	jedynie	o	wczorajszym	niefortun-
nym	incydencie	na	otoma nie.
Po	wszystkim	był	taki	nieczuły.	Gdy	tylko	ich	nieziemski	seks

dobiegł	 końca,	momentalnie	 się	 od	 niej	 odda lił,	 dokładnie	 tak
jak	poprzednim	ra zem.	Na wet	 jej	nie	dotknął,	po	prostu	prze -
wrócił	się	na	drugi	bok	i	za snął.	Powta rza ła	sobie,	że	jego	cia ło
na dal	 się	 regeneruje	 po	wypadku,	 ale	 to	 tylko	 potęgowa ło	 jej
za żenowa nie.
Wróciła	do	swojego	aparta mentu,	czując	wewnętrzną	pustkę,

i	 wzięła	 długi	 prysznic,	 jednak	 nie	 poczuła	 się	 po	 nim	 lepiej.
Mimo	wszystko	sta ra ła	 się	 za chować	spokój	 i	wyszukiwa ła	 so-
bie	za jęcia,	by	za jąć	myśli	czymś	innym.	Zgodnie	z	sugestią	Di-
mitriego	uda ła	się	do	pa ła cowej	biblioteki,	a	za	swoją	prywatną
misję	uzna ła	odna lezienie	drogi	wśród	la biryntu,	na	który	skła -
da ły	 się	 koryta rze	 pa ła cu.	 Kilka	 godzin	 spędziła	 na	 pustyni
w	towa rzystwie	kobiety,	która	przyniosła	Dimitriemu	maść	z	ja -
gód	 i	która	wbrew	pozorom	oka za ła	się	wyjątkowo	miła.	Choć
sta ra ła	się	skupić	na	surowym	pięknie	pustynnego	kra jobra zu,
ocza mi	wyobraźni	na dal	wi dzia ła	lodowa te	spojrzenie	Di mitrie-
go,	który	konsekwentnie	za chowywał	dystans.
Powta rza ła	sobie,	że	tak	będzie	rozsądniej.	Seks	ozna czał	je-

dynie	więcej	komplika cji,	była	tego	świa doma.	Mimo	to	jego	za -



chowa nie	krzywdziło	 ją	bardziej,	niż	gdyby	przeja wiał	otwar tą
wrogość.	 Był	 uprzejmy,	 lecz	 obojętny	 –	 traktował	 ją	 tak,	 jak
mógł by	 traktować	przypadkową	kelnerkę	na	bankiecie.	Zupeł -
nie	tak,	jakby	mężczyzna,	który	jeszcze	wczoraj	na miętnie	ją	ca -
łował,	 oka zał	 się	 jedynie	wytworem	 jej	wyobraźni.	 Kreację	 na
ich	ostatnią	kola cję	w	pa ła cu	wybiera ła	z	bólem	serca.
Gdy	za pukał	do	 jej	aparta mentu,	 za uwa żyła,	 że	włożył	ciem-

niejszy	 garnitur	 niż	 zwykle,	 przez	 co	 wyglą dał	 jeszcze	 ponęt-
niej.
–	Spotykam	się	z	Sa la dinem	przed	kola cją.	Przyjdę	po	ciebie,

gdy	skończymy	–	powiedział.	–	Jutro	wyla tujemy	do	Londynu,	na
pewno	cię	to	ucieszy.
–	Bez	dwóch	zdań.	–	Erin	sta ra ła	się	przybrać	równie	obojętny

ton,	choć	jej	uśmiech	był	wymuszony.	–	Za dzwonię	do	siostry.
–	Rozma wia łaś	z	nią	wcześniej?
–	Tak.
–	Co	u	Lea?	–	za pytał	na gle.
–	Wszystko	w	porządku.
–	Nie	tęskni?
–	Minęły	dopiero	dwa	dni	–	za wa ha ła	się,	jako	że	była	to	wła-

ściwie	 ich	pierwsza	rozmowa,	odkąd	upra wia li	seks,	 i	za leża ło
jej,	by	 ją	przedłużyć.	–	Czy	szejk	podjął	 już	decyzję	w	spra wie
sprzeda ży	złóż	ropy	naftowej?
–	Powiedział,	że	da	mi	odpowiedź	dziś	wieczorem.	Choć	przy-

puszczam,	że	to	tylko	formalność.
–	Wyglą dasz	na	za skoczonego.
–	Bo	 trochę	 jestem.	Po	 tych	wszystkich	 la tach	gonienia	wła -

snego	 ogona	 ta	 transakcja	 na gle	 wyda je	 się	 na	 wycią gnięcie
ręki.
–	Przez	to,	że	ura towa łeś	mu	życie?
–	Pewnie	tak.
Przestępowa ła	 z	nogi	na	nogę,	bojąc	 się,	 że	w	każdej	 chwili

może	stra cić	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Ja kie	mamy	pla ny	po	powrocie?	–	za pyta ła.
–	Odnośnie?
Jej	serce	za biło	szybciej.
–	Lea,	rzecz	ja sna.	I…	wa szego	spotka nia.



–	Wola ła byś,	żeby	do	niego	nie	doszło?
Ku	przera żeniu	Erin,	te	słowa	obudziły	w	niej	coś,	z	czego	nie

była	dumna	–	sa molubną,	okropną	część	jej	na tury,	która	wola -
ła,	 by	Dimitri	 po	prostu	 zniknął	 i	 za brał	 ze	 sobą	ból,	 który	 jej
spra wił.
–	Nie	–	powiedzia ła.	–	Nie	tego	chcę,	ale…
–	Ale?	Na dal	myślisz,	że	się	nie	na da ję?	Obla łem	test	na	ojca

autorstwa	Erin	 Turner?	Myślisz,	 że	 będę	 go	 cią gał	 po	 ba rach
i	ka synach,	gdy	tylko	osią gnie	odpowiedni	wiek?
Spojrza ła	mu	w	oczy,	przypomina jąc	sobie,	że	jej	uczucia	nie

są	w	 tym	przypadku	priorytetowe	–	najważniejszy	 jest	 jej	 syn.
Dimitri	 musiał	 to	 zrozumieć.	 Musiał	 wiedzieć,	 że	 zrobiła by
wszystko,	by	uchronić	jej	chłopca	przed	cierpieniem	lub	rozcza -
rowa niem.
–	Nie	–	powiedzia ła.	–	Wyglą da	na	to,	że	już	taki	nie	jesteś.	Są

na tomiast	inne	spra wy	do	przedyskutowa nia.
–	Zwią za ne	z	tobą?
Potrzą snęła	głową.	Czy	myślał,	że	się	na	nim	uwiesi?
–	 Nie.	 Zwią za ne	 z	 nim.	 Nie	 chcę,	 żebyś,	 ot	 tak,	 wtargnął

w	jego	życie	i	ogłosił,	że	jesteś	jego	ojcem,	a	potem	stwierdził,
że	to	nie	dla	ciebie.
–	Co	w	ta kim	ra zie	sugerujesz?
–	 Proszę	 cię	 jedynie,	 żebyś	 na	 ra zie	 nie	 wspominał,	 kim	 je-

steś.	Daję	ci	możliwość	odwrotu,	gdybyś	zmienił	zda nie.	–	Pod-
niosła	 rękę,	 nie	 da jąc	 mu	 dojść	 do	 słowa.	 –	 Dzieci	 za biera ją
dużo	cza su.	Są	wyma ga ją ce.	Sta le	potrzebują	miłości,	wsparcia
i	sta bilności.	Nie	można	tak	po	prostu	z	nich	zrezygnować.	Za -
wsze	robiłeś	wszystko	na	wła snych	za sa dach.	Nie	pozna łam	ni-
kogo	 ta kiego	 jak	 ty.	Może	 się	 oka zać,	 że	 nie	 spodoba ją	 ci	 się
obowiązki	ojca	i	jeśli	tak	będzie,	to	w	porządku.	Nikt	nie	będzie
cię	za	 to	winił,	a	 już	na	pewno	nie	 ja.	Nie	chcę,	żebyś	skła dał
mu	obietnice,	których	nie	możesz	dotrzymać.	Na	pewno	jesteś
w	sta nie	to	zrozumieć.
Przez	chwilę	mierzyli	się	wzrokiem	i	wreszcie	przytaknął.
–	Tak,	jestem	w	sta nie	to	zrozumieć	–	powiedział	i	opuścił	jej

aparta ment,	by	udać	się	na	spotka nie	z	szejkiem.	Po	drodze	my-
ślał	o	jej	słowach	i	za czynał	rozumieć,	że	jeśli	chodzi	o	Lea,	to



ona	trzyma	wła dzę,	do	czego	nie	był	przyzwycza jony.	Czy	unikał
jej	po	ich	erotycznym	incydencie,	bo	chciał	w	ten	sposób	poka -
zać	wła sną	wła dzę?	Wiedział,	że	w	każdej	chwili	mógł by	wziąć
ją	w	ra miona	i	spra wić,	że	jęcza ła by	z	rozkoszy.	Coś	go	jednak
powstrzymywa ło.
Czy	chodziło	o	to,	jak	się	przy	niej	poczuł?	Miał	wra żenie,	że

tylko	ona	jest	w	sta nie	poskła dać	elementy	ukła danki,	na	którą
skła da ło	się	jego	życie,	a	on	tego	nie	chciał.	Nie	chciał,	by	kto-
kolwiek	tworzył	go	na	nowo.
Zmierza jąc	 w	 stronę	 prywatnych	 aparta mentów	 szejka,	 za -

uwa żył,	że	na	ja snym	niebie	poja wił	się	już	za rys	księżyca.	Wy-
da ło	mu	się	ironiczne,	że	przez	tyle	miesięcy	pra gnął	tylko	jed-
nego	 –	 sfina lizować	 transakcję	 z	 Sa la dinem	Al	Mekta la.	 Ropa
naftowa	w	za mian	za	dia menty.	Wyczekiwa na	obecność	na	Bli-
skim	Wschodzie	i	jego	największy	dotychcza sowy	triumf.
Tymcza sem	nie	był	w	sta nie	docenić	tej	podniosłej	chwili,	bo

jedyne,	o	czym	myślał,	to	mały,	niebieskooki	chłopiec,	który	tak
bardzo	przypominał	jego	sa mego.	A	myśląc	o	nim,	mimowolnie
myślał	o	Erin…
Na	 ścia nie	 ga binetu,	 w	 którym	 go	 przyjęto,	 wisia ły	 ręcznie

ma lowa ne	obra zy	pięknych	koni,	a	bezcenne	dekora cje	przyku-
wa ły	wzrok	niczym	ekspona ty	w	muzeum.	Na	biurku	szejka	sta -
ło	 zdjęcie,	 na	 którym	dzierżył	 prestiżowy	Puchar	Oma ra,	 a	 za
nim	dumnie	prężył	się	 lśnią cy,	kaszta nowy	ogier.	Dimitri	przez
chwilę	przyglą dał	się	fotogra fii.
–	To	było	 jedno	z	moich	największych	osią gnięć	–	powiedział

Sa la din,	wyła nia jąc	się	na gle	z	cieni,	którymi	spowity	był	pokój.
–	Ale?	–	za pytał	Dimitri,	unosząc	wzrok	znad	fotogra fii,	dopo-

wia da jąc	słowo,	które	wisia ło	w	powietrzu.
–	 Zwycięstwo	 przesta je	 mieć	 zna czenie,	 gdy	 zmierzysz	 się

z	wła sną	śmiertelnością.	Gdyby	ktoś	inny	się	ze	mną	ścigał,	mo-
głoby	mnie	tu	dziś	nie	być.	Wielu	wrogów	chętnie	zoba czyłoby
mnie	 oszpeconego,	 a	 na wet	 ucieszyłoby	 się	 na	 wieść	 o	 mojej
śmierci.	Z	ra dością	pa trzyliby,	jak	ta ra nują	mnie	ga lopują ce	ko-
nie,	gdyż	wiedzą,	że	nie	mam	żywego	potomka,	a	moje	ziemie
przeszłyby	 w	 ręce	 odległej	 rodziny.	 Z	 drugiej	 strony,	 nieliczni
przyjęliby	na	twoim	miejscu	wyzwa nie,	z	najróżniejszych	powo-



dów.
–	Jak	mógł bym	nie	przyjąć	wyzwa nia	sa mego	króla?	–	za pytał

Dimitri	z	nutą	kpiny	w	głosie.
–	Mimo	że	przysporzyło	ono	stresu	twojej	pięknej	towa rzysz-

ce?
Z	ja kiegoś	powodu	Dimitri	był	poirytowa ny,	słysząc,	jak	Sa la -

din	określa	Erin	mia nem	pięknej.	Nie	zna la zła	się	tu	po	to,	by
słuchać	komplementów	władcy	tego	kra ju.
–	Nie	opieram	swoich	decyzji	na	opiniach	innych	–	powiedział

oschle.	–	Robię,	co	uwa żam	za	słuszne.
–	Przez	 twoje	czyny	zna la złeś	się	 jednak	w	śmiertelnym	nie-

bezpieczeństwie.
Dimitri	wzruszył	ra miona mi.
–	Konfronta cja	ze	śmiercią	 jest	nieunikniona.	To	nieodłączna

część	życia.
Sa la din	wziął	do	ręki	złote	pióro.
–	To,	kiedy	dochodzi	do	 tejże	konfronta cji,	bywa	 jednak	klu-

czowe,	 nie	 są dzisz?	 Zwłaszcza	 w	 tym	 konkretnym	 przypadku.
Dzięki	temu	podda łem	w	zwątpienie	moje	dotychcza sowe	kroki.
Za sta na wiam	się,	czy	ciebie	również	to	do	tego	skłoni.	–	Szyb-
kim	ruchem	podpisał	 leżą cy	przed	nim	perga min	 i	 spojrzał	na
Dimitriego.	–	Złoża	ropy	naftowej	są	twoje.
–	Dziękuję.
–	Moi	prawnicy	się	z	tobą	skontaktują.	Ale,	Dimitri…
Dimitri	już	za mierzał	wstać,	Sa la din	nie	zwra cał	się	jednak	do

niego	przedtem	po	imieniu,	został	więc	na	miejscu.
–	Wa sza	Wysokość?
Szejk	się	za wa hał,	jak	gdyby	miał	za miar	odezwać	się	w	nie-

zna nym	mu	języku.
–	Dostrzegłem	w	tobie	demony	–	powiedział.	–	Demony,	które

zda ją	się	na wiedzać	wszystkich	potężnych	ludzi.	Cza sa mi	jedy-
nym	 sposobem,	 by	 się	 ich	 pozbyć,	 jest	 skonfrontowa nie	 się
z	nimi	bez	stra chu.
Słowa	szejka	na dal	 rozbrzmiewa ły	mu	w	głowie,	gdy	wra cał

do	aparta mentu.	Nieczęsto	można	usłyszeć	tak	osobiste	uwa gi
z	ust	króla	–	zwłaszcza	tak	mało	wylewnego	jak	Sa la din.	Czy	ich
niemal	 fa talny	 w	 skutkach	 pościg	 wytworzył	 między	 nimi	 coś



w	rodza ju	więzi,	która	tłuma czyła by	tak	nietypową	wypowiedź?
Dimitri	 za trza snął	 za	sobą	drzwi.	Czy	 jego	demony	na dal	kon-
trolowa ły	jego	życie,	bo	nie	uda ło	mu	się	z	nimi	skonfrontować?
Zdał	sobie	spra wę,	że	kłamstwa	Erin	i	bezsilność,	którą	czuł

na	myśl	o	niepla nowa nym	ojcostwie,	nie	były	jedynymi	powoda -
mi	jego	złości.	Chodziło	przede	wszystkim	o	strach,	który	budzi-
ła	w	nim	ta	rola.	Czy	nie	skrzywdzi	tego	roześmia nego	chłopca,
wiedząc,	 że	 nie	 jest	 zdolny	 do	miłości	 i	 czułości?	 Raz	 jeszcze
przypomniał	sobie	słowa	Sa la dina.	Musiał	przynajmniej	spróbo-
wać.
Udał	się	do	aparta mentu	Erin,	by	za brać	ją	na	kola cję.	Za stał

ją	 na	 czyta niu,	 a	 jej	 ciemne	 lśnią ce	włosy	 i	 jedwabna	 suknia,
która	opina ła	drobne	cia ło,	mimowolnie	rozbudziły	 jego	 libido.
Pożą da nie	potra fiło	 jednak	za burzyć	 ludziom	osąd.	Nie	pozwa -
la ło	skupić	się	na	rzeczach,	które	na prawdę	się	liczą	–	a	on	wie-
dział	już,	co	liczyło	się	dla	niego	najbardziej.
Dotychczas	nie	wiedział,	jak	wcielić	się	w	rolę	ojca.	Na gle	go

jednak	 olśniło.	 Dzięki	 słowom	Sa la dina	 na brał	 pewności.	Miał
wra żenie,	że	wreszcie	obudził	się	w	nim	niezna ny	mu	dotąd	in-
stynkt,	którego	sam	się	nie	spodziewał,	zwa ża jąc	na	swoją	trud-
ną	 przeszłość.	 Nie	 wiedział,	 czy	 to	 rozsądne,	 ale	 był	 pewien
swojej	decyzji.
–	Chcę	za brać	Lea	do	mojego	kra ju	–	powiedział.
Książka	wypa dła	jej	z	rąk.
–	Do	Rosji?
–	Da.	Do	Rosji	–	potwierdził	i	dostrzegł	niepewność	ma lują cą

się	na	jej	twa rzy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	odda li	 trza snęły	drzwi,	a	do	pokoju	wbiegł	mały	chłopiec,
ścią ga jąc	płaszcz	przeciwdeszczowy	i	strzą sa jąc	krople	deszczu
z	głowy	niczym	szczenia czek.
–	Cześć,	słońce	–	powiedzia ła	Erin,	usiłując	za chować	pozory

normalności,	co	nie	było	ła twe,	zwa ża jąc	na	to,	że	przy	jej	boku
stał	Dimitri.	W	swoim	drogim	garniturze	wyglą dał	w	ma łym	po-
koiku	na	tyłach	ka wiarni	jak	przybysz	z	innego	świa ta.	Począt-
kowo	chcia ła	poprosić	siostrę	o	wsparcie,	ale	w	ostatniej	chwili
zmieniła	zda nie.	Sama	musia ła	się	z	tym	zmierzyć.	Nie	było	tu
miejsca	dla	nikogo	poza	 ich	 trójką.	Próbowa ła	zdusić	niepokój
w	za rodku	i	uśmiechnęła	się,	pa trząc	na	syna.	–	Skarbie,	chcia -
ła bym	ci	przedsta wić	mojego	zna jomego.
Leo,	 który	 zwykle	 słynął	 z	 nadmia ru	 energii,	 stał	 bez	 ruchu

i	wpa trywał	się	w	Dimitriego	z	typową	dziecięcą	cieka wością.
–	Jak	masz	na	imię?
–	Dimitri.	A	ty	jesteś	Leo.
–	Kto	ci	powiedział?
–	Twoja	mama.
–	Dla czego	tak	śmiesznie	mówisz?
–	Bo	pochodzę	z	Rosji.
–	Gdzie	jest	Rosja?
–	To	wielki,	piękny	kraj	położony	na	terenie	Europy	i	Azji.	Jest

tam	 dużo	 pięknych	 budowli,	 których	 próżno	 szukać	 gdzie	 in-
dziej,	 a	 zimą	 pada	 tam	 dużo	 śniegu.	 Jeśli	 chcesz,	 poka żę	 ci,
gdzie	 to	 na	 ma pie.	 –	 Spojrzał	 na	 Erin.	 –	 Ma cie	 ja kąś	 mapę,
Erin?
–	Coś	się	znajdzie	–	powiedzia ła	nerwowo.
To	był	jeden	z	najdziwniejszych	dni	w	jej	życiu.	Zda rza ło	się,

że	w	 chwilach	 sła bości	wyobra ża ła	 sobie	Dimitriego	 z	 synem,
jednak	za wsze	uzna wa ła,	że	to	niemożliwe,	by	ten	zimny	jak	lód
bogacz	 potra fił	 oka zać	 dziecku	 ciepło	 i	miłość.	 Tego	wieczora



doszła	do	wniosku,	że	albo	źle	go	oceniła,	albo	był	lepszym	ak -
torem,	 niż	 jej	 się	 zda wa ło,	 Leo	 z	 za chwytem	 słuchał	 bowiem
jego	opowieści.
Powiedzia ła	mu,	że	nie	może	wtargnąć	w	ich	życie	bez	za po-

wiedzi	i	bez	słowa	za brać	Lea	do	Rosji	–	uzna ła,	że	najpierw	po-
winien	go	poznać.	Nie	spodziewa ła	się	na tomiast,	że	pójdzie	mu
tak	dobrze.	Kiedy	tydzień	później	weszła	do	domu	i	za sta ła	ich
pochylonych	 nad	 fotogra fią,	 którą	 przyniósł	 Dimitri,	 poczuła
wręcz	dreszcz	stra chu.	Mieli	już	wła sne	sekrety.
–	Co	to?	–	za pyta ła,	zerknąwszy	na	zdjęcie	uroczego	domu.
–	To	moja	nieruchomość	nieda leko	Moskwy	–	odparł	Dimitri.
–	Bardzo…	ładna	–	powiedzia ła	z	niepokojem	w	głosie.
Uśmiechnął	się	do	niej,	a	w	jego	oczach	widać	było	triumfalny

błysk.
–	Myślę,	że	powinniśmy	za brać	tam	Lea	–	powiedział.
–	Możemy	jechać,	ma musiu?	–	za pytał	podekscytowa ny	Leo.
Erin	 za la ła	 bezsilna	 złość.	Czy	na prawdę	nie	wiedział,	 czym

jest	kompromis?	Czy	nie	pomyślał,	że	dobrze	byłoby	to	najpierw
z	nią	skonsultować?	Oczywiście,	że	nie.	Nie	negocjował	z	kobie-
ta mi,	bo	i	tak	za wsze	się	ugina ły	i	da wa ły	mu	wszystko,	czego
sobie	za życzył.
–	Nie	wiem,	 czy	 uda	mi	 się	 zna leźć	 za stępstwo	w	 ka wiarni.

Może	to	trochę	potrwać.
–	Zajmę	się	 tym	–	odparł	spokojnie	Dimitri.	 –	Ty	 i	 twoja	sio-

stra	nie	musicie	się	niczym	martwić.
Za mierzał	za ła twić	problem	pieniędzmi,	a	ona	nie	mogła	zro-

bić	nic,	by	go	powstrzymać.	To	musia ło	się	wyda rzyć,	nieza leż-
nie	od	tego,	ja kie	mia ła	zda nie	na	ten	temat.
–	 W	 ta kim	 wypadku	 nie	 widzę	 przeszkód	 –	 powiedzia ła.	 –

W	przyszłym	tygodniu	za czyna ją	się	ferie.

Moskwa	 była	 absolutnie	 ba jeczna.	 Pa trząc	 na	 za piera ją ce
dech	w	piersiach	budowle	i	ich	kolorowe	wieżyczki,	odnosiło	się
wra żenie,	 że	 lokalnym	 architektom	 przewodził	 Walt	 Disney.
Z	okien	helikoptera	Erin	podziwia ła	ma jesta tyczne	rzą dowe	bu-
dynki	rozcią ga ją ce	się	nad	rzeką,	którą	co	rusz	przepływał	sta -
tek.	Choć	nie	 była	 przekona na	 co	do	 tej	wycieczki,	 stopniowo



wypeł nia ła	 ją	 coraz	większa	 ekscyta cja,	 zwłaszcza,	 że	 Leo	 był
w	siódmym	niebie.
–	Będzie	pa dał	śnieg?	–	za pytał	ochoczo,	wpa trując	się	w	błę-

kitne	 niebo.	 –	 Mój	 na uczyciel	 powiedział,	 że	 w	 Rosji	 za wsze
pada	śnieg.
–	Nie	za wsze	–	odparł	Dimitri.	–	Z	reguły	śnieg	za czyna	pa dać

pod	koniec	października,	więc	możemy	się	nie	za ła pać.
Leo	posmutniał.
–	Ale	ja	chcia łem	ulepić	bał wa na!
–	W	ta kim	ra zie…	–	z	uśmiechem	powiedział	Dimitri	–	będzie-

my	musieli	tu	wrócić,	gdy	się	ochłodzi.
Erin	za marła.	Wola ła	nie	myśleć	o	tym,	jak	jej	syn	pora dzi	so-

bie	z	powrotem	do	Anglii	po	tak	spekta kularnej	wycieczce.	Mu-
siał	być	pod	wra żeniem	stylu	życia	Dimitriego.	Skoro	za sma ko-
wał	prywatnych	sa molotów,	helikopterów	i	szybkich	aut,	podróż
szkolnym	autobusem	z	pewnością	wyda	mu	się	rozcza rowują co
przyziemna.	 Skoro	 wystarczyło,	 by	 człowiek,	 który	 za brał	 go
w	 tę	podróż,	 kiwnął	palcem,	by	 za spokoić	 każdą	 za chciankę	 –
co	demonstrował	na	każdym	kroku	–	sam	też	musiał	podzielać
ta kie	 pra gnienia,	 nieza leżnie	 od	wartości,	 które	 usiłowa ła	mu
przeka zać.
A	ona?	Czy	również	groził	 jej	wpływ	nieziemsko	seksownego

Rosja nina?	Była	przekona na,	że	zna	siebie.	Nie	chcia ła	już	wie-
rzyć	w	miłość.	Poniosła	zbyt	dużą	cenę,	pozwa la jąc	sobie	kilka
lat	temu	na	uczucia,	które	tylko	ją	zra niły.
Za tem	dla czego	Dimitri	za władnął	jej	myśla mi,	niczym	ra dio-

wy	przebój,	od	którego	nie	można	się	uwolnić?	Wiedzia ła,	że	to
nie	ma	sensu.	 Ja sno	dał	 jej	do	zrozumienia,	 że	 już	 jej	nie	pra -
gnie.	Przespał	się	z	nią,	po	czym	po	raz	kolejny	ją	odtrą cił,	a	to
za bola ło.
Obrzuciła	 spojrzeniem	 jego	 szla chetne	 rysy,	 które	wyglą da ły

jeszcze	 dostojniej	 w	 świetle	 promieni	 słonecznych	 wkra da ją -
cych	się	do	helikoptera.
–	Jesteśmy	na	miejscu	–	powiedział,	przerywa jąc	potok	jej	my-

śli.
Przela tywa li	nad	gęstym	la sem,	a	helikopter	za czął	przygoto-

wywać	się	do	lą dowa nia.	Poczuli	silny	powiew	powietrza,	a	gdy



śmigła	 przesta ły	 pra cować,	 Dimitri	 wyskoczył	 z	 helikoptera
i	wycią gnął	Lea.	Erin	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	opuścić	pokład	śmi-
głowca	z	gra cją,	ciesząc	się,	że	włożyła	spodnie.
Sa mochód	już	na	nich	czekał,	a	Dimitri	chwycił	za	kierownicę

i	rozpędził	auto	na	pustej	drodze.	Przez	bra mę,	którą	otworzyli
im	strażnicy,	wjecha li	do	lasu	i	mija li	kolejne	rezydencje,	z	któ-
rych	część	ukryta	była	za	wysokimi	żywopłota mi,	 inne	przyku-
wa ły	na tomiast	uwa gę	urokliwymi	wieżyczka mi.	Erin	wpa trywa -
ła	się	w	widok	za	oknem.
–	Co	to	za	miejsce?	–	za pyta ła.
–	To	teren	prywatny,	a	każdy	z	tych	domów	na zywa	się	da cza.

Niektórzy	Anglicy	budują	sobie	drugi	dom	na	wsi,	to	coś	w	tym
stylu.	Wielu	Rosjan	ma	ta kie	domy.	To	tu	spędziłem	większość
dzieciństwa.
–	Myśla łam,	że	dora sta łeś	w	Moskwie.
–	 Nie.	Mój	 ojciec	 dużo	 cza su	 spędzał	 w	mieście,	 ale	 matka

wola ła	być	tutaj.	Mówi	się,	że	to	sekretne	mia sto	Moskwy.	Wie-
lu	 ludzi	 myśli,	 że	 to	 miejsce	 nie	 istnieje,	 że	 to	 tylko	 mit,	 ale
sama	widzisz,	że	to	nieprawda.	Nie	każdy	wie	po	prostu,	jak	je
odna leźć,	a	 jest	 to	celowy	za bieg.	Tutaj	 żyją	 i	ba wią	się	boga -
cze.	Nikt	nie	musi	tu	zgrywać	skromnego	lub	wstydzić	się	swo-
ich	 pieniędzy.	 Niektórzy	 są	 zda nia,	 że	 to	 miejsce	 jest	 lepiej
chronione	niż	Kreml	i	niewiele	osób	z	zewnątrz	może	się	tu	do-
stać.	Jesteś	jedną	z	nielicznych	uprzywilejowa nych.
Póki	 co	 za miast	 za chwytu	 czuła	 pa nikę,	 która	 przybra ła	 na

sile,	gdy	Leo	ścisnął	jej	dłoń.
–	Zobacz,	mamo,	zobacz!
Erin	od	razu	rozpozna ła	za chwyca ją cy	dom,	na	który	wska zy-

wał	Leo.	To	ten	dom	widzia ła	na	fotogra fii.	Z	bliska	wyda wał	się
jeszcze	bardziej	imponują cy,	a	drzwi	z	rzeźbionego	drewna	wy-
glą da ły	jak	wyjęte	z	ba śni.
Mia ła	mnóstwo	pytań,	nie	było	jednak	cza su	ich	za dać,	ponie-

waż	na	progu	poja wiła	się	poczciwie	wyglą da ją ca	kobieta,	która
szeroko	się	uśmiechnęła	na	widok	Dimitriego.	Erin	z	niedowie-
rza niem	dostrzegła	szczery	uśmiech	na	twa rzy	Rosja nina,	który
ochoczo	poca łował	ją	w	oba	policzki.
–	To	 jest	Swietła na	–	powiedział.	 –	Opiekowa ła	się	mną,	gdy



byłem	ma łym	chłopcem,	młodszym	na wet	od	ciebie,	Leo.	Swie-
tła no,	poznaj	Erin,	matkę	Lea.
–	Bardzo	mi	miło	–	powiedzia ła	Swietła na	 i	 z	czułością	spoj-

rza ła	na	Lea.	 –	Chodź	do	 środka,	mały.	Na	pewno	 jesteś	 zmę-
czony.
–	Nie	jestem	–	odparł	Leo	i	pokręcił	głową.
–	To	dobrze!	–	uśmiechnęła	się.	–	Ja dłeś	kiedyś	piernik?	Rosyj-

ski	 piernik	 jest	 zna ny	 na	 ca łym	 świecie.	 Popija my	 go	 gorą cą,
słodką	 herba tą.	 Dimitri	 go	 uwielbiał,	 gdy	 był	 mały.	 Chciał byś
spróbować?
Erin	podejrzewa ła,	że	jej	syn	nie	będzie	za interesowa ny,	jed-

nak	z	za skoczeniem	odkryła,	że	wyglą dał,	jak	gdyby	miał	rozpa -
kować	prezent	od	Mikoła ja.	Jak	to	możliwe,	że	taki	nieja dek	bez
za sta nowienia	zła pał	Swietła nę	za	rękę	i	wszedł	z	nią	do	domu,
jakby	się	zna li	całe	życie?
Ich	 kroki	 stopniowo	 się	 odda la ły,	 a	 ona	 zosta ła	 sam	na	 sam

z	Dimitrim.	Kiedy	poma gał	jej	zdjąć	płaszcz,	jego	palce	delikat-
nie	musnęły	jej	kark,	przypra wia jąc	ją	o	dreszcze.
–	Chodź	–	powiedział	i	weszła	z	nim	do	sa lonu,	z	którego	roz-

cią gał	się	widok	na	potężny	ogród	na	tyłach	domu.	Przyglą da ła
się	pokojowi	 z	 za chwytem.	Kto	by	pomyślał,	 że	w	 środku	 lasu
może	się	znajdować	tak	wytworne	miejsce?
Na	 pozła ca nych	 meblach	 sta ły	 carskie	 jaja,	 a	 na	 lśnią cym

chińskim	 stoliku	 posta wiono	 drzewko	 bonsai,	 przywodzą ce	 na
myśl	 londyński	 aparta ment	 Dimitriego.	 Ile	 mieszkań,	 domów
i	drzewek	bonsai	tak	na prawdę	posia dał?	Czy	wszystkie	wyglą -
da ły	 tak	 samo,	 przez	 co	 zda rza ło	mu	 się	 za pomnieć,	 w	 ja kim
mieście	 akurat	 przebywa?	 Czy	 kobiety	 wymieniał	 z	 równą	 ła -
twością,	jak	domy?
–	Czy	to	twój	prawdziwy	dom?	–	za pyta ła.
–	Przyjeżdżam	tu	trzy,	cztery	razy	w	roku,	chyba	że	poja wi	się

ku	temu	dodatkowa	oka zja.
–	Po	co	ci	tak	duży	dom,	skoro	jesteś	tu	tak	rzadko?	–	za pyta ła

z	niedowierza niem.
–	Czemu	nie?	Rosja nie	cenią	wszystko,	co	zbudowa no	z	cegieł

i	 cementu,	 bo	 to	 daje	 poczucie	 bezpieczeństwa.	 Poza	 tym	 to
także	 dom	 Swietła ny,	 a	 ja	 jestem	 jej	 dłużnikiem,	 biorąc	 pod



uwa gę	wszystko,	 co	dla	mnie	 zrobiła.	 Jej	 syn	doglą da	ogrodu,
a	jego	żona	poma ga	w	domu.	Teraz	zajmuje	mi	jednak	myśli	coś
innego	niż	moje	nieruchomości.
Erin	 poczuła	 dreszcze,	 ale	 nie	 da wa ła	 nic	 po	 sobie	 poznać.

Nie	mogła	mu	pozwolić	ze	sobą	pogrywać.
–	To	zna czy?	–	za pyta ła.
–	 Być	 może	 za uwa żyłaś,	 że	 w	 ostatnim	 cza sie	 byłem	 dość

oschły.
–	Owszem,	za uwa żyłam	–	odparła,	próbując	spra wiać	pozory

obojętnej.
–	Pewnie	za sta na wiasz	się,	dla czego.
–	Spokojnie,	nie	spędza	mi	to	snu	z	powiek.
Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	drzewko	bonsai,	po	czym	skie-

rował	wzrok	na	nią.
–	Pomyśla łem,	że	będzie	lepiej	dla	nas	–	i	dla	Lea	–	jeśli	na sza

rela cja	 pozosta nie	 pla toniczna.	 Uzna łem,	 że	 to,	 co	 wyda rzyło
się	 w	 Ja zra ta nie,	 powinniśmy	 potraktować	 jako	 jednora zowy
wyskok.	Nie	chcia łem	dodatkowo	komplikować	sytuacji.	Ale	być
może	się	myliłem.
–	 Dimitri	 Ma ka row	 się	 pomylił?	 –	 za pyta ła	 sarka stycznie.	 –

Dosta nę	to	na	piśmie?
–	Bo	mimo	wszystko	–	kontynuował,	ignorując	jej	wypowiedź	–

jedna	rzecz	nie	daje	mi	spokoju.	Mia nowicie,	na dal	cię	pra gnę,
zwiezda	moja.	Prawdę	mówiąc,	nie	mogę	uwierzyć,	jak	bardzo.
A	 jako	 że	 cał kiem	nieźle	 znam	się	na	kobietach,	wiem,	 że	od-
wza jemniasz	te	uczucia.
Erin	spojrza ła	mu	w	oczy,	próbując	nie	zwra cać	uwa gi	na	in-

stynktowną	reakcję	swojego	cia ła	i	skupić	się	na	jego	arogancji,
której	nie	był	na wet	w	sta nie	dostrzec.
–	Może	i	cię	pra gnę	–	przyzna ła.	–	Była bym	hipokrytką,	gdy-

bym	za przeczyła.
–	A	za tem?	–	za pytał	bezwstydnie	z	szelmowskim	uśmiechem

na	ustach.
Jego	oczekiwa nie	tylko	potęgowa ło	gniew	Erin.	Była	co	praw-

da	świa doma	faktu,	że	w	jego	słowach	czai	się	element	negocja -
cji,	ale	to	jej	nie	wystarcza ło.	Czy	na prawdę	myślał,	że	za dowo-
lą	ją	ochła py?



–	A	za tem	nic!	Na prawdę	oczekujesz,	 że	bez	słowa	będę	się
dostosowywać	do	każdej	twojej	za chcianki?	Uwa żasz,	że	jestem
twoją	ma rionetką,	która	tylko	czeka,	aż	pocią gniesz	za	sznurki
i	nie	ma	nic	przeciwko,	gdy	po	chwili	odkła dasz	ją	do	pudeł ka?
–	Po	co	wszystko	wiecznie	ana lizujesz?	–	wycedził	przez	zęby.
–	 Kobiety	 tak	 mają	 –	 odpa rowa ła.	 –	 Przynajmniej	 te,	 które

mają	sza cunek	do	sa mych	siebie.	Popeł niłam	w	przeszłości	kil-
ka	 błędów	 i	 prawdo podobnie	 za	 późno	 zda łam	 sobie	 z	 nich
spra wę,	 ale	 robię	 wszystko,	 by	 się	 zreha bilitować.	 Przepra -
szam,	że	wykluczyłam	cię	z	życia	Lea,	nie	da jąc	ci	szansy,	byś
udowodnił,	 że	 się	 zmieniłeś.	 To	 jeden	 z	 powodów,	 dla	 których
przyjecha łam	z	 tobą	do	Rosji,	mimo	że	 to	dla	mnie	 trudne.	Za
nic	nie	zgodzę	się	jednak,	byś	w	trakcie	pobytu	tutaj	traktował
mnie	 jak	 za bawkę.	 Dla tego,	 jeśli	 to	 nie	 problem,	 za prowadź
mnie,	proszę,	do	mojego	pokoju,	chcia ła bym	się	rozpa kować.
Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	mieszanka	niedowierza nia	i	 fu-

rii.	 Ze	 złością	 wymamrotał	 coś	 po	 rosyjsku,	 po	 czym	 za czął
zmierzać	w	stronę	ma jesta tycznych	schodów.	Jego	za kłopota nie
na dal	 nie	 koiło	 jednak	 bólu,	 który	 nie	 da wał	 jej	 o	 sobie	 za po-
mnieć.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Erin	 za pomnia ła	 już,	 jak	 to	 jest	mieć	 wła sny	 pokój.	 Dzie liła
cia sną	sypialnię	z	Leo,	odkąd	przywiozła	go	ze	szpita la,	 i	była
przyzwycza jona	do	chodzenia	na	palcach	oraz	upycha nia	rzeczy
po	ką tach.	Leo	został	teraz	na tomiast	za meldowa ny	w	pojedyn-
kę	i	każdą	wolną	chwilę	spę dzał	na	ba wieniu	się	sta rymi	za baw-
ka mi	Dimitriego,	które	syn	Swietła ny	zna lazł	na	strychu.
Po	 ich	 burzliwej	 dyskusji	 Dimitri	 za mknął	 się	 w	 ga binecie

i	nie	za mierzał	z	niego	wychodzić.	Swietła na	oprowa dziła	za tem
Erin	i	Lea	po	rezydencji,	poka zując	im	niezliczone	pokoje,	pięk-
ny	ogród	 i	 za budowa ny	ba sen,	który	wzbudził	w	Leo	 istny	za -
chwyt.	Erin	poczuła	dreszcz	niepokoju.	Sama	niena widziła	pły-
wać	i	oba wia ła	się	na dejścia	nieuniknionej	prośby	jej	syna.	Nie-
spodziewa nie	dołą czył	jednak	do	nich	Dimitri.
–	Lubisz	pływać,	Leo?
Erin	z	trwogą	spojrza ła	w	jego	stronę,	jednak	tym	ra zem	nie

próbował	kpić	lub	z	nią	flirtować.	Rzu cił	jej	przelotny	uśmiech,
po	czym	uklęknął	przed	synem.
–	Leo	nie	umie	pływać	–	powiedzia ła.
–	Chętnie	go	w	ta kim	ra zie	na uczę.
Nie	zdą żyła	na wet	powiedzieć,	że	nie	spa kowa ła	mu	ką pieló-

wek,	bo	wyglą da ło	na	to,	że	Dimitri	już	się	tym	za jął.	Zda ła	so -
bie	spra wę,	że	musiał	przygotowywać	się	do	tego	wyjazdu,	jesz-
cze	 za nim	wyra ziła	na	niego	 zgodę,	 i	 dziwnie	 się	przez	 to	po-
czuła.	Odnosiła	wra żenie,	że	ją	zma nipulował.	Mimo	to	nie	mia -
ła	 serca,	by	psuć	za ba wę	Leo	 i	choć	nigdy	głośno	by	 tego	nie
przyzna ła,	podobał	jej	się	widok	Dimitriego	w	zupeł nie	niezna -
nej	jej	dotąd	roli.	Brutalna	prawda	była	taka,	że	podoba ło	jej	się
także	 jego	muskularne	cia ło,	 choć	sta ra ła	 się	odwra cać	wzrok
za	każdym	ra zem,	gdy	się	wynurzał.	Momentalnie	poczuła	przy-
pływ	 pożą da nia,	 którego	 za	 nic	 nie	mogła	 zdusić.	Najbardziej
frustrują ca	była	 jednak	świa domość,	że	mogła	go	mieć.	Mogła



go	mieć,	ale	go	odrzuciła.
Trzeciego	 dnia	 ich	 pobytu	 Leo	 nie	 tylko	 na brał	 pewności

w	wodzie,	ale	za chowywał	się,	jakby	od	ma łego	mieszkał	w	luk-
susowej	da czy.	Pozna wał	surowe	za sa dy	pa nują ce	w	domu	i	ich
przestrzegał.	W	międzycza sie	za przyjaźnił	się	z	rok	starszym	od
siebie	wnukiem	Swietła ny,	Ana tolem.	Erin	dopiero	teraz	za uwa -
żyła,	 jak	wiele	 jej	 syn	ma	z	ojca.	Niewykluczone,	że	wcześniej
nie	 chcia ła	 tego	 widzieć.	 Ma jąc	 do	 dyspozycji	 ogromną	 prze-
strzeń,	towa rzysza	za baw	i	możliwość	gry	w	pił kę,	wreszcie	za -
znał	wolności,	do	której	nie	miał	dostępu	w	Londynie.
Powta rza ła	 sobie,	 że	 jest	 wdzięczna	 Dimitriemu	 za	 jego	 go-

ścinność,	jednak	jego	uprzejma	obojętność	doprowa dza ła	ją	do
sza leństwa.	Czy	chodziło	wyłącznie	o	to,	że	chcia ła	czegoś,	cze-
go	nie	mogła	mieć?
Odkrywa ła	w	nim	 cechy,	 o	 których	 nie	mia ła	 pojęcia.	Ni gdy

nie	pomyśla ła by,	że	może	być	tak	czuły	lub	że	kontakt	z	dziec-
kiem	 może	 wywołać	 na	 jego	 surowej	 twa rzy	 rozbra ja ją cy
uśmiech.
Trzeciego	 dnia	 ich	 pobytu	 w	 da czy	 za mknęła	 się	 po	 kola cji

w	swoim	pokoju,	ciężko	wzdycha jąc.	Nie	umia ła	być	szczęśliwa,
jednak	 powinna	 przynajmniej	 być	 za dowolona.	 To	 był	 kolejny
uda ny	dzień.	Dimitri	za brał	ich	do	lasu,	skąd	wrócili	wyjątkowo
zmęczeni.	Leo	 za snął	w	mgnieniu	oka,	 a	Dimitri	 został	popro-
szony	do	telefonu	wkrótce	po	wyśmienitej	kola cji,	po	czym	za -
mknął	się	w	ga binecie	i	nie	wyglą da ło	na	to,	by	za mierzał	stam-
tąd	wychodzić.
Erin	za częła	rozpinać	kardigan,	za sta na wia jąc	się,	 jaka	była -

by	jego	reakcja,	gdyby	poszła	do	niego	i	powiedzia ła,	że	zmieni-
ła	zda nie.	Że	może	traktować	ją	jak	za bawkę,	o	ile	tylko	znów	ją
poca łuje.	To	jednak	byłoby	przecież	idiotyczne.	Za	krótką	chwi-
lę	przyjemności	za pła ciła by	długotrwa łym	cierpieniem.
Ubra ła	koszulę	nocną,	pla nując	położyć	się	do	łóżka,	gdy	usły-

sza ła	puka nie	do	drzwi.	Choć	była	pewna,	że	za sta nie	za	nimi
Lea,	jej	oczom	uka zał	się	Dimitri,	na	którego	widok	momental-
nie	za schło	jej	w	gardle.
–	Chodzi	o	Lea?	–	za pyta ła.
–	Nie.	–	Zerknął	jej	za	ra mię.	–	Nie	spa łaś?



–	 Jeszcze	 nie.	 –	 Ucieszyła	 się,	 że	 w	 ciemności	 nie	mógł	 do-
strzec	jej	rumieńca.
–	Mogę	wejść?
Nie	za pyta ła	o	powód	 jego	wizyty	 i	 to	był	 jej	pierwszy	błąd.

Kolejnym	był	fakt,	że	nie	odsunęła	się,	gdy	wpuściła	go	do	środ-
ka.	Powinna	była	uciec	od	upa ja ją cej	bliskości	jego	cia ła	na	dru-
gi	 koniec	 pokoju.	 Usiłowa ła	 odwza jemniać	 wyuczoną	 uprzej-
mość,	którą	oka zywał	 jej	 cały	dzień,	w	 jego	oczach	dostrzegła
jednak	nieja sny	niepokój.
–	Czego	chcesz,	Dimitri?
–	 Przyszedłem	powiedzieć	 ci	 coś,	 co	 powinienem	był	 powie-

dzieć	dawno	temu.
–	To	zna czy?
Za wa hał	się,	bo	to,	co	za mierzał	zrobić,	nie	było	w	jego	stylu.

Dora stał	 w	 świecie,	 w	 którym	 nikt	 niczego	 nie	 wyja śniał,
a	uczucia	skrywa ne	były	tak	głęboko,	że	można	było	przeoczyć
ich	istnienie.	Także	teraz	nigdy	nie	miał	potrzeby	niczego	wyja -
śniać.	Jeśli	komuś	to	przeszka dza ło	–	trudno.
Z	Erin	było	 jednak	 ina czej.	 Za wsze	 robiła	 to,	 co	uwa ża ła	 za

słuszne	–	nieważne,	 ja kim	koszem.	Co	więcej,	była	matką	 jego
syna.	Wiedział	już,	że	za sługiwa ła	na	jego	sza cunek	i	uznał,	że
powinna	poznać	jego	wnioski.
–	 Rozumiem	 już,	 dla czego	 tak	 długo	 ukrywa łaś	 przede	mną

Lea	–	powiedział.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Dla czego	mia ła byś	na ra żać	niewinne	dziecko	na	towa -

rzystwo	kogoś,	kto	na	rzeczywistość	spoglą dał	zza	dna	butelki?
Kto	 sta wiał	 sobie	 za	 cel,	 by	 być	 ostatnią	 osobą	 wychodzą cą
z	ka syna,	nieraz	z	pustymi	kieszenia mi?	Kto	wielbił	ryzyko?	Nie
winię	cię	 za	 twoją	decyzję,	bo	każda	dobra	matka	postą piła by
tak	samo.	Jesteś	fanta styczną	matką,	a	nasz	syn	jest	piękny.
Erin	 nie	 wiedzia ła,	 czego	 się	 spodziewać,	 to	 przera sta ło	 jej

wszelkie	 wyobra żenia.	 Przez	 jego	 słowa	 zbiera ło	 jej	 się	 na
płacz.	Za częła	ża łować,	że	nie	odna lazł	jej	dawno	temu,	by	udo-
wodnić	jej,	że	się	zmienił	i	by	poznać	Lea	dużo	wcześniej.	My-
śla ła	o	wszystkich	stra conych	la tach,	których	nie	mogli	już	od-
zyskać,	i	posta nowiła,	że	nie	za mierza	więcej	pluć	sobie	w	bro-



dę.
–	Poca łuj	mnie	–	wyszepta ła,	powstrzymując	się	od	łez.
–	Erin…
–	Za mknij	się	–	przerwa ła	mu	i	rozemocjonowa na	zda ła	sobie

spra wę,	że	była	jedną	z	niewielu	osób,	którym	na	to	pozwa lał.	–
Za mknij	się	i	mnie	poca łuj,	Dimitri.	Proszę.
Zbliżył	się	i	dotknął	jej	twa rzy,	by	na stępnie	rozchylić	jej	usta

językiem	 i	 speł nić	 jej	 życzenie	 z	 na miętnością,	 która	 przypra -
wia ła	ją	o	za wrót	głowy.	Nie	wiedzia ła,	czy	ich	poca łunek	wyda -
wał	jej	się	tak	podniosły	ze	względu	na	to,	jak	długo	musia ła	się
ha mować,	czy	może	kryło	się	za	nim	coś	więcej.	W	tej	chwili	jej
to	nie	obchodziło.	Liczył	 się	 tylko	 jego	dotyk,	gdy	przemierzał
dłonią	jej	kwiecistą	koszulę	nocną.
–	Mogłam	wybrać	lepszą	kreację	–	powiedzia ła.
–	Żartujesz?	W	życiu	nie	widzia łem	nic	bardziej	seksownego	–

odparł	i	za niósł	ją	do	łóżka.
Pomogła	 mu	 się	 rozebrać,	 a	 ekscyta cja	 spra wiła,	 że	 za po-

mnia ła	o	swoim	bra ku	doświadczenia.	Dotyka ła	jego	ud	i	cieszy-
ła	 się,	widząc,	 jak	wiele	 przyjemności	mu	 spra wia.	Uwielbia ła
w	nim	to,	że	mimo	wszystko	w	łóżku	za wsze	czuła	się	z	nim	na
równi.
Wzdrygnęła	 się,	 czując	 chłód	 prześciera dła,	 jednak	 szybko

rozgrza ło	 ją	ciepło	 jego	cia ła.	Chwycił	 ją	za	podbródek	i	przez
moment	w	milczeniu	 przyglą dał	 się	 jej	 twa rzy,	 by	w	 końcu	 ją
poca łować.
Objął	ją	i	delikatnie	gła dził	jej	skórę.	Było	jej	z	nim	tak	niewy-

obra żalnie	dobrze.	Modliła	się,	by	 jej	nie	zra nił,	 lecz	po	chwili
poprzysięgła,	że	nigdy	więcej	mu	na	to	nie	pozwoli.
Położył	 dłonie	 na	 jej	 biodrach,	 przycią ga jąc	 ją	 bliżej,	 a	 jej

twarde	sutki	wbija ły	się	w	jego	tors.	Czuła	na	brzuchu	jego	po-
tężny	wzwód	i	zrobiło	jej	się	gorą co.	Wsunął	w	nią	palce,	spra -
wia jąc,	że	wiła	się	z	rozkoszy.
–	Lubisz	to,	miła ja	moja?	–	powiedział.	–	Powiedz	to.
–	Uwielbiam	 –	wyszepta ła,	 próbując	 zła pać	 oddech.	 –	Wiesz

o	tym.
Uda ło	mu	 się	 zna leźć	 prezerwa tywę,	 którą	 za łożył	 drżą cymi

dłońmi,	po	czym	wszedł	w	nią	z	 taką	precyzją,	 że	za bra kło	 jej



tchu.
Nie	spieszył	się.	Oboje	czuli,	że	wreszcie	mają	czas	i	nie	mu-

szą	tra cić	go	na	zbędne	pyta nia	i	obiekcje.	Erin	czuła	się	na	tyle
pewnie,	 że	bez	wstydu	pa trzyła	mu	w	oczy,	a	każde	pchnięcie
tylko	 pogłębia ło	 jej	 rozkosz.	Orgazm	nadszedł	w	 fa lach,	 które
były	tak	silne,	że	mia ła	wra żenie,	że	rozerwą	jej	cia ło.	Objęła	go
mocniej,	czując,	jak	również	dochodzi.
Wyda wa ło	jej	się,	że	minęły	wieki,	za nim	z	niej	wyszedł	i	mu-

sia ła	walczyć	z	pokusą,	by	się	na	nim	nie	uwiesić	i	znów	go	do
siebie	 nie	wprowa dzić.	Miał	 za mknięte	 oczy	 i	wyglą dał,	 jakby
spał,	ona	zna ła	go	na tomiast	na	 tyle	dobrze,	że	zda wa ła	sobie
spra wę,	 że	 prawdopodobnie	 chciał by,	 żeby	 się	 odwróciła	 i	 też
poszła	 spać.	 Przez	 przypa dek	 usłysza ła	 kiedyś,	 co	 powiedział
swojemu	 koledze,	 Iwa nowi:	 „Cały	 problem	 polega	 na	 tym,	 że
kobiety	za da ją	za	dużo	pytań”.
Przez	długi	czas	próbowa ła	dostosować	się	do	 jego	widzimi-

się,	pra gnąc	być	idealną	sekretarką.	Sprzeciwia ła	mu	się	tylko
wtedy,	gdy	było	to	absolutnie	niezbędne	–	te	dni	już	jednak	mi-
nęły.	 Na wet	 jeśli	 ich	 intymne	 stosunki	 nie	 da wa ły	 jej	 do	 tego
pra wa,	fakt,	że	był	ojcem	jej	syna	z	pewnością	pozwa lał	 jej	na
luksus	za da wa nia	pytań.
–	Dimitri?
–	Mmm?
–	Chcę	cię	o	coś	za pytać.
–	Musisz?
Zignorowa ła	jego	pyta nia,	ukła da jąc	się	wygodnie	na	podusz-

kach.
–	Chodzi	mi	o	ten	czas,	kiedy	stra ciłeś	kontakt	z	rzeczywisto-

ścią…	Nigdy	nie	powiedzia łeś	mi,	co	było	tego	powodem.
–	Czy	za wsze	musi	być	powód?
–	Nie	wiem.	Ty	mi	powiedz.
Przez	chwilę	milczał	i	oba wia ła	się,	że	nie	odpowie,	lecz	na gle

za czął	mówić.
–	W	grę	wchodziło	kilka	czynników	–	powiedział.	–	Żyłem	wte-

dy	w	innym	świecie.
–	To	zna czy?	–	za pyta ła,	opiera jąc	głowę	na	jego	klatce	pier-

siowej.



–	W	świecie	sukcesu	 i	przesa dy.	Moja	 firma	ra dziła	sobie	 le-
piej,	 niż	 się	 spodziewa łem.	 Mia łem	 więcej	 cza su	 i	 pieniędzy,
więcej	wszystkiego.	Wszystko,	 czego	dotkną łem,	 zmienia ło	 się
w	złoto.	Moje	akcje	sprzeda wa ły	się	jak	nigdy	wcześniej.	Kobie-
ty	się	na	mnie	rzuca ły…
–	To	musia ło	być	dla	ciebie	straszne.
–	Na	 początku	mi	 się	 to	 podoba ło,	 nie	 za przeczam	 –	 odparł

w	odpowiedzi	na	jej	sarkazm.	–	Apetyt	rośnie	jednak	w	mia rę	je-
dzenia.	Na gle	nic	mnie	już	nie	za dowa la ło.	Próbowa łem	ha zar-
du,	potem	doda łem	do	tego	wódkę,	ale	nic	nie	dzia ła ło.	Nic	nie
było	w	sta nie	przegonić…
–	Czego?
–	Nieważne.
–	Ważne	–	upiera ła	się.
–	Moich	odkryć,	przez	które	uzna łem,	że	lepiej	jest	żyć	w	nie-

wiedzy.
–	Ja kich	odkryć?	–	na ciska ła.
–	Czy	to	na prawdę	istotne?	Dopiero	co	upra wia liśmy	rewela -

cyjny	 seks…	 –	 Przejechał	 palcem	 po	 jej	 klatce	 piersiowej,	 za -
trzymując	się	na	pępku.	–	A	ty	chcesz	wszystko	zepsuć,	za rzu-
ca jąc	mnie	pyta nia mi.
–	 Ja kim	 sposobem	 rozmowa	może	 zepsuć	 to,	 co	 się	wła śnie

wyda rzyło?	–	Odepchnęła	jego	pa lec.	–	I	tak,	to	istotne.	Nie	cho-
dzi	o	za spokojenie	mojej	cieka wości.	Chcę	się	dowiedzieć	wię-
cej	o	dziedzictwie	mojego	syna,	żebym	umia ła	odpowiedzieć	mu
na	pyta nia,	które	na	pewno	kiedyś	zada.	Od	tej	pory	za mierzam
mówić	mu	tylko	prawdę.
–	O	ta kich	rzeczach	nie	powinno	się	ra czej	opowia dać	ma łe-

mu,	niewinnemu	dziecku	–	odparł	gorzko.
–	Ja	za	to	jestem	dorosła.	Możesz	mi	powiedzieć.
Dimitri	wpa trywał	się	w	jej	kocie	oczy.	Jej	ciemne	włosy	opa -

da ły	na	jej	małe	piersi,	a	on	ponad	wszystko	pra gnął	uciąć	pyta -
nia	 i	 znów	 się	 z	 nią	 kochać.	Wiedział	 jednak,	 że	 mia ła	 ra cję.
Jako	matka	jego	dziecka	za sługiwa ła	na	prawdę.
–	Sukces	za wsze	był	dla	mnie	na	wycią gnięcie	ręki.	Byłem	je-

dynym	synem	uzna nego	biznesmena	 i	 jego	odda nej	 żony	 –	 za -
śmiał	 się	 cynicznie.	 –	 A	 przynajmniej	 tak	 myśla łem,	 dopóki



wszystko	nie	runęło	w	drobny	mak.	Odkryłem,	że	moje	życie	to
iluzja	zbudowa na	na	wielkim	kłamstwie.	Mój	ojciec	nie	był	wca -
le	powa ża nym	biznesmenem.	Jego	reputa cja	była	w	istocie	ma -
ską,	za	którą	chował	swoje	prawdziwe	oblicze	i	brudne	interesy.
Swoją	 fortunę	zbił	na	ha zardzie,	handlu	narkotyka mi	 i	 ludźmi,
a	przede	wszystkim	na	cierpieniu.
Widział,	że	jest	zszokowa na,	ale	zmusił	się,	by	kontynuować.

Na gle	 zrozumiał,	 ja kim	 cięża rem	było	 trzyma nie	 tego	w	 sobie
przez	tyle	lat.
–	Nie	mia łem	z	nim	dobrych	stosunków.	Był	najbardziej	ozię-

błym	 człowiekiem,	 ja kiego	 pozna łem.	 Cza sa mi	 za sta na wia łem
się,	czy	z	na tury	jest	tak	zdystansowa ny,	czy	może	problem	tkwi
we	mnie.	Nie	rozumia łem,	dla czego	traktował	mnie	 jak	powie-
trze.	Cza sa mi	mia łem	wręcz	wra żenie,	że	mnie	niena widził.	Za -
jęło	mi	sporo	cza su,	by	zrozumieć,	co	było	przyczyną.
–	I	co	nią	było?
–	Oka za ło	się,	że	tak	na prawdę	nie	był	moim	ojcem	–	odparł

powoli.	 –	 Byłem	 owocem	 na miętnego	 romansu	 mojej	 matki
i	ogrodnika.
–	Twoja	matka	mia ła	romans	z	ogrodnikiem…?
Przytaknął	i	poczekał,	aż	przyswoi	tę	informa cję.
–	Jaki	on	był?	Ten	ogrodnik.
Dimitri	 zmarszczył	czoło.	Spodziewał	się	osą du,	a	nie	zrozu-

mienia.	Może	wła śnie	dla tego	sięgnął	pa mięcią	jeszcze	da lej,	do
rejonów,	które	zwykle	pozosta wa ły	w	ukryciu.
–	 Przycią gał	 spojrzenia	 –	 odparł.	 –	 Był	wysoki	 i	muskularny,

miał	 niebieskie	 oczy	 i	 blond	 włosy.	 Podkochiwa ły	 się	 w	 nim
wszystkie	służą ce.	Przede	wszystkim	był	 jednak	miły.	Nie	zda -
wa łem	 sobie	 spra wy,	 że	 mężczyźni	 mogli	 być	 mili.	 Nigdy	 nie
przyszło	mi	 do	 głowy,	 by	 się	 za sta nowić,	 dla czego	 spędzał	 ze
mną	tak	dużo	cza su,	o	wiele	więcej	niż	mój	ojciec.	Przez	długi
czas	nie	dał	mi	na wet	do	myślenia	fakt,	że	wyglą da liśmy	niemal
tak	samo.	Za wsze	ża łowa łem,	że	nie	wyznał	mi	prawdy.	Zszoko-
wa na?
–	Na	pewno	nie	 tak	 jak	 ty,	 gdy	 się	 dowiedzia łeś	 –	 sta rannie

dobiera ła	 słowa.	 –	Ale	skoro	 twój	drugi	ojciec	wiedział,	 że	nie
jesteś	jego	synem,	dla czego	został	z	twoją	matką?	Nie	chciał	się



z	nią	rozwieść?
–	I	stra cić	twarz?	–	za śmiał	się	gorzko.	–	Przyznać,	że	ja kiś	ro-

botnik	był	 lepszy	od	niego?	Nie.	To	by	do	niego	nie	pa sowa ło.
Trwa nie	w	mał żeństwie	pozba wionym	uczuć	było	dla	mojej	mat-
ki	 karą.	Utknęła	w	 rela cji	 opartej	 na	 stra chu,	u	boku	mężczy-
zny,	który	nią	gardził.	Myślę,	że	ona	gardziła	z	kolei	mną.	Od-
kąd	pa miętam,	była	chłodna	w	obyciu.	Być	może	bała	się	oka zy-
wać	mi	uczucia,	bo	wiedzia ła,	że	rozwścieczy	to	ojca.	A	może,
pa trząc	na	mnie,	niezmiennie	przypomina ła	sobie,	co	się	wyda -
rzyło.	Niewykluczone,	że	symbolizowa łem	dla	niej	porażkę,	któ-
rą	było	jej	życie.
–	A	ogrodnik?	Co	się	z	nim	sta ło?
Dimitri	za milkł	na	dłuższą	chwilę.
–	Pewnego	ranka	już	go	po	prostu	nie	było.	Pa miętam,	że	była

wtedy	zima,	drzwi	do	domu	były	otwarte,	a	ja	poszedłem	szukać
matki.	Zna la złem	ją	w	lesie,	w	ma łej	szopie,	gdzie	trzymał	swo-
je	na rzędzia.	Leża ła	na	podłodze	i	histerycznie	go	opła kiwa ła.
–	A	ty…?	–	Erin	ścisnęła	jego	dłoń.	–	Mia łeś	oka zję	z	nim	się

spotkać?	Uda ło	ci	się	z	nim	porozma wiać	i	pogodzić	się	z	prze-
szłością?
–	Nie	 –	 odparł.	 –	Choć	 próbowa łem.	 Po	 śmierci	mojej	matki

usiłowa łem	go	odna leźć,	lecz	odkryłem,	że	lata	temu	został	za -
mordowa ny.	 Zginął	 od	 strza łu	 w	 głowę	 na	 jednej	 z	 moskiew-
skich	uliczek.
–	Myślisz,	że	stał	za	tym	twój	ojciec?
–	Nie	 jestem	 już	ha zardzistą	–	powiedział,	 jednak	dostrzegła

okrutną	prawdę	wypisa ną	w	jego	spojrzeniu.
Ścisnęła	jego	dłoń	mocniej	i	za częła	go	rozumieć.	Sam	powie-

dział,	 że	 każdy	 jest	 ukształ towa ny	 przez	 wła sną	 przeszłość	 –
a	 jego	 przeszłość	 była	 wyjątkowo	 mroczna.	 To	 wła śnie	 tego
typu	 wspomnienia	 rodziły	 za potrzebowa nie	 na	 psychia trów.
Matka,	 która	 nie	 oka zywa ła	 miłości,	 i	 nieczuły	 krymina lista,
który	 gardził	 nim,	 bo	 nie	 był	 jego	 synem.	 Krymina lista,	 który
najpewniej	 zlecił	morderstwo,	 uniemożliwia jąc	Dimitriemu	na -
wią za nie	 kontaktu	 z	 prawdziwym	ojcem.	Nic	dziwnego,	 że	 za -
gubił	się	w	spekta kularnym	stylu.
Oparła	głowę	na	jego	ra mieniu,	choć	chcia ła	zrobić	dużo	wię-



cej.	 Chcia ła	 go	 przytulić	 i	 powiedzieć,	 że	 wszystko	 się	 ułoży.
Chcia ła	 za sypać	 go	 poca łunka mi	 i	 obiecać,	 że	 za wsze	 będzie
przy	nim,	 jeśli	 tylko	 jej	na	to	pozwoli.	Coś	 ją	 jednak	powstrzy-
mywa ło.	Oboje	nie	 słynęli	przecież	 z	nadmiernej	emocjonalno-
ści.	 Tym	 bardziej	 nie	 rozumia ła,	 dla czego	 tak	 ciężko	 było
oprzeć	się	pokusie.
Powta rza ła	sobie,	że	to	tylko	współ czucie,	choć	w	głę bi	serca

wiedzia ła,	że	chodzi	o	coś	więcej.	Za	nic	jednak	nie	mogła	sobie
pozwolić	kolejny	raz	dać	się	ponieść	iluzji.
Odwróciła	twarz.
To,	co	czuła,	niebezpiecznie	przypomina ło	miłość.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

I	co	teraz?
Dimitri	obserwował,	jak	Leo	uczy	Erin	grać	w	popularną	grę

karcia ną	 P’yanitsa.	 Tydzień	 temu	 sam	 nie	 znał	 za sad,	 jednak
szybko	się	uczył	i	obecnie	grał	już	jak	urodzony	Rosja nin.	Dimi-
tri	z	dumą	śledził	jego	postępy,	nie	mógł	na tomiast	odpędzić	się
od	na trętnego	pyta nia,	które	nie	da wa ło	mu	spokoju.
Jaki	będzie	jego	na stępny	krok?
Spojrzał	na	Erin,	 która	 cieszyła	 się	 z	wygra nej	 syna.	Kto	by

pomyślał,	że	 jeszcze	kilka	godzin	 temu	był	głęboko	w	 jej	wnę-
trzu.	Ujeżdża ła	go	tak,	jak	ją	tego	na uczył,	podczas	gdy	on	ste-
rował	jej	biodra mi,	jeszcze	pogłębia jąc	penetra cję.	Jęcza ła,	gdy
sma kował	jej	skóry.
–	Musisz	się	na uczyć	grać	fair,	skarbie	–	mówiła.
Grać	 fair.	 Dimitri	 pominął by	 tę	 lekcję.	 Jeszcze	 tydzień	 temu

powiedział by	 coś	 zgoła	 innego	 –	 że	 bycie	 fair	 do	 niczego	 nie
prowa dzi.	 Że	 świat	 jest	 na	 to	 zbyt	 brutalny.	Dziś	 rozumiał	 już
jednak,	że	nie	na leży	uczyć	dzieci	iść	na	skróty	lub	dzia łać	bez
skrupułów.	To,	że	jego	dzieciństwo	było	pogma twa ne,	nie	ozna -
cza ło,	że	powinien	przelewać	swój	cynizm	na	innych.
To	dzięki	Erin	doszedł	do	ta kich	wniosków,	choć	nie	próbowa -

ła	umoralniać	go	na	siłę.	W	stosunku	do	Lea	za wsze	była	cier-
pliwa	i	wyrozumia ła,	a	Dimitri	był	pewien,	że	nikomu	nie	uda ło-
by	 się	 ich	 rozdzielić,	 choć	 gdy	 się	 dowiedział	 o	 istnieniu	 Lea
przeszło	mu	przez	myśl,	by	zwa bić	chłopca	swoim	bogactwem.
Za mierzał	poka zać	mu,	że	w	cia snym	mieszka niu	nad	ka wiarnią
ciotki	nigdy	nie	będzie	się	bawił	tak	dobrze,	jak	w	luk susowych
aparta mentach	 i	 prywatnych	 odrzutowcach.	 Taka	 opcja	 nie
wchodziła	już	na tomiast	w	grę,	a	co	więcej,	czuł	się	nieswojo	na
myśl	o	tej	bezwzględnej	stra tegii.
Spojrzał	za	okno	i	dostrzegł	pojedyncze	płatki	śniegu,	jednak

doświadczenie	podpowia da ło	mu,	że	nie	za powia da	się	na	więk-



sze	opa dy,	przez	co	Leo	nie	doczeka	się	swojego	wyma rzonego
bał wa na.	 Na stępnego	 dnia	musieli	 wra cać	 do	 Anglii,	 bo	 ferie
dobiega ły	końca,	a	Dimitri	wiedział,	że	powinien	podjąć	wresz-
cie	decyzję	dotyczą cą	jego	dalszych	kroków.
Wieczorem	udał	się	do	biblioteki,	gdzie	czekał	na	Erin,	pod-

czas	 gdy	 ona	 czyta ła	 Leo	 bajkę	 na	 dobra noc.	 Rozpa lił	 ogień
w	kominku,	a	w	tle	rozbrzmia ły	kompozycje	Szosta kowicza.	Zo-
rientował	się,	że	Erin	weszła	do	pomieszczenia,	dopiero	gdy	zo-
ba czył	ją	u	swego	boku.
Przebra ła	się	i	ułożyła	włosy,	a	weł nia na	sukienka	podkreśla ła

jej	szczupłe	biodra.	Zdziwiła	się,	gdy	dostrzegła	na	stole	butel-
kę	i	dwa	kieliszki	stoją ce	obok	drzewka	bonsai.
–	Szampan?	–	za pyta ła.	–	Coś	świętujemy?
–	Nie	wiem.	–	Wyjął	butelkę	z	pojemnika	z	lodem.	–	Jeszcze.
–	Czy	to	ja kaś	zga dywanka?
–	A	na	co	byś	sta wia ła?
–	Niech	pomyślę.	Świętujemy	uda ny	wyjazd?
–	Za	to	z	pewnością	możemy	się	na pić.	Wyjazd	był	wy jątkowo

uda ny.	 –	 Zdjął	 folię	 z	 butelki	 i	 położył	 ją	 na	 stole.	 –	 I	 dla tego
wła śnie	powinniśmy	się	pobrać.
Erin	obrzuciła	go	ba dawczym	spojrzeniem.
–	Czy	na prawdę	za proponowa łeś	mi	mał żeństwo?
–	Dla czego	nie?	–	za pytał	i	odkorkował	butelkę.	–	Co	ty	na	to?
Co	ona	na	to?	Przełknęła	ślinę.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	powie-

dzieć.	Oświadczyny	to	ostatnie,	czego	się	spodziewa ła.	Potrzą -
snęła	głową,	gdy	za oferował	 jej	kieliszek	szampa na,	oba wia jąc
się,	że	delikatne	szkło	przegra	z	drżeniem	jej	rąk.
–	Nie	teraz,	dziękuję.	Jestem	nieco	zszokowa na	–	powiedzia ła,

sta ra jąc	 się	ukryć	wszelkie	 śla dy	na dziei.	 –	Dla czego,	Dimitri?
Dla czego	chcesz	się	ze	mną	ożenić?
–	Nie	wiesz	tego?
–	Gdybym	wiedzia ła,	nie	musia ła bym	pytać.
–	Ze	względu	na	Lea,	rzecz	ja sna.
Przytaknęła.	Logika	podpowia da ła	jej	to	od	początku,	nie	była

jednak	 w	 sta nie	 pozbyć	 się	 idiotycznego	 rozcza rowa nia.	 Nie
chcia ła	 być	 rozcza rowa na.	Chcia ła	 być	 obojętna	 i	 opa nowa na,
tak	jak	on.



–	I	jak	to	sobie	wyobra żasz?	–	za pyta ła.
–	Czy	to	nie	oczywiste?
–	Nie	dla	mnie.	Nie	przywykłam	do	przyjmowa nia	przypadko-

wych	oświadczyn	mężczyzn,	którzy	do	niedawna	nie	byli	w	sta -
nie	spojrzeć	na	mnie	bez	złości.	Musisz	mi	to	wytłuma czyć.
–	Na	pewno	za uwa żyłaś,	że	bardzo	zbliżyłem	się	do	Lea.
–	Cieszy	mnie	to.
–	Ponadto	uwa żam,	że	jesteś	fanta styczną	matką,	o	czym	już

wspomina łem.
–	To	również	mnie	cieszy.	Ale	to	nie	są	wystarcza ją ce	powody

do	za warcia	mał żeństwa.
–	Oczywiście.	W	grę	wchodzą	także	inne	czynniki.	Nie	możesz

za przeczyć,	że	twoja	sytuacja	finansowa	nie	jest	najlepsza,	cze-
go	na	szczęście	nie	można	powiedzieć	o	mojej.	Dzięki	mnie	mo-
żecie	pozwolić	sobie	na	większy	komfort	życia.
Usiłowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Zda jesz	 sobie	 spra wę,	 że	nie	musisz	 za kła dać	mi	 obrączki

na	pa lec,	by	utrzymywać	syna?
–	Erin,	do	cholery	–	powiedział	Dimitri	ze	złością.	–	Na prawdę

muszę	ci	to	przeliterować?
–	Oba wiam	się,	że	tak.
–	Nie	chodzi	tylko	o	pienią dze.	Chcę	być	w	jego	życiu.	Towa -

rzyszyć	mu	w	 zwykłych	 chwilach,	 a	 nie	 tylko	 od	 święta.	Chcę
widzieć	go	codziennie,	dać	mu	to,	czego	sam	nigdy	nie	mia łem.
Erin	poczuła,	że	rodzi	się	w	niej	na dzieja,	choć	robiła	wszyst-

ko,	by	nie	dać	się	jej	oma mić,	na	wypa dek	gdyby	oka za ła	się	da -
remna.
–	I	poślubił byś	mnie,	by	to	osią gnąć?
–	Tak.	Poślubił bym	cię,	bo	zda łem	sobie	spra wę,	że	jesteś	dla

mnie	idealna.
–	Ja?	–	Coraz	trudniej	było	jej	ukryć	emocje.
–	Zdecydowa nie.	Doceniam,	że	nie	próbujesz	mną	ma nipulo-

wać	i	nie	za leży	ci	na	moich	pienią dzach.	Poza	tym,	rzecz	ja sna,
jest	mi	 z	 tobą	 rewela cyjnie	w	 łóżku.	 Prawdę	mówiąc,	 z	 nikim
nie	było	mi	lepiej,	zwiezda	moja.
–	I	to	wystarczy?
–	Nie.	Ale	masz	 jeszcze	 jedną	rzadką	za letę.	Na	tyle	rzadką,



że	spotykam	się	z	nią	po	raz	pierwszy	–	nie	kochasz	mnie.	Nie
wierzysz	 w	miłość.	 Tak	 się	 skła da,	 że	 ja	 też	 nie	 –	 powiedział
z	uśmiechem.	–	Czy	nie	sądzisz,	że	jesteśmy	dla	siebie	stworze-
ni?
Jego	 okrutna	 pa rodia	 oświadczyn	 pozba wiła	 ją	 resztek	 sił.

Jego	wizja	przyszłości	była	 zwykłą	kpiną,	 a	mał żeństwo,	które
jej	za proponował	–	pa stiszem,	który	niewiele	różnił	się	od	jego
mrocznych	wspomnień.
–	Uwa żasz,	że	to	jest	przykład,	który	powinnam	da wać	syno-

wi?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem,	nie	będąc	w	sta nie	dłużej	ukry-
wać	 bólu.	 –	Myślisz,	 że	 chcę,	 żeby	 dora stał	 z	 dwojgiem	 ludzi,
którzy	szczycą	się	tym,	że	nie	odczuwa ją	emocji,	które	na pędza -
ły	rasę	ludzką	od	za ra nia	dziejów?
–	Nie	powiedzia łem,	że	się	tym	szczycę.
–	Nieważne,	co	powiedzia łeś	 –	prychnęła,	 zda jąc	 sobie	 spra -

wę,	że	za czyna	się	gubić.
–	Nie	rozumiem,	skąd	ta	furia	–	odwarknął.	–	Nie	mia łaś	prze-

cież	oporów,	by	poślubić	Chica,	choć	oboje	wiemy,	że	nie	w	każ-
dej	kwestii	był	w	sta nie	cię	za dowolić.
–	 Jesteś	 odra ża ją cy	 –	 wycedziła	 w	 odpowiedzi	 na	 oczywistą

seksualną	aluzję,	która	cza iła	się	w	jego	głosie.	Czy	na prawdę
myślał,	 że	 jego	 łóżkowe	 umiejętności	 spra wią,	 że	 porzuci
wszystkie	za sa dy?	–	Niepotrzebny	mi	bezduszny	sponsor.	Sama
potra fię	 o	 siebie	 za dbać.	 Za wsze	 możemy	 wyprowa dzić	 się
z	 Londynu	 i	 obniżyć	 koszty	 utrzyma nia.	 W	 okolicy	 jest	 sporo
pięknych	wsi.
–	Ze	mną	byłoby	ci	jednak	dużo	ła twiej,	sama	pomyśl.
–	I	tu	się	mylisz	–	odparła,	za wa diacko	pa trząc	mu	w	oczy.	–

Bo	 tak	 się	 skła da,	 że	 wła śnie	 dostrzegłam	 podsta wowy	 błąd
w	moim	rozumowa niu.
–	Nie	rozumiem	–	powiedział	chłodno.
Sama	 dopiero	 za czyna ła	 ro zumieć.	 Wzięła	 głęboki	 oddech,

wiedząc,	 że	 odsła nia	wszystkie	 karty.	 Jak	 długo	można	 jednak
uciekać	 przed	 prawdą?	 Z	 pewnością	 lepiej	 było	 poczuć	 cokol-
wiek.	Żyć,	a	nie	egzystować.	Dimitri	miał	bowiem	ra cję	w	jed-
nej	kwestii	–	człowiek	nie	jest	w	sta nie	uchronić	się	przed	cier-
pieniem,	które	za wsze	jest	częścią	życia.



–	Myśla łam,	że	nie	wierzę	w	miłość	–	powiedzia ła.	 –	 Jednak,
o	 ironio,	za kocha łam	się	w	tobie,	sama	nie	wiedząc	kiedy.	Nie
chcia łam	tego.	Na dal	tego	nie	chcę,	bo	nie	chcia ła by	tego	żad-
na	 kobieta	 o	 zdrowych	 zmysłach.	 Jesteś	 nieczuły,	 bezduszny
i	 masz	 problemy	 z	 za ufa niem.	 Ale	 czy	 miłość	 nie	 bywa	 bez-
względna?	Pokocha łam	cię	dawno	temu	i	choć	z	ca łych	sił	sta -
ra łam	się	o	tobie	za pomnieć,	nigdy	mi	się	to	nie	uda ło	–	gorzko
się	 uśmiechnęła.	 –	 Spokojnie,	 nie	 oczekuję,	 że	 odwza jemnisz
moje	 uczucia,	 bo	 zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 jesteś	 w	 sta nie.
Oczywiste	jest	na tomiast,	że	nie	mogę	cię	w	ta kim	wypadku	po-
ślubić.	To	nie	byłoby	fair	w	stosunku	do	ciebie,	do	siebie	sa mej,
a	przede	wszystkim	do	Lea.
–	Dla czego?
–	Bo	nieodwza jemniona	miłość	nieuchronnie	kończy	się	ka ta -

strofą,	każdy	to	wie	–	powiedzia ła	niecierpliwie.	–	Poza	tym	mi-
łość	 nie	 trwa	 wiecznie.	 W	 każdej	 książce	 przeczytasz,	 że
wszystko	się	zmienia,	gdy	seks	przesta je	być	nowy	i	ekscytują -
cy.
–	A	twoi	rodzice?	Ich	uczucie	przetrwa ło.
Wpa trywa ła	się	w	niego,	za sta na wia jąc	się,	dla czego	posta no-

wił	bronić	czegoś,	w	co	sam	nie	wierzy.
–	Moi	rodzice	są	wyjątkiem,	który	potwierdza	regułę	–	odpar-

ła	cicho.	–	Ponadto	są	zwykłymi	ludźmi,	a	nie	milionera mi.	Ko-
biety	nie	rzuca ją	się	mojemu	ojcu	na	szyję	co	pięć	minut,	jak	to-
bie.	Nie	 zga dzasz	 się	 ze	mną	 tylko	dla tego,	 że	nie	 za mierzam
speł nić	twojego	życzenia.	Prawda	jest	jednak	taka,	że	w	końcu
ci	się	znudzę	i	za czniesz	rozglą dać	się	za	młodszą	i	ładniejszą,
a	 ja	 tego	 nie	 zniosę.	 Jestem	 realistką,	 a	miłość	 nie	 pozba wiła
mnie	mózgu.	Wyświadczam	ci	przysługę,	Dimitri.	Nie	będę	cię
ogra niczać	w	za kresie	cza su,	który	chcesz	spędzać	z	Leo,	wręcz
przeciwnie,	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	by	upewnić	się,
że	będziesz	go	widywał	tak	często,	jak	uznasz	za	stosowne.	Ale
nie	wyjdę	za	ciebie.	Rozumiesz?

Do	licha	z	nią.
Dimitri	był	wściekły.	Nie	za mierzał	jej	pozwolić	na	emocjonal-

ny	szantaż.



Siedział	w	swoim	 londyńskim	biurze	 i	przyglą dał	 się	antycz-
nej	donicy,	z	której	wyra sta ło	aż	siedem	kunsztownych	drzewek
bonsai	 kupionych	 od	 ja pońskiego	 mistrza.	 Dimitriemu	 za jęło
sporo	cza su,	by	przekonać	go	do	sprzeda ży	tej	cennej	odmia ny
drzewek,	 musiał	 on	 bowiem	 mieć	 pewność,	 że	 rośliny	 będą
skrupulatnie	 pielęgnowa ne	 i	 przechowywa ne	 w	 odpowiednich
wa runkach.	Dimitri	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	dobro	 jego	drzewek
było	dla	mistrza	dużo	ważniejsze	niż	ich	astronomiczna	cena.
Z	 reguły	 jedno	 spojrzenie	na	 ten	bezcenny	cud	ogrodnictwa

dzia ła ło	na	niego	koją co,	tym	ra zem	było	jednak	ina czej.	Dimitri
na dal	wpa trywał	 się	w	donicę.	 Świa domość,	 że	może	mieć	 na
swoim	biurku	minia turową	wersję	drzewa	za wsze	przema wia ła
do	 jego	mrocznego	poczucia	humoru.	Wiedział,	 że	podoba	mu
się	 też	 element	kontroli	 niezbędny	do	pra widłowej	pielęgna cji
drzewek.	 Ich	 stan	 musiał	 być	 monitorowa ny	 codziennie,
a	wszelkie	przeja wy	nadmiernego	wzrostu	musia ły	być	bezlito-
śnie	duszone	w	za rodku.	Człowiek	kontrolował	w	tym	wypadku
na turę,	co	idealnie	komponowa ło	się	z	jego	preferencja mi.
Teraz	 odkrywał,	 że	 nie	 wszystko	 da	 się	 kontrolować.	 Wziął

głęboki	 oddech	 i	 usiadł	 przy	 biurku,	myśląc	 o	 Erin.	Nie	mógł
uwierzyć,	że	odrzuciła	jego	oświadczyny.	Nic	nie	wska zywa ło	na
to,	by	od	cza su	ich	powrotu	z	Moskwy	zmieniła	zda nie.
Spra wiła,	 że	 czuł	 się	 bezsilny.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	 długiego

cza su	 na tknął	 się	 na	 kogoś,	 kto	 sprzeciwił	 się	 jego	 woli,	 nie
zwa ża jąc	na	kuszą ce	perspektywy.
Próbował	jej	powiedzieć,	że	mia ła	ra cję.	Jego	kontakt	z	synem

mógł by	ucierpieć	w	wyniku	cha osu,	ja kim	niechybnie	skutkowa -
ła by	decyzja	o	dzieleniu	z	kimś	życia.	Po	powrocie	z	Rosji	posta -
nowił	 zna leźć	 sobie	 nowe	 źródło	 przyjemności	 i	 przejrzał	 stos
za proszeń,	które	na	niego	czeka ły.	Był	 jednak	w	sta nie	myśleć
jedynie	o	 zielonych	oczach	kobiety,	 która	uśmiecha ła	 się	 tylko
wtedy,	gdy	mia ła	na	to	ochotę.
Wrócił	myśla mi	do	jej	słów	i	raz	jeszcze	obrzucił	spojrzeniem

swoje	 drzewka.	 Czy	 usiłowa ła	mu	 powiedzieć,	 że	 do	 uda nego
mał żeństwa	 niezbędne	 były	 odpowiednie	 wa runki,	 tak	 jak
w	przypadku	bonsai?	Czy	podobnie	jak	drzewka,	które	obumar-
łyby	w	ja łowej	ziemi,	zwią zek	dwojga	ludzi	nie	mógł	przetrwać



bez	miłości	i	za anga żowa nia?
Do	licha	z	nią.
Dwa	dni	czekał,	aż	zmieni	zda nie,	oka za ło	się	jednak,	że	cze-

kał	na	próżno.	Dni	wyda wa ły	mu	się	żmudne	i	uciążliwe,	a	noce
były	jeszcze	gorsze.	Nie	miał	ta kich	problemów	ze	snem	od	cza -
su,	kiedy	odsta wił	wódkę.	W	sobotę	rano,	po	niemal	nieprzespa -
nej	 nocy,	 wsiadł	 w	 sa mochód	 i	 za parkował	 pod	 ka wiarnią,	 po
części	 oczekując,	 że	 Erin	 przybiegnie	 w	 podskokach,	 pyta jąc
o	powód	jego	wizyty	lub	przynajmniej	wyśle	na	przeszpiegi	Lea,
by	w	ten	sposób	przerwać	krępują cą	ciszę.
Nikt	 się	 jednak	 nie	 poja wił.	 Dostrzegł	 jej	 siostrę	 za	 ladą	 –

spojrza ła	na	niego	zza	swoich	dużych	okula rów,	ale	nie	za prosi-
ła	go	gestem	do	środka.
Wysiadł	z	sa mochodu	i	wszedł	do	ka wiarni,	a	serce	wa liło	mu

jak	sza lone.	W	środku	roiło	się	od	klientów	–	byli	wśród	nich	za -
równo	 rodzice	 z	 dziećmi,	 jak	 i	 pary	w	 imprezowych	 ciuchach,
które	na	pierwszy	rzut	oka	nie	za zna ły	jeszcze	snu.	Część	z	nich
spojrza ła	 w	 jego	 stronę,	 gdy	 dzwonek	 ogłosił	 jego	 przybycie.
Podszedł	prosto	do	baru	i	się	uśmiechnął.
–	Tara,	zga dza	się?	–	powiedział.	–	Jestem	Dimitri.
–	Wiem,	kim	jesteś	–	odparła	chłodno.	–	Leo	gra	w	pił kę.
–	Nie	przyszedłem	do	Lea.	Chcę	się	spotkać	z	Erin.
Tara	rozejrza ła	się	wokół	i	ściszyła	głos,	jak	gdyby	nie	chcia ła

anga żować	w	ich	interakcję	publiczności.
–	Erin	nie	chce	cię	widzieć.
–	Cóż,	nie	ruszę	się	stąd,	dopóki	nie	zmieni	zda nia.	Może	ze-

chcia ła byś	za pa rzyć	mi	kawę,	za nim	pójdziesz	jej	to	przeka zać?
Poproszę	czarną,	bez	cukru.
Tara	 bezwiednie	 otworzyła	 usta,	 po	 chwili	 jednak	 doszła	 do

siebie	 i	 zniknęła	 za	 kota rą,	 Dimitri	 zaś	 usiadł	 przy	 stoliku.
Uśmiechnęła	 się	 do	 niego	 kobieta,	 która	 siedzia ła	 sama	 przy
stoliku	nieopodal,	ale	nie	odwza jemnił	uśmiechu.	Nie	miał	na	to
ochoty	 –	 zwłaszcza	 w	 przypadku	 pla tynowej	 blondynki,	 która
równie	dobrze	mogła by	mieć	wyta tuowa ne	słowa	„do	wzięcia”
na	czole.
Na gle	cień	przesłonił	mu	świa tło,	a	kiedy	spojrzał	w	górę,	zo-

ba czył	 Erin.	 Wokół	 dżinsów	 i	 swetra	 mia ła	 owinięty	 fartuch,



który	 podkreślał	 jej	 drobną	 ta lię,	 nie	 wyglą da ła	 jednak	 najle-
piej.	Prawdę	mówiąc,	wyglą da ła	 fa talnie.	Była	bla da,	a	pod	 jej
zielonymi	ocza mi	ma lowa ły	się	sińce.
–	Może	na	chwilę	przestał byś	się	wpa trywać	w	tamtą	kobietę

i	powiedział byś	mi,	co	tu	robisz?	–	za pyta ła	oschle.
–	Za pomnia łaś	o	mojej	ka wie.
–	Nie	dosta niesz	żadnej	kawy.	–	Usia dła	na	krześle	na przeciw-

ko	i	na chyliła	się	w	jego	stronę.	–	Posłuchaj,	jak	już	wspomina -
łam,	 możesz	 widywać	 się	 z	 Leo	 kiedy	 zechcesz,	 ale	 informuj
mnie	z	uprzedzeniem.	Nie	możesz	poja wiać	się	tu	bez	ostrzeże-
nia.
–	Dla czego?
–	Dobrze	wiesz,	dla czego.	To	zbyt…	niekomfortowe.	Musimy

spróbować	być…	–	za wa ha ła	się.	–	Może	nie	przyja ciół mi,	ale	na
pewno	rodzica mi,	którzy	są	w	sta nie	utrzymywać	poprawne	sto-
sunki.
Przytaknął,	nie	spuszcza jąc	z	niej	wzroku.
–	A	ja	myśla łem,	że	jesteśmy	przyja ciół mi,	Erin.	A	na wet	kimś

więcej.	Sama	wiesz,	że	nikt	jeszcze	nie	był	mi	tak	bliski.
–	Nie	chcę	tego	słuchać…
–	Jest	coś	jeszcze	–	przerwał	jej.	–	Coś,	o	czym	nigdy	ci	nie	po-

wiedzia łem.	 Coś,	 co	 wyda rzyło	 się	 tej	 nocy,	 gdy	 przyszłaś	 do
mnie,	by	powiedzieć	mi	o	cią ży.
–	To	zna czy,	kiedy	ska cowa ny	oglą da łeś	z	nagą	kobietą	porno-

sy?
–	I	kiedy	pa trzyłaś	na	mnie	z	góry,	podobnie	jak	usiłujesz	te-

raz,	tylko	tym	ra zem	nie	wychodzi	ci	to	tak	dobrze.	Wtedy	nie
spodoba ło	ci	się	to,	co	zoba czyłaś	i	ja sno	da łaś	mi	to	do	zrozu-
mienia.	Wytknęłaś	mi	gorzką	prawdę.	Ostro	rozpra wiłaś	się	ze
mną	i	moim	stylem	życia,	a	ja	byłem	oszołomiony,	bo	nikt	nigdy
nie	rozma wiał	ze	mną	w	ten	sposób.	Po	wszystkim	wręczyłaś	mi
wypowiedzenie	i	odeszłaś.
–	Nie	rozumiem,	co	to	ma	do	rzeczy.	Oboje	to	wiemy.
–	Za	to	ty	nie	wiesz,	co	sta ło	się	później.	Na	początku	próbo-

wa łem	wmówić	sobie,	że	cieszę	się,	że	odeszłaś	i	że	nie	mia łaś
pra wa	mnie	 oceniać.	Nie	 byłem	 jednak	w	 sta nie	 przestać	my-
śleć	o	tym,	co	powiedzia łaś,	a	z	cza sem	za częło	do	mnie	docho-



dzić,	 że	mia łaś	 ra cję.	Spra wiłaś,	 że	poczułem	się	 źle	 z	 sa mym
sobą	i	musia łem	za dać	sobie	pyta nie,	co	da lej.	Osta tecznie	po-
sta nowiłem	się	zmienić.	Rzuciłem	gorzał kę,	ha zard	 i	kobiety.	–
Spojrzał	na	nią	i	się	popra wił.	–	W	po rządku,	może	nie	wszyst-
kie	kobiety,	ale	sta łem	się	bardziej	wybredny	i	za trzyma łem	tę
ka ruzelę	 autodestrukcji,	 na	 którą	 tak	 dosadnie	 zwróciłaś	 mi
uwa gę.	Byłaś	ka ta liza torem,	dzięki	któremu	za kwestionowa łem
swoje	 dotychcza sowe	 wybory	 i	 odmieniłem	 swoje	 życie.	 A	 to
ozna cza,	że	jestem	twoim	dłużnikiem.
–	Cudownie.	Jeśli	oczekujesz	ode	mnie	gra tula cji,	to	ci	je	zło-

żę,	ale	na dal	nie	rozumiem,	dla czego	mi	o	tym	mówisz.
–	W	za sa dzie	 to	nic	dziwnego,	bo	sam	dopiero	zrozumia łem.

Aż	 tyle	cza su	za jęło	mi	przyzna nie,	że	masz	na	mnie	ogromny
wpływ.	 –	 Odczekał	 minutę,	 po	 czym	 wziął	 głęboki	 oddech.	 –
Oraz	że	cię	kocham	i	pra gnę	być	z	tobą.
–	Dimitri	–	powiedzia ła	po	chwili	milczenia	drżą cym	głosem.	–

Nie	zmienię	zda nia	na	temat	ślubu,	więc	proszę,	nie	mów	cze-
goś,	w	co	sam	nie	wierzysz.
–	Sęk	w	tym,	że	wierzę.	Wszystko,	co	usłysza łaś	płynęło	pro-

sto	stąd.	–	Położył	dłoń	na	wysokości	serca.
–	Przestań	–	syknęła.	–	Wszyscy	na	nas	pa trzą.
–	Nie	szkodzi	–	powiedział	i	chwycił	jej	dłoń.	–	Powiedz	mi	tyl-

ko,	 że	nie	 jest	 za	późno.	Powiedz,	 że	na dal	mnie	kochasz.	Po-
wiedz,	że	za	mnie	wyjdziesz	i	spędzisz	ze	mną	resztę	życia.
Erin	mia ła	 świa domość	 faktu,	 że	 niemal	wszyscy	 goście	 ka -

wiarni	 wiedzą,	 co	 wła śnie	 za szło.	 Na wet	 jeśli	 nie	 do słyszeli	 –
choć	Dimitri	nie	sta rał	się	ściszyć	głosu	–	sta ło	się	to	oczywiste,
gdy	 wycią gnął	 z	 kieszeni	 ma rynarki	 małe	 pudełeczko.	 Kiedy
otworzył	 pokrywkę,	 dostrzegła	 osza ła mia ją cy	 blask	 drobnych
dia mentów,	 w	 centrum	 których	 zna lazł	 się	 jeden	 potężny	 ka -
mień	i	usłysza ła	westchnienie	Tary.
–	Na	moje	życzenie	do	zrobienia	tego	pierścionka	wykorzysta -

no	najlepsze	dia menty	z	mojej	kopalni,	ale	jeśli	uznasz,	że	jest
za	duży	lub	ekstra wa gancki,	znajdziemy	ci	inny.	Możemy	poszu-
kać	czegoś	wyjątkowego	w	Moskwie	 lub	Pa ryżu,	 jeśli	będziesz
mia ła	 ochotę.	 Chciał bym	 tylko,	 żebyś	 w	 międzycza sie	 mimo
wszystko	go	nosiła,	 bo	 chcę	widzieć	go	na	 twoim	palcu.	Choć



całe	 życie	 sprzeciwia łem	 się	 instytucji	 mał żeństwa,	 teraz,	 jak
na	 ironię,	 jestem	 jej	 za gorza łym	 zwolennikiem.	 To	 zna czy…	 –
Spojrzał	w	jej	oczy.	–	O	ile	zgodzisz	się	za	mnie	wyjść.
Erin	dostrzegła	przelotny	błysk	niepewności	w	 jego	 spojrze-

niu,	a	jej	uczucia	ja kimś	sposobem	jeszcze	przybra ły	na	sile.	Di-
mitri	 i	niepewność?	Kto	by	pomyślał…	W	 jego	przypadku	było
to	równie	nieprawdopodobne,	co	publiczne	oświadczyny	w	ka -
wiarni	zloka lizowa nej	w	ubogiej	dzielnicy	Londynu.	Próbowa ła
przestać	go	kochać,	ale	za	nic	jej	się	to	nie	uda wa ło	i	pogodziła
się	 z	 tym,	 że	 nigdy	 nie	 ulegnie	 to	 zmia nie.	 Bez	wątpienia	 był
skomplikowa ny.	W	niektórych	kwestiach	był	genialny,	z	 innymi
ra dził	sobie	gorzej	–	zwłaszcza	z	uczucia mi	i	emocja mi.	Tę	sferę
za wsze	ukrywał	i	w	końcu	zrozumia ła,	dla czego.	Wiedzia ła	już,
że	pra gnie	miłości	tak	mocno,	jak	ona.
–	Dimitri	–	wyszepta ła.	–	Oczywiście,	że	za	ciebie	wyjdę.
Z	 ulgą	 się	 roześmiał,	 okrą żył	 stół	 i	 pomógł	 jej	 wstać.	 Przez

dłuższy	czas	po	prostu	na	nią	pa trzył,	a	gdy	wreszcie	ją	poca ło-
wał,	wszyscy	goście	ka wiarni	–	poza	blondynką	–	za częli	sponta -
nicznie	wiwa tować.
W	ca łym	tym	za miesza niu	pierścionek	spadł	na	podłogę	i	nikt

nie	mógł	go	zna leźć,	dopóki	Leo	i	jego	koledzy	nie	wrócili	z	me-
czu	i	zdoła li	zloka lizować	go	pod	listwą.	W	na grodę	chłopcy	do-
sta li	 lody	 i	 colę,	 a	 ponadto	 obieca no	 im	 wycieczkę	 na	 mecz
Chelsea.
–	To	mój	ta tuś	–	powiedział	Leo.
Erin	 nie	 przypomina ła	 sobie,	 żeby	mu	 o	 tym	mówiła.	Na gle

dotarło	do	niej,	że	wszystko	to	dzieje	się	na prawdę	i	po	jej	po-
liczkach	za częły	spływać	łzy	szczęścia.



EPILOG

Leo	doczekał	się	wreszcie	swojego	bał wa na,	a	na wet	kuligu.
Przy	oka zji	zdał	sobie	spra wę,	że	ma jąc	za	ojca	Rosja nina	i	An-
gielkę	za	matkę	mógł	teraz	obchodzić	święta	Bożego	Na rodze-
nia	dwa	razy.	Pierwsze	z	nich	spędził	w	Anglii	–	Dimitri	za sko-
czył	wszystkich,	sprowa dza jąc	z	 tej	oka zji	 rodziców	Erin	z	Au-
stra lii	i	za rezerwował	całe	piętro	hotelu	Granchester,	przy	któ-
rym	znajdowa ła	się	największa	choinka	w	Londynie,	nie	 licząc
tej	przy	Tra falgar	Square.
W	międzycza sie	 odbył	 się	 ślub.	 To	 był	mroźny	dzień,	 a	Erin

na łożyła	 bia ły,	 kaszmirowy	 płaszcz	 na	 swoją	 długą,	 jedwabną
suknię.	Leo	dumnie	dzierżył	pierścionek	u	jej	boku,	ona	trzyma -
ła	 na tomiast	w	 dłoniach	 bukiet	 skomponowa ny	 z	 popularnych
w	Rosji	stokrotek	i	uwielbia nych	przez	jej	matkę	bia łych	frezji.
Chico	został	za proszony,	jednak	poleciał	do	Bra zylii,	by	wyznać
rodzicom,	 że	 jest	 gejem,	 bo	 nie	 za mierzał	 dłużej	 żyć	 w	 kłam -
stwie.	 Sa la din	 także	 otrzymał	 za proszenie,	 lecz	 jego	 ulubiony,
najcenniejszy	koń	doznał	poważnej	kontuzji,	przez	co	szejk	od-
chodził	od	zmysłów.
Swoje	drugie	święta	Erin	i	Dimitri	spędzili	wraz	z	Leo	w	Ro-

sji.	Zgodnie	z	tra dycją	obchodzili	je	siódmego	stycznia	i	nie	zje-
dli	żadnego	posił ku,	dopóki	na	niebie	nie	poja wiła	się	pierwsza
gwiazda.	Wówczas	za serwowa no	im	kutię,	którą	jedli	ze	wspól-
nej	miski,	co	symbolizowa ło	ich	bliską	więź.	Choć	do	niedawna
Leo	kręcił by	nosem	na	myśl	o	zupie	mlecznej	z	dodatkiem	owo-
ców	 i	 orzechów,	 tym	 ra zem	 pa ła szował	 da nie	 z	 entuzja zmem.
Erin	 wpa trywa ła	 się	 w	 syna	 zdumiona,	 zda jąc	 sobie	 spra wę
z	tego,	jak	bardzo	się	zmienił.
Jak	bardzo	zmienili	się	wszyscy	troje.
Leo	rozkwitał,	czując	miłość	ojca,	mimo	że	Dimitri	nie	był	pe-

wien,	czy	będzie	potra fił	ją	oka zać.	Erin	nie	była	tym	za skoczo-
na,	 zwa ża jąc	 na	 jego	 trudne	 dzieciństwo.	 Dimitriemu	 w	 mig



uda ło	się	jednak	zrozumieć,	na	czym	polega	ojcostwo.	Jej	zimny
jak	lód,	dumny	Rosja nin	stał	się	nowym	człowiekiem,	odkrywa -
jąc	w	sobie	pokła dy	miłości.
Ona	też	się	zmieniła.	Lęk	i	oba wy,	które	nie	pozwa la ły	jej	za -

znać	spokoju,	były	już	przeszłością,	choć	nie	było	to	tylko	za słu-
gą	 uczucia,	 które	 łą czyło	 ją	 z	 Dimitrim.	 Przede	 wszystkim
wreszcie	 odna la zła	 wewnętrzną	 siłę	 i	 pewność	 siebie.	 Była
w	sta nie	udowodnić	mu,	że	mogła by	żyć	na	wła sną	rękę,	mimo
że	nie	byłoby	to	ła twe.	Zrozumia ła,	że	cza sa mi	wystarczy	prze-
stać	 nadmiernie	 się	 sta rać	 o	 to,	 czego	pra gniemy	najbardziej,
by	po	chwili	samo	się	to	ziściło.
Położyła	 się	 na	 ka na pie	 na przeciwko	 kominka,	 czeka jąc,	 aż

Dimitri	skończy	czytać	Leo	bajkę	na	dobra noc.	Jutro	za biorą	go
i	Ana tola	na	sanki,	a	potem	najpewniej	zbudują	kolejnego	bał -
wa na.
–	Cóż	to	za	westchnienia?	–	za pytał	Dimitri,	wchodząc	do	po-

koju.
–	To	szczęście.
–	Jak	to?
Położył	się	obok	niej,	a	ona	momentalnie	się	w	niego	wtuliła.
–	Myśla łam	wła śnie	o	tym,	ile	mam	szczęścia.	Mam	szczęście,

że	cię	pozna łam	 i	urodziłam	twoje	dziecko.	Mam	szczęście,	że
jestem	teraz	z	tobą.
Spojrzał	na	nią	w	skupieniu,	odgarnia jąc	jej	włosy	z	twa rzy.
–	A	 to,	 co	 dzia ło	 się	w	międzycza sie?	Wszystkie	 te	 stra cone

lata?
–	Nie	były	stra cone.	To	były	lata	na uki.	Lata	rozwoju,	a	rozwój

bywa	bolesny.	Chyba	że	jest	się	drzewkiem	bonsai	i	nie	ma	się
oka zji	o	tym	przekonać!
–	 Masz	 ja kieś	 pomysły	 na	 dzisiejszy	 wieczór?	 –	 za pytał

z	uśmiechem.
–	Za skocz	mnie.
Uśmiechnął	się	jeszcze	szerzej,	po	czym	objął	jej	twarz	dłoń-

mi	 i	 przysunął	do	 siebie	na	 tyle	blisko,	 że	poczuła	 ciepło	 jego
oddechu.
–	Na leję	ci	kieliszek	szampa na,	powiem	ci,	jak	bardzo	cię	ko-

cham,	po	czym	ogram	cię	w	P’yanitsę.



–	Na pięty	gra fik.
–	Bardzo	–	przyznał,	muska jąc	jej	usta.	–	A	potem…
–	A	potem…	co?	–	za pyta ła,	z	trudem	ła piąc	oddech,	gdy	ko-

niuszka mi	palców	dotknął	jej	piersi.
–	Po	na myśle	–	powiedział	sta nowczo.	–	P’yanitsa	może	pocze-

kać…
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